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W siódmą rocznicą wyzwolenia narodu niemieckiego
spod jarzma hitlerowskiego faszyzmu

MOSKWA (PAP) — Agencja TASS ogłasza depesze, wymienione z okazji 
dziecką, między premierem NRD Grotewohlem a Generalissimusem Stalinem.

siódmej rocznicy wyzwolenia narodu niemieckiego przez Armię Ra-

Depesza Generalissimusa Stalina
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CENA 30 gr

Prezydent Pieck wita Wyścig Pokoju

Premier NRD — Otto Grotewohl, 
w imieniu rządu NRD przesłał do 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — J. W. Stalina następującą 
■depeszę:

Do Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 
Towarzysza J. W. STALINA 

Moskwa
Wielce Szanowny Generalissimusie 

Stalin!
W dniu siódmej rocznicy wyzwole

nia narodu niemieckiego spod jarzma 
hitlerowskiego faszyzmu/ przekazuję 
Wam, Szanowny Towarzyszu Stalin, 
serdeczne pozdrowienia w imieniu 
rządu Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej i ode mnie osobiście Z 
głęboką wdzięcznością chylimy sztan
dary przed mężnymi bohaterami sław
nej Armii Radzieckiej, poległymi w 
walce o wyzwolenie narodu niemiec
kiego spod jarzma hitlerowskiego fa
szyzmu

Ludność Niemieckiej Republiki De
mokratycznej obchodzi święto pań
stwowe 8 maja w chwili, kiedy roz
strzygają się najważniejsze 
du niemieckiego ‘sprawy, 
wykorzystanie terytorium 
dla podboju Europy przez 
lizm amerykański i jego niemieckich 
wasali z Bonn. Ta groźba dla pokoju 
w Europie pociąga za sobą dla Nie
miec niebezpieczeństwo wojny brato
bójczej r całkowitego zniszczenia Nie
miec. Rozbicie Niemiec pogłębia się, 
a odmowa zawarcia traktatu pokojo
wego sprzyja odrodzeniu niemieckie
go militaryzmu i faszyzmu.

Niezliczone przykłady dowodzą, że 
wysuwane przez patriotów niemiec
kich żądania zapewnienia narodowi 
niemieckiemu jedności, pokoju, nie
zawisłości i suwerenności —- znajdo
wały stale bezinteresowną pomoc i 
poparcie ze strony Związku Radziec
kiego Naród niemiecki widzi to znów 
w obu notach Rządu Radzieckiego — 
z dnia 10 marca 1952 r. i z dnia 9 
kwietnia 1952 r Dokumenty 
wiadają w pełni interesom 
wym wszystkich Niemców, 
też wszyscy miłujący pokój 
tycznie usposobieni ludzie w całych 
Niemczech przyjęli je z uczuciem we
wnętrznej satysfakcji i głębokiej 
wdzięczności. Dziękujemy Rządowi 
Związku Radzieckiego za jego propo
zycje na rzecz przeprowadzenia wy
borów w całych Niemczech, utworze
nia rządu ogólnopiemieckiego i za
warcia traktatu pokojowego z Niem
cami.

Dziękujemy również za wielką rze
czywistą pomoc i poparcie w donio
słej sprawie naszego budownictwa 
pokojowego, gospodarczego i społecz
nego, zwłaszcza za przekazanie w tych 
dniach w ręce naszego narodu 66 
przedsiębiorstw radzieckich towa
rzystw akcyjnych Wielkie są sukce
sy, osiągnięte dzięki tej pomocy 
przez nasze masy pracujące. Lud pra
cujący Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej oraz jego rząd będą wszel
kimi środkami i z całą energią odpie
rać wszelkie zamachy na te zdobycze 
©raz wszelkie ataki przeciwko poko
jowi.

Naród niemiecki nie chce wojny! 
Naród niemiecki chce żyć w jednoli
tym, miłującym pokój, niezawisłym i 
demokratycznym państwie, jako rów-

dla naro- 
Chodzi o 

Niemiec 
imperia

le odpo- 
narodo- 
Dlatego 

i patrio-

nouprawniony członek rodziny miłu
jących pokój narodów. Patriotyczne i 
miłujące pokój siły narodu niemiec
kiego, obywatele Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej zdają sobie spra
wę ze swej wielkiej odpowiedzialno
ści za utrwalenie i zachowanie poko
ju w Europie. Zapewniają oni Was, 
Szanowny Towarzyszu Stalin, że bę
dą nadal nieustannie walczyć o za
chowanie pokoju

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej

(—) GROTEWOHL, premier.

Depesza J. W. Stalina, przesłana w 
odpowiedzi premierowi NRD — O. 
Grotewohlowi brzmi:

Do Premiera 
Niemieckiej Republiki 
D emo kra ty cz n ej 
towarzysza O. GROTEWOHLA

Berlin
Proszę Rząd Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej i Was osobiście, To
warzyszu Premierze, o przyjęcie wy
razów mojej wdzięczności za przy
jazną depeszę, przesłaną z okazji

siódmej rocznicy wyzwolenia narodu 
niemieckiego od tyranii faszystow
skiej.

i Życzę narodowd niemieckiemu 1 
Rządowi Niemieckiej Republiki De- 

j mokratycanej sukcesów w walce o 
I jednolite, niezawisłe, demokratyczne i 
I pokój miłujące Niemcy, o jak naj

rychlejsze zawarcie traktatu pokojo- 
} wego i wycofanie wojsk okupacyjnych 
i z Niemiec — w interesie Niemiec i w 
interesie pokoju na całym świecie.

J. STALIN
kolarzy kończących be rliński etap Wyścigu Warszawa —

W Dniu Zwycięstwa
Salwy honorowe w ZSRR—Głosy prasy

MOSKWA (PAP). W Zw. Radzieckim odbyły się uroczystości poświę
cone Dniu Zwycięstwa — 7 rocznicy rozgromienia Niemiec faszystowskich 
przez Armię Radziecką.

Gen.-płk Kuźniecow stwierdza na 
łamach „Prawdy“, że żadne państwo 
i żadna inna armia nie mogłyby 
powstrzymać nacisku tak potężnego, 
przebiegłego i doświadczonego prze
ciwnika jakim była armia hitlerowska.

Na łamach
Zwiezda“ gen.-płk. Malinin pisze, że 
wielkie mocarstwo radzieckie, które 
odegrało decydującą rolę w rozgro
mieniu najeźdźców w latach drugiej 
wojny światowej przewodzi w okre
sie powojennym walce narodów ca
łego świata o pokój. Potężne pań
stwo radzieckie i stalinowska polity
ka pokoju stanowią przeszkodę na 
drodze realizacji zbrodniczych pla
nów amerykańsko-angielskich podże
gaczy wojennych.

Wielki sztandar wolności narodów 
i pokoju między narodami, który za
tknięty został w wyniku historyczne 
go zwycięstwa Związku Radzieckiego 
— pisze w „Izwiestiach“ gen.-mjr. 
Taleński — dumnie powiewa nad tą 
częścią kuli ziemskiej, gdzie utrwalo 
na została władza ludowa 800 milio
nów ludzi obozu demokracji i socja
lizmu.

(Na str. 2 zamieszczamy tekst de
pesz wymienionych między Prezy
dentem. NRD Pieckiem i Przewod
niczącym Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR, Szwernikiem). 1

t
Powitanie ____  ____ -

Berlin — Praga zamieniło się we wsp anialą manifestację przyjaźni i mię» 
dzynarodowej solidarności w walce o pokój. Na zdjęciu: Prezydent NRD 
Wilhelm Pieck wita kolarzy wjeżdżających na stadion w Berlinie.

Foto CAF -- Centralbild.

Vesely zwycięża w 9 etapie Wyścigu Pokoju

dziennika „Krasnaja

MOSKWA (PAP). — 9 bm. mini
ster spraw wojskowych Z w. Radziec
kiego — A. Wasilewski ogłosił roz
kaz dz:enny, który głosi m. in.:

— „Siedem lat temu naród radziec
ki i jego siły zbrojne pod kierow
nictwem Partii Komunistycznej oraz 
naszego mądrego wodza i wielkiego 
dowódcy tow. Stalina zakończyły 
zwycięsko wielką wojnę narodową, 
odniosły całkowite zwycięstwo nad 
zaborcami hitlerowskimi, którzy tar
gnęli się na wolność i niezależność 
naszej ojczyzny oraz uratowały 
rody 
woli

Z 
tam 
wy Armii Radzieckiej!

na- 
nie-Europy przed potwornością 

faszystowskiej.
okazji rocznicy zwycięstwa
i pozdrawiam cały skład osobo-

wi-
i

w
30
w

Dla uczczenia Dnia Zwycięstwa 
dniu 9 maja rozkazuję oddać 
artyleryjskich salw honorowych 
stolicy naszej ojczyzny — Moskwie, 
w stolicach Republik Związkowych, 
jak również w Kaliningradzie i Lwo
wie oraz w miastach bohaterach — 
Leningradzie, Stalingradzie, Sewasto
polu i Odesie“.

Po wspanialej jeżdzie Królak
Polska 5 w klasyfikacji drużynowej

Dramatyczny finisz na mecie IX etapu Wyścigu Pokoju w Bad Schan
dau zakończył się milimalnym zwycięstwem Vesely ego. Drugi był KRÓ
LAK który w etapie tym pojechał doskonale, nie ustępując rutynowanym 
kolarzom zagranicznym. W rezultacie 
5 miejsce.

Krótki (116 km) etap Chemnitz — 
Bad Schandau był bardzo górzysty i 
wymagał od zawodnków dużego wy
siłku. Zaraz po starcie uformowała 
się czołówka, w której nadawał tem
po Vesely, a tuż za nim mknęli An
glicy ze Steel‘em na czele.

Vesely postawił wszystko na jedną 
kartę. Od przodownika wyścigu dzie
liły go przecież zaledwie 3 minuty. 
Nic więc dziwnego, że doskonały 
Czech pojechał wprost ryzykancko, 
biorąc wspaniale wzniesienia i sunąc 
w dół bez hamulców, z szybkością 
narciarza w zjeździe.

W czołówce znajdował się również 
Belg Verhelst oraz Polak Królak,

po 9 etapach Polska wysunęła się na

który ani na metr nie odstępował naj
lepszych kolarzy wyścigu.

W drugiej grupie jechali dalsi Pola
cy, z wyjątkiem Jarząbka, który znów 
pozostał w tyle.

Krótki etap nie pozwala na żadne 
kombinacje taktyczne. Przepis jest 
jeden: jechać szybko! Mijamy moM

Grupy kośne wyjadą na Ziemie Zachodnie
Specjalna uchwala Prezydium Rządu

Prezydium Rządu podjęło specjalną uchwałę w sprawie przeprowadzenia 
posiadających olbrzymie znaczenie dla naszej gospodarki hodo-sianokosów, 

wlanej.
Uchwała 

ministerstwa, 
cje masowe, urzędy i instytucje do zmo
bilizowania gospodarzy indywidualnych, 
członków spółdzielni produkcyjnych, ro
botników rolnych, leśnych oraz trakto
rzystów, aby dokonali sprzętu w chwili 
kłoszenia się i początkach zakwitania 
traw łąkowych oraz aby je racjonalnie 
suszyli. W tym celu przeprowadzona 
będzie akcja uświadamiająca i instrukta
żowa w gromadach, spółdzielniach pro
dukcyjnych i PGR-ach.

zobowiązuje odpowiednie 
rady narodowe, organiza-

Nowy dogodny system sprzedaży
Dostawa mleka i pieczywa do domów

Handel uspołeczniony przygotowu
je się do wprowadzenia w życie za
rządzenia Min. Handlu Wewnętrzne
go o sprzedaży pieczywa i mleka z 
dostawą do domów.

Na terenie całego kraju w miejsco
wościach liczących powyżej 25 tys. 
mieszkańców ustala się sieć sklepów, 
które będą prowadzić ten rodzaj 
sprzedaży we wszystkich dzielnicach 
miast, ze specjalnym uwzględnieniem 
©siedli robotniczych.

Konsumenci, którzy będą chcieli 
korzystać z tego nowego, wygodne
go systemu sprzedaży, mogą zgłaszać 
u kierowników wytypowanych skle
pów zapotrzebowanie, określając do
kładnie ilość i jakość żądanych ar
tykułów, oraz godzinę, na którą chcą 
je otrzymać. Zamówienia składać 
trzeba co najmniej na okres 15 dni. 
Zamówienia na cały miesiąc składać 
należy w terminie do dnia 25 na

Raty fikać a umowy kulturalnej
między Polską a NRD

9 bm. min. Spraw Zagr. dr St Skrze
szewski i szef Misji Dyplomatycznej 
NRD w Warszawie, amb. Aenne Kun- 
dermann wymienili dokumenty ratyfika
cyjne umowy o współpracy kulturalnej 
między Rządem RP a Rządem NRD, 
podpisanej w Berlinie 8 stycznia 1952 r.

na II miejscu
wyminąć na ostatnich metrach. Nie
mniej jednak naszemu młodemu re
prezentantowi należą się gorące po
chwały: to była jazda doprawdy rów
na klasą czołowym zawodnikom.

Zdyszany jeszcze Królak śmiej© 
się wesoło: „Szczęśliwy jestem — 
mówi — że na granicę Czechosło
wacji i NRD przybyłem razem z 
Veselym. Czuję się dobrze i sądzę, 
że Polska nie powiedziała jeszcze 
ostatniego słowa w tym Wyścigu.“ 
Z Chemnitz wyruszyło już tylko 69 

kolarzy. Wycofał się m.in. Anghelli 
(Albania), mając 10 godzin straty do 
przodownika wyścigu.

Wczoraj kolarze odpoczywali w Bad 
Schandau. Dzisiaj start 
X z kolei, a pierwszego w 
Hrensko — Pilzno (210 km).
WYNIKI TECHNICZNE IX 

Indywidualnie:
1) Vesely (CSR) 3:10:22, 2) Królak

(Polska) 3:11:22, 3) Verhelst (Belgia) 
3:11:22, 4) Steel (Anglia) 3:11:23, 5)
Dimitrow (Bułg.) 3:11:24, 6) Stablew- 
ski (Pol Fr.) 3:16:11, 7) Federici (Wło
chy), 8) Verschueren (Belgia), 9) La 

i Grouw (Hol ), 10) Wójcik (Polska).
21) Klabiński 3:17:13. Wśród zawód 

n^ków zajmujących miejsca od 22 do 
43 znajdują się Hadasik i Wrzesiński 
w czasie 3:17:44 (cała grupa w jedna
kowym czasie), 67) Jarząbek 4:00:23« 

Drużynowo:
1—2) Belgia i CSR w jednakowym 

czasie 9:45:06, 3) Polska 9:45:07, 4)
Bułgaria 9:45:11, 5) Anglia 9:45:51,
6) NRD 9:51:30, 7) Francja, 8) Darda, 
9) Węgry, 10) Holandia.
Klasyfikacja po dziewięciu etapach: 

Indywidualna:
1) Steel (Anglia) 41:37:30, 2) Vesely 

(CSR) 41:40:14, 3) Verschueren (Bel
gia) 41:44:20, 4) Stablewski (Pol. Fr.) 
41:46:12, 5) de Grott (Hol.) 41:51:07, 
6) Jovett (Anglia), 7) Greenfield (An
glia), 8) Deutsch (Austria), 9) Treff
lich (NRD), 10) Wood (Anglia).

14) Wójcik 42:14, 18) Królak 42:24:13 
20) Klabiński 42:25:45, 21) Hadasik
42:28:23, 33) Wrzesiński 42:52:23, 56)
Jarząbek 44:32:05.

Drużynowa:
1) Anglia 125:04:34, 2) CSR 125:49:23, 

3) NRD 126:02:23. 4) Belgia 126:06:36, 
5) Polska 126:24:57, 6) Bułgaria
126:37:40, 7) Holandia, 8) Rumunia, 
9) Dania, 10) Włochy.

do etapu 
CSR — 

(jn.)
ETAPU

(Polska)Królak
członkowie tych grup płacą tylko 10 
do 20 zł, a za przejazdy na sianokosy 
i z powrotem oraz za przewóz narzę
dzi, sprzężaju i siana płacą według 
stawek ulgowych.

Oprócz tego Państwo udzieli gru
pom kośnym pomocy kredytowej. 
Spółdzielnia produkcyjna może uzy
skać dla grupy kośnej kredyt do 5 tys. 
zł, a mało i średniorolni chłopi — u- 
czestnicy grup do 400 zł na gospo
darstwo.

W zakończeniu Uchwała Prezydium 
Rządu podkreśla znaczenie zorganizo
wania pomocy sąsiedzkiej na okres 
sianokosów oraz rozwoju współza
wodnictwa w terminowym koszeniu 
łąk i suszeniu siana.

na Labie, w wąskiej uliczce prowadzi 
Vesely, ale za jego plecami rozpoczy
na finisz Królak To już bowiem prze
cież meta — Bad Schandau!

Królak wyprzedza Verhelsta, potem 
SteeFa, wreszcie — mija Vesely‘cgo. 
Jeszcze kilkanaście metrów do mety. 
„Królak, szybciej!“ — wołamy w wo
zie prasowym. Ale oto Vesely unosi 
się nad siodełkiem, wyrzuca prawie 
rower spod siebie do przodu i wygry
wa dosłownie o pół koła.

Królakowi zabrakło rutyny w wal
ce finiszowej Trzeba być starym „wy
gą“ szos i stadionów, aby nie dać się

Państwowe i < spółdzielcze ośrodki ma
szynowe zostały zobowiązane do przygo
towania całego sprzętu kośnego co naj
mniej na 10 dni przed terminem rozpo
częcia sianokosów i do skontrolowania 
do 15 bm zawartych umów na koszenie 
łąk. W woj.: zielonogórskim, szczeciń
skim, olsztyńskim i białostockim ośrodki 
udzielą pomocy maszynowej również 
przyjezdnym grupom kośnym.

Duży nacisk kładzie uchwała Prezy
dium Rządu na zaopatrzenie POM-ów 
i PGR-ów w potrzebną ilość narzędzi do 
sprzętu traw oraz części zamiennych do 
kosiarek. Zapewniono również dostawę 
kos, osełek, młotków itp. do sklepów 
spółdzielni gminnych na zaopatrzenie 
chłopów. Lasy państwowe przygotują do 
rozprzedaży niezbędne ilości żerdzi na 
budowę rusztowań do suszenia siana.

Do zapewnienia sprawnego, termino
wego i racjonalnego sprzętu siana w 
spółdzielniach produkcyjnych, ustawa 
zobowiązuje Min. Rolnictwa i prezydia 
rad narodowych

Uchwała zobowiązuje odpowied
nie ministerstwa, które mają pod 
swym zarządem tereny łąkowe, aby 
zapewniły sprzęt siana z jak naj
większej powierzchni łąk. PGR bę
dą w tym celu organizować prze
rzuty specjalnych brygad kośnych. 
Łąki, które nie będą mogły być

miesiąc następny. Na dostawę w 
pierwszej połowie miesiąca zamówie
nia należy składać do dnia 25 po
przedzającego miesiąca i do dnia 10 
na drugą połowę miesiąca.

Przy składaniu zamówienia konsu
ment uiszcza z góry opłatę z doli
czeniem kosztów za dostarczenie do 
domu. Koszty te wynoszą zależnie 
od odległości 20—40 gr za litr mle
ka oraz 10 procent wartości zamó
wionego chleba i do 15 procent war 
tości innego pieczywa. Zamawiający 
artykuły do domu mają pierwszeń
stwo w

Mleko 
mentom 
pieczywo z 
dżinach od

Dostawa „ . . _
pośrednictwem specjalnych roznosi-1 wickim, kieleckim, łódzkim, poznań- 
cieli. Pobieranie jakichkolwiek dodat I skim. warszawskim i opolskim — ra

dy narodowe przy współudziale ZSCh 
i ZMP będą organizować grupy kośne, 
które wyjadą na sprzęt siana do wo
jewództw, posiadających duże obsza
ry łąk — zielonogórskiego, szczeciń
skiego, olsztyńskiego i białostockiego. 

Uchwała Prezydium Rządu zapew
nia chłopom — członkom grup koś
nych pomoc w uzyskaniu łąk do ko
szenia. zakwaterowaniu, wyżywieniu, 
w uzyskaniu pomocy maszynowej, w 
transporcie inwentarza, sprzężaju o- 
raz siana. Za zbiór siana z jednego ha

Parafowanie układu o „armii europejskiej 
Podporządkowanie krajów Europy zach. imperializmowi ÖSA 
przy pomocy neohitlerowskiego Wehrmachtu

(I

ich otrzymaniu, 
dostarczane 
w

będzie konsu- 
zamkniętych butelkach, a 
koszy lub skrzynek w go 
5 do 8 rano.
odbywać się będzie za

kowych opłat przez roznosicieli jest 
niedozwolone W wypadku nieodebra 
nia przez konsumenta zamówionych 
artykułów, sklep zwraca 50 procent 
ich wartości. Zmiany asortymentu do 
konywać można za pośrednictwem 
roznosicieli.

W celu zapewnienia jak najspraw
niejszego zaopatrywania ludności w 
mleko i pieczywo -z dostawą do do
mów, kierownicy sklepów urządzać 
będą okresowe narady z udziałem 
roznosicieli i konsumentów.

PARYŻ (PAP). 9 bm. w Paryżu 
przedstawiciele Francji, Włoch, Bel
gii, Holandii, Luksemburga oraz re
prezentant odwetowego reżimu boń- 
skiego parafowali układ w sprawie 
„armii europejskiej“. Układ ma być 
następnie ratyfikowany przez parla
menty tych krajów.

Układ przewiduje wskrzeszenie w 
Trizonii neohitlerowskich lądowych, 
morskich i powietrznych sił zbroj
nych oraz włączenie ich do „armiiMV1C 11IC . --  7’--- . .

sprzątnięte przy pomocy tych bry- > europejskiej“. Układ udziela również 
gad, będą oddane do wykoszenia 1 Trizonii prawa rozbudowy przemy- 
grupom kośnym.
Podobnie jak w r.ub. w wojewódz

twach, w których istnieje niedobór 
pasz, głównie w krakowskim, kato-

słu zbrojeniowego. Udział military- 
stów z Bonn w „armii europejskiej“ 
będzie dominujący, z uwagi na po
tencjał militarny Trizonii oraz na 
poparcie amerykańskie.

„Armia europejska“ ma być ściśle 
związana z siłami zbrojnymi agre
sywnego bloku atlantyckiego i pod
porządkowana kierownictwu tego blo 
ku. „Armia europejska“ będzie więc 
instrumentem 
kańskiego.

Utworzenie 
ma przekreślić 
sił zbrojnych 
zach Kierownictwo 
skiej“, w którym głos decydujący 
należeć ma do generałów niemiec
kich, będzie instancją wyższą niż

rządy i parlamenty krajów Europy 
zach. Kierownictwo to będzie decydo 
wało o metodach rekrutacji, o czasie 
trwania służby wojskowej, o rozmie
szczeniu wojsk. Będzie ono mogło 
przerzucać poszczególne dywizje z 
jednego kraju do drugiego. Również 
budżety wojenne będą ustalane 
przez kierownictwo „armii europej
skiej“. Kierownictwo to ma otrzy
mać prawo decydowania o ilości i 
jakości produkcji przemysłu zbroje
niowego. W ten sposób będzie ono w 
istocie rzeczy kontrolowało cały 
przemysł ciężki krajów Europy zach.

Ogłoszone postanowienia w spra- 
, armii europejskiej“ dowodzą, 

parafowany w Paryżu

imperializmu amery-

„armii europejskiej“ 
istnienie narodowych 
w krajach Europy 

„armii europej-

wie „i 
że układ 
zmierza do brutalnego przekreślenia 
suwerenności krajów Europy zach. 
oraz do dalszego podporządkowania 
ich imperializmowi amerykańskiemu 
przy pomocy neohitlerowskiego 
Wehrmachtu,

Podczas rokowań nad układem i w 
samym tekście układu ujawniły się 
ze szczególną mocą sprzeczności 
wzajemne między uczestnikami ukła 
du oraz między krajami Europy 
zach. a St. Zjednoczonymi. Szereg 
spraw nieuzgodnionych ujęto w do
datkowych protokółach, które mają 
być* później zatwierdzone.

Przyjęcie w Ambasadzie CSR
z okazji Święta Państwowego

9 bm. z okazji Święta Państwowego 
Czechosłowacji w 7 rocznicę wyzwole
nia przez Armię Radziecką — ambasador 
Republiki Czechosłowackiej w Warsza
wie F. Piszek wydał przyjęcie w salach 
Ambasady.

Na przyjęcie przybyli: członkowie Ra
dy Państwa, członkowie Biura Politycz
nego KC PZPR, członkowie Rządu R. P. 
z premierem J. Cyrankiewiczem na cze
le, Marszałek Polski K. Rokossowski na 
czele generalicji, przedstawiciele na
czelnych władz stronnictw politycznych, 
zw. zawodowych i organizacji społecz
nych, przedstawiciele świata naukowego 
i kulturalnego oraz przodownicy pracy.

Obecni byli członkowie korpusu dy
plomatycznego akredytowani w Warsza
wie.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze.

(SPRAWOZDANIE Z UROCZYSTEJ 
AKADEMII W PRADZE Z OKAZJI 
7 ROCZNICY WYZWOLENIA CZE
CHOSŁOWACJI PRZEZ ARMIĘ RA
DZIECKĄ ORAZ PRZEMÓWIENIE 
MARSZAŁKA KONIEWA PODAJEMY 
NA STR. 2).

Depesza premiera NRD Grotewohla

Sprawny, terminowy i racjonalny sprzęt siana w r. bJ
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broniących swej wolności i niepodległości
Przemówienie marszałka Koniewa w Pradze

rAGA (PAP). 8 bm. odbyła się w Teatrze im. Smetany w Pradze uroczy
sta akademia, poświęcona siódmej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez 
Armię Radziecką. Przy stole prezydialnym zasiedli: przewodniczący Zgroma- 
Ä r’ u*’*;60 “• John’ premier Zapotocky z członkami Rządu, sekretarz 
KC KP Czechosłowacji — Novotny, członkowie radzieckiej delegacji rządowej 
-- marszałek Koniew, zastępca min. spraw zagr. ZSRR — Zorin i ambasador 
ZSRR w Czechosłowacji — Ławrentiew, oraz szefowie delegacji rządowych po- 
szczególnych krajów.

Akademię zagaił wicepremier i min. pracy narodu czechosłowackiego

i

Pilot amerykańskich bombowców zeznaje:
zrzucałem bomby bakteriologiczne w Korei”

spraw zagr- Siroky, po czym zabrał głos 
premier Czechosłowacji Zapotocky, Po 
omówieniu znaczenia historycznych wy
darzeń sprzed 7 laty, mówca przypom
niał wydarzenia z lutego 1948 r./kiedy 
unieszkodliwiono na zawsze organizato
rów burźuazyjnego puczu.

„Nie uda się nigdy wrogom przykuć 
naszej republiki ludowo-demokratycznej 
do kapitalistycznego Zachodu —- stwier
dził premier Zapotocky. — Nie ma obec- 
nie, takiej siły, która mogłaby zagro
dzie naszemu narodowi drogę do socja
lizmu i do lepszej przyszłości. Narody 
czeski i słowacki ożywione są niezłomną 
wolą obrony pokoju i zbudowania so
cjalizmu w swoim kraju — w nienaru
szalnym sojuszu ze Zw. Radzieckim, w 
przyjaźni z krajami demokracji ludo
wej, z Chinami Ludowymi i z NRD.

Pokojowa polityka Zw. Radzieckie
go uczy nas, jak można usunąć wa
śnie szowinistyczne, podsycane sztucz
nie przez kapitalistów między po
szczególnymi krajami i państwami. 
Nie dzielj nas już od Polaków 
„problem cieszyński“, nie ma już spo
rów nacjonalistycznych między nami 
a Węgrami. Przezwyciężana jest 
śmiertelna wrogość między Niemcami 
a Czechami dzięki pokojowej współ-

Dzień Hutnika
11 bm. hutnicy polscy obchodzić 

będą swe doroczne święto. Dzień 
ten hutnicy witają w atmosferze 
wzmożonej walki o plan na rb., któ
ry przewiduje zwiększenie produkcji 
stali surowej w porównaniu z r. ub.

W Dniu Hutnika odbędą się we 
wszystkich hutach uroczyste akade
mie połączone z podsumowaniem do
tychczasowych wyników walki o plan 
i wyróżnieniem przodujących robot
ników. Centralna akademia odbędzie 
się w Domu Hutnika w Chorzowie. 
W świetlicach i w palkach osiedli 
hutniczych odbędą się występy arty
styczne i zabawy ludowe.

KRONIKA POLITYCZNA
Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz 

przyjął 9 bm. ambasadora R. P. w Chiń
skiej Republice Ludowej i w Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokratycznej, st. 
Kiryluka.

♦
9 bm. nowomianowany ambasador W. 

Brytanii w Polsce Sir Francis MIchle 
Shepherd złożył wizytę wstępną mini
strowi spraw zagranicznych dr St. Skrze
szewskiemu.

♦
9 bm. w dniu Święta Narodowego 7'ro' 

cznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez 
Armię Radziecką, ambasador czechosło
wacki w Polsce, Fr. Piszek złożył wieniec 
na Cmentarzu Żołnierzy Radzieckich.

Wyjaśnienie
Min. Finansów
W związku z licznymi zapytaniami 

Min. Finansów wyjaśnia, że w rb. 
rozpisanie Narodowej Pożyczki nie 
jest przewidziane.

__ z na
rodem NRD. Na granicach, które były 
dawniej terenem szowinistycznej wro
gości i starć na podłożu waśni między 
narodami, rozpoczęta się przyjazna 
współpraca, zapanował pokój. Tak sa
mo mają się sprawy w całym obozie 
pokoju, któremu przewodzi Z w. Ra
dziecki.

Wyrażająe Zw. Radzieckiemu bez
graniczną wdzięczność za wyzwoleni^, 
przyrzekamy bronić ze wszystkiej;‘^ił 
zdobytej wolności i samodzielności, 
zbudować socjalizm w naszym kraju; 
zachować wierność światowemu obo
zowi pokoju, sojuszowi ze Z w. Ra
dzieckim oraz naszemu wielkiemu 
przyjacielowi i wyzwolicielowi — to
warzyszowi Stalinowi

Przemówienie 
marszałka Koniewa

Następnie zabrał głos szef radzieckiej 
delegacji rządowej — marszałek Koniew, 
który oświadczył m. in.:

„W imieniu i na polecenie Rządu Ra
dzieckiego i KC Wszechzwiązkowej Ko
munistycznej Partii, w imieniu narodu 
radzieckiego, jego sił zbrojnych i osobi
ście Towarzysza Stalina witam Was ser
decznie oraz sikładam Wam f całemu lu
dowi pracującemu Czechosłowacji ży
czenia z okazji wielkiego święta naro
dowego — siódmej rocznicy wyzwolenia 
Waszej Ojczyzny spod ucisku faszy
stowskiego“.

Po omówieniu wybitnych osiągnięć 
Czechosłowacji od chwili wyzwolenia 
marszałek Koniew stwierdza, źe na 
straży pokojowej pracy twórczej cze
chosłowackiego ludu pracującego stoi 
nowa armia czechosłowacka, wyposażo
na w nowoczesny sprzęt, podnosząca swą 

j gotowość bojową i wzmagająca czujność. 
I „Naród czechosłowacki kocha swoją 
i armię i wzmacnia ze wszystkich sił jej 

bojową, wiedząc, że armia cze- 
i chosłowacka gotowa jest wykonać z ho- 
! norem swój obowiązek i obronić nie- 
! podległość swego państwa*4.
l Marszałek Koniew omawia następnie 

znaczenie stale zacieśniającej się przyja- 
źni i współpracy między narodami ZSRR 
i Czechosłowacji.

„Przyjaźń i braterski sojusz między 
Zw. Radzieckim a Czechosłowacją — 
mówi marszałek Koniew — nabierają 
wyjątkowej wagi w obecnym czasie, 
kiedy imperialiści amerykańsko-angiel
scy przeszli do aktów otwartej agresji. 
W celu przygotowania nowej wojny 
światowej monopoliści amerykańscy 
przystąpili do remilitaryzacji Niemiec 
-zach. i do odbudowy militaryzmu ja
pońskiego. Udaremniają oni równocześ
nie zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami oraz utworzenie jednolitego, 
miłującego pokój, demokratycznego 
państwa niemieckiego.

Wrogowie pokoju, socjalizmu i de
mokracji chcą zatrzymać lub przynaj
mniej zahamować bieg budownictwa 
pokojowego, osłabić rosnącą potęgę 
Zw. Radzieckiego i krajów demokra
cji ludowej. Do tego zmierzają wszyst
kie wysiłki imperialistów oraz ich 
brudnej, sprzedajnej agentury. Jedno
czy ich wspólny cel —• wojna i temu 
celowi służą wszystkie ich zbrodnicze 
zakusy. Ale narody, zahartowrane 
obecnie doświadczeniem wieloletniej

PRZEKRÓJ TYGODNIA
Niemcy na rozdrożu

TVTIEMCY formalnie podzielone są
’ na dwie części. Policja Adenau- 

era sprowokowała nawet w ostat
nich dniach typowe incydenty „gra
niczne“. Idee nie znają jednak gra
nic i w ubiegłym tygodniu można 
było się przekonać, jak zgodne są 
nastroje i pragnienia społeczeństwa 
niemieckiego po obu stronach sztu
cznej „granicy“, jak powszechne 
jest dążenie do utworzenia zjedno
czonego i pokojowego państwa nie
mieckiego.

Rocznica zwycięstwa nad hitleryz
mem i faszyzmem była przypomnie
niem i przestrogą dla amerykańskich 
kontynuatorów hitlerowskiej polity
ki „pochodu na wschód“, polityki 
„krucjaty antybolszewickiej“. Mogli 
sobie imperialiści tego dnia przy
pomnieć, kto pchał Hitlera do wToj- 
ny i kto go zbroił, mogli sobie przy
pomnieć, jak Armia Radziecka roz
gromiła potęgę hitlerowską, i mogli 
6ię zastanowić, jaki był los hitlerow
skich pretendentów do panowania 
nad światem.

Zwłaszcza dla Niemców nie były 
to bynajmniej rozważania natury 
teoretycznej czy historiozoficznej. [ 
W dzisiejszej sytuacji, kiedy amery-l przejawy rzeczywistych żądań spo- 
kańscy wspólnicy Kruppa gorączko- łeczeństwa niemieckiego. Waszyngton 
wo pracują z pomocą Adenauerów, zna te żądania i dlatego ma takie 
nad utrwaleniem rozbicia Niemiec i. trudności z ułożeniem tekstu odpo- 
włączeniem Trizonii do spisku atlan-' 
tyckiego — przed każdym Niemcem 
staje w "całej ostrości pytanie, czy 
ma się zgodzić na wskrzeszenie Wehr
machtu, na włączenie Niemiec do 
agresywnej koalicji wojennej, na

możliwość zamiany swej ojczyzny w 
arenę działań wojennych.

I choć w ciągu ostatnich 7 lat tak 
różnie ukształtowały się losy Niem
ców we wschodniej i zachodniej 
części kraju, choć społeczeństwo 
Trizonii znajduje się pod obstrzałem 
amerykańskiej propagandy wojen
nej, choć Waszyngton i Watykan 
podsycają w Trizonii nastroje od
wetowe — przeważająca większość 
narodu niemieckiego wypowiada się 
zdecydowanie przeciw odbudowie 
Wehrmachtu, przeciw udziałowi w 
spisku atlantyckim i przeciw podzia
łowi kraju.

Przemówienie Pierwszomajowe Pre
zydenta Niemieckiej Republiki De
mokratycznej Piecka, wzywające na
ród do oporu przeciw amerykańskie
mu „układowi ogólnemu“; narastają
ca w Niemczech zach. j nawet we
wnątrz koalicji rządowej opozycja 
przeciw dyktatowi amerykańskiemu; 
jednomyślna uchwała parlamentu w 
Bonn, domagająca 6ię wolności han
dlu ze Wschodem; obchód Dnia Zwy-j 
cięstwa w NRD jako dnia przyjaźni j 
ze Związkiem Radzieckim i z całym' 
obozem pokoju — oto niektóre tylko

wiedzi na notę radziecką w sprawie 
traktatu pokojowego, I dlatego ma 
tyle kłopotów z przeforsowaniem 
„układu ogólnego“.

Niemcy znajdują się dziś na Roz
drożu. Jedna droga prowadzi przez

walki z imperializmem, zdecydowane 
są udaremnić plany amerykańsko- 
angielskich podżegaczy dp nowej woj
ny światowej.
W tej sytuacji walka o pokój 
przyjaźń między narodami nabie

ra ogromnego znaczenia. Z każdym 
dniem rośnie i rozszerza się potęż
ny ruch obrońców pokoju we wszyst
kich krajach. Narody ujmują w swe 
ręce sprawę zachowania i utrwale
nia pokoju. Wiedzą one, że, jak po
wiedział wielki Stalin, „pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli na
rody ujmą w swe ręce sprawę za
chowania pokoju j będą broniły jej 
do końca“.

Historyczne, na miarę światową 
• doświadczenie budownictwa socjaliz
mu w Zw. Radzieckim wskazuje, że 
sukcesy nowego ustroju społeczno- 
politycznego napotykają nieuchronnie 
na wściekły opór ze strony ginących 
klas wyzyskiwaczy. Narodowi czecho
słowackiemu znane są dobrze dywer- 

: syjne, zamaskowane poczynania wro
ga klasowego, dążącego do przywró
cenia porządków kapitalistycznych w 
kraju. Podstępne zakusy wroga kla
sowego doznały fiaska. Nie ulega 

_ wątpliwości, że naród czechosłowac
ki gotów jest również w przyszłości 
udzielić stanowczej odprawy tym 
wszystkim, którzy usiłowaliby targ
nąć się na jego wielkie zdobycze re
wolucyjne.

Żadne siły na świecie nie zdo
łają złamać woli narodów, bronią
cych swej wolności i niepodległości, 
kroczących ręka w rękę w jednoli
tym obozie ze Związkiem Socjali
stycznych Republik Radzieckich na 
czele.
Narody wyciągnęły wniosek z lek

cji Monachium w 1938 r., kiedy 
Czechosłowacja wydana została na 
łup faszyzmowi.

Narody wiedzą, że przyszłość nie 
należy do sił reakcji, lecz do sił po
koju, demokracji i socjalizmu, inspi
rowanych przez geniusz Stalina.

i

sojusz ze Z w. Radzieckim i jego kon
sekwentna polityka pokojowa stały 
6ię zaporą nie do przezwyciężenia 
na drodze interwencji zbrojnej za
borców imperialistycznych przeciwko 
naszemu krajowi, umożliwiając nam 
pokojową twórczą pracę.

Wzniosłe zadania walki o pokój 
i zwycięstwo socjalizmu w naszym 
kraju nakładają na nas obowiązek 
nieustannego wzmacniania brater
skiego sojuszu naszego kraju z po
tężnym Zw. Radzieckim, zobowiązują 
na«, abyśmy wysoko nieśli sztandar 
internacjonalizmu proletariackiego. 
Niech stale rozkwita i umacnia się 
nasza przyjaźń ze Zw. Radzieckim — 
trwałą ostoją pokoju na całym świę
cie, niezawodnym budowniczym ko
munizmu!

Chwała naszej wyzwolićielce — bo
haterskiej Armii Radzieckiej, zwy
cięsko stojącej na straży pokoju 
i wolności narodów! Życzymy Wam, 
drogi Towarzyszu Stalin, najlepszy 
przyjacielu i nauczycielu naszego 
narodu, chorąży pokoju i przyjaźni 
narodów całego świata, długich lat 
życia i dobrego zdrowda“.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin ogłosiła nadane przez rozgłoś
nię pekińską oświadczenie poruczni
ka armii 
bombowca 
Quinna pt. 
udziału w 
rozpętanej przez Wall Street“.

3 stycznia br. — oświadczył por. 
Quinn — kpt. Raynolds oznajmił, że 
otrzymuję zadanie dokonania lotu 
nad Phenianem i zrzucenia czterech 
„niewypałów“ — jak oficjalnie nazy
wano bomby bakteriologiczne. Wy
startowałem na bombowcu „B-26“ 
wraz z por. Rodgersem i sierż. Say
erem o god. 14,25 i ok. godz. 15,30 
zrzuciłem 3 bomby bakteriologiczne 
o pięć mil na południe od Phenianu.

10 stycznia br. otrzymałem zadanie 
zrzucenia 2 bomb bakteriologicznych: 
jednej na północ od Kenuri, a dru- . _______ _ o..............
giej o pięć mil na wschód od linii die Senni na brzegu rzeki Imczan«

amerykańskiej — pilota 
typu „B 26-a“ Johna 

„Jak mnie zmuszono do 
wojnie bakteriologicznej

kolejowej, biegnącej od tego miasta. 
Wystartowałem wraz z por. Schwar
zem i sierż. Sayerem o godz. 14 i 
zrzuciłem bomby ok. 15,25.

15 grudnia 1951 r. — oświadczył 
również por. Quinn — wysłuchałem 
wraz z kilkunastoma oficerami ame
rykańskimi ściśle poufnego wykładu 
na temat wojny atomowej. Wykła
dowca opisał różne typy bomb ato-

mowych, omówił sposoby zabezple^ 
czenia się przed działalnością tzw. 
promieni „gamma“ oraz tłumaczył 
jak należy posługiwać się licznikami 
Geigera, by stwierdzić czy dany te
ren jest zakażony przez pył radioak
tywny.

Fakty te — oświadczył por. Quinn 
— dowodzą niezbicie, że dowództwo 
amerykańskie stosuje w Korei broń 
bakteriologiczną, a nawet przygoto
wuje zastosowanie broni atomowej.

Gazy trujące na wsie
i miasta Korei

PEKIN (PAP) 22 kwietnia br. ea- 
moloty amerykańskie zrzuciły bom
by z gazami trującymi w okolicy 
Kaesongu koło wsi Deworni. W tym 
samym dniu Amerykanie ostrzelali 
pociskami z gazami trującymi osie-

gan, na południe od Kaesongu.
23 kwietnia br. ok. 20 pocisków z 

gazami trującymi spadło na miejsco
wość Seansan, na zachód od Czhol- 
wonu, i ok. 50 na miejscowość Sank- 
dzemok.

25 kwietnia br. Amerykanie ostrze 
lali pociskami z gazami trującymi o- 
kolice Kwansanu, Imhenri i Seng- 
dźonu.

----------- ----------------------------------------------------------------------------------—---------------- — i

Wymiana depesz między Prezydentem NRD

i Przewodniczącym Prezydiom Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA (PAP). Prezydent NRD 

Pieck nadesłał do Przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernika depeszę następującej tre
ści:

Szanowny Towarzyszu Przewodni
czący!

8 maja cała ludność pracująca Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
wraz ze wszystkimi miłującymi po
kój ludźmi w całych Niemczech ob
chodzi siódmą rocznicę wyzwolenia 
narodu niemieckiego przez sławną 
Armię Związku Radzieckiego spod 
panowania hitlerowskiego faszyzmu.

Poczynając od 8 maja 1945 r., Rząd 
............................. , ____j u- 

niemieckiemu po
parcia w dziele stworzenia nowego 
ustroju demokratycznego i pomagać 
mu w budownictwie ekonomicznym 
i kulturalnym.

Uznając prawo narodu niemieckie
go do niezawisłości narodowej i sa
modzielności, Rząd Radziecki zawsze 
występował na rzecz zawarcia trakta 

i tu pokojowego z jednolitymi, demo- 
I kra tyczny mi i miłującymi pokój
i Niemcami.

Noty Rząclu Radzieckiego z Tb mar 
' ca i 9 kwietnia 1952 roku do rządów 
USA, W. Brytanii i Francji, stanowią 
szczególnie dobitny j przekonywający 
dowód niezachwianej polityki pokoju 
Związku Radzieckiego w stosunku do 
Niemiec. Proponowane przez Rząd 
Radziecki podstawy traktatu pokojo
wego gwarantują Niemcom przez wy 
ciężenie rozbicia kraju, przywróce
nie niezawisłości narodowej, wewnę
trzną wolność polityczną oraz rów
nouprawnienie polityczne i ekono
miczne w stosunkach zewnętrznych, 
jak również obronę granic i suwe
renności demokratycznego państwa 
niemieckiego.

Noty te, wskazujące drogę ku po
kojowemu i sprawiedliwemu rozwią
zaniu problemu niemieckiego oraz 
jasne, konkretne oświadczenie Gene
ralissimusa Stalina, źe obecna chwi
la jest odpowiednią dla zjednoczenia | 
Niemiec — skłoniły miłujących pokój I 
ludzi w całych Niemczech do spotę
gowania walki przeciwko wojenne- | 
mu układowi ogólnemu i przeciw 
remilitaryzacji Niemiec Zachodnich. '

SUy obezn demokratycznego liczą-1 R^cki atańai s™ Mannie 
8j° :.rnlll0n0,w l dzielać narodowiludzi rosną z każdym dniem, stali

nowska polityka zachowania i utrwa
lenia pokoju oraz zapobiegania woj
nie cieszy się poparciem setek milio
nów ludzi pracy we wszystkich kra
jach świata. Aktywną walkę prze
ciwko imperializmowi prowadzą na
rody Azji, dla których są natchnie
niem wielkie zwycięstwa socjalizmu 
w Zw. Radzieckim, zwycięstwo wiel
kiej rewolucji chińskiej. Z dniem kaź- . 
dym staje się rzeczą coraz bardzrej'i 
jasną, że SPRAWA POKOJU, DE- I
MOKRACJI I SOCJALIZMU JEST I 
NIEZWYCIĘŻONA“.

Następnie przemawiali przewodni
czący delegacji rządowych Chińskiej 
Republiki Ludowej, Polski, Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz
nej, Rumunii, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarii, NRD, Węgier i 
Albanii.

List do Józefa Stalina
W atmosferze ogromnego entuzjaz- 

mu uczestnicy uchwalili tekst listu 
powitalnego do' Józefa Stalina. List 
podpisany przez KC KP Czechosło
wacji i rząd Narodowego Frontu 
Czechów i Słowaków głosi m. in.:

„Potężny Zw. Radziecki, pomyślnie 
budujący komunizm, jest trwałą osto
ją i gwarancją naszej wolności i na
rodowego istnienia, naszego pomyśl
nego marszu naprzód ku socjalizmo
wi. Bezinteresowna pomoc Z w. Ra
dzieckiego już w pierwszych latach 
powojennych uratowała nas od upad
ku gospodarczego i głodu. Trwały

przyjęcie radzieckich propozycji w 
sprawie traktatu pokojowego do 
zjednoczonych, demokratycznych i 
suwerennych Niemiec. Druga droga 
prowadzi przez podporządkowanie 
się planom amerykańskim do roz
bicia Niemiec, do wskrzeszenia 
Wehrmachtu i do groźby nowej 
wojny. Pierwszą drogą kroczą nie
mieckie masy ludowe. Drugą drogę 
obrali Adenauer i jego poplecznicy, 
wypuszczeni z więzień generałowie 
hitlerowscy i baronowie stali i wę
gla z Zagłębia Ruhry, których wi
docznie niczego nie nauczyły do
świadczenia sprzed 7 lat.

Narody mają jednak lepszą pa
mięć. I narody — wraz z narodem 
niemieckim — zdecydowane są nie 
dopuścić do nowej wojny.
Zeznaje por. Enoch

Zdecydowane są tym bardziej że 
na przykładzie Korei można się prze 
konać, jak amerykańscy następcy 
Hitlera sobie tę wojnę wyobrażają. 
Wojna w Korei trwa już prawie 
dwa lata. Agresorzy amerykańscy 
zdołali już wymordować setki tysię
cy bezbronnych Koreańczyków. A 
gdy nacisk światowej opinii publicz
nej zmusił dowództwo amerykańskie 
do wszczęcia rokowań rozejmowych, 
to zaczęła się trwająca już 10 mie
sięcy seria prowokacji, odraczania 
rozmów i prób ich zerwania.

Przewodniczący delegacji koreań- 
sko-chińskiej w Panmundżon, gen. 
Nam Ir, ogłosił teraz oświadczenie, 
przedstawiające ostatnią fazę roko
wań i ostatnie manewry strony ame 
rykańskiej. Okazuje się, że strona 
ludowa zgodziła się w Panmundżon 
na daleko idące ustępstwa, pragnąc 
doprowadzić do zawieszenia broni i 
zakończeni przelewu krwi. I oka
zuje się, że strona amerykańska ob- 
staje przy tak absurdalnym żądaniu, 
jak chęć zatrzymania przemocą po
nad 100 tysięcy jeńców koreańskich 
i chińskich. Dowództwo amerykań

skie oczywiście doskonale zdaje so
bie sprawę, że jest to żądanie nie 
do przyjęcia dla wojsk ludowych.

W ten sposób potwierdza sję — 
nie po raz pierwszy — że agresorom 
amerykańskim wcale nie zależy na 
zawieszeniu broni. Potwierdza się, 
że liczą oni jeszcze ciągle na sukces 
militarny, na ujarzmienie całej Ko
rei i na otwarcie drogi do ataku 
przeciw Chinom. A jak Amerykanie 
zamierzają swój cel osiągnąć zeznał 
w tym tygodniu porucznik lotnictwa 
USA, Kenneth Lloyd Enoch. Lotnik 
ten sam zrzucił 6 bomb bakteriologicz
nych w Korei i brał udział w taj
nym szkoleniu w dziedzinie broni 
bakteriologicznej. Enoch ustala po
nad wszelką wątpliwość, że od sty
cznia 1952 r. wojska amerykańskie 
w Korei stosują tę broń masowej 
zagłady.

W świetle zeznań porucznika Eno- 
cha szczególnie ohydne i szczególnie 
bezmyślne wydają się liczne amery
kańskie „wyjaśnienia“ i „sprostowa
nia“, zmierzające do wykazania^ źe 
Amerykanie jakoby nie posługiwali 
się na froncie koreańskim bronią 
bakteriologiczną. W świetle tych ze
znań nowej wymowy nabiera list 
otwarty prof. Joliot-Curie do Mr 
Austina, list wielkiego uczonego 
i humanisty do zakłamanego ame
rykańskiego „dyplomaty“, usiłujące
go stekiem wyzwisk zastąpić brak 
argumentów i próbującego wybielić 
siewców bakterii.
Strajki w USA

Zbrojenia są — jak wiadomo — 
uważane przez władców Ameryki za 
lekarstwo na kryzys gospodarczy. 
Każdy ciężko chory upomina się o 
zwiększenie dawki leków. Tak samo 
robią kapitaliści z USA: zwiększe
nie zbrojeń ma być ich ratunkiem. 
Stąd przedłużanie wojny w Korei, 
stąd ich przygotowania wojenne w 
Niemczech zachodnich.

Lecz jeśli zbrojenia porównać do

Wywołały one szeroki ruch ludowy 
na rzecz zawarcia traktatu pokojo
wego na podstawie propozycji ra
dzieckich i na rzecz wyborów ogólno 
niemieckich dla utworzenia rządu 
niemieckiego.

Z wdzięcznością i radością wita na 
sza ludność decyzję Rządu Radziec
kiego w sprawie przekazania na wła 
sność naszego ludu pracującego 66 
przedsiębiorstw radzieckich towa
rzystw akcyjnych. Ta wielkoduszna 
decyzja świadczy o wielkim zaufa
niu, jakim darzy Rząd Radziecki de 
mokratyczne siły naszego narodu. 
Przyczynia się ona do swobodnego 
rozwoju niemieckiej gospodarki poko 
jowej oraz jest wybitnym i bezinte
resownym wkładem Rządu Radziec
kiego do realizacji 5-letniego planu 
naszej Republiki.

Za tę szczerą i bezinteresowną po 
litykę przyjaźni i pokoju wyrażam 
Wam, Towarzyszu Przewodniczący, a 
za Waszym pośrednictwem Rządowi i 
narodom Związku Radzieckiego, z o- 
kazji naszego dnia Wyzwolenia, go
rącą i szczerą wdzięczność wszystkich 
miłujących pokój Niemców. Jedno
cześnie przesyłamy najlepsze życze
nia narodom radzieckim, które, two
rząc wielkie budowle komunizmu, da
ją ludzkości wspaniały przykład 
twórczej pracy pokojowej.

Z wyrazami przyjaźni i poważania 
Wasz

(—) W. PIECK

Przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — Szwernik skie 
rował do Prezydenta NRD — W. 
Piecka następującą depeszę: 
Przyjmijcie, Towarzyszu Prezyden

cie, wyrazy mojej serdecznej 
wdzięczności za Wasze pozdrowienia 
z okazji siódmej rocznicy wyzwole
nia narodu niemieckiego od faszy
stowskiego jarzma oraz najlepsze ży
czenia sukcesu narodu niemieckiego 
w jegp walce o stworzenie jednoli
tego, niezawisłego, 4 demokratycznego, 
miłującego pokój państwa niemieckie 
go i o zawarcie traktatu pokojowe
go.

(—) M. SZWERNIK

5,7 mld. rubli naduiyżki
Sukces pożyczki w ZSfiR

MOSKWA (PAP) Subskrypcja Pań
stwowej Pożyczki Rozwoju Gospodar
ki Narodowej ZSRR (emisja 1952 r), 
rozpisanej na sumę 30 mld rubli, o- 
siągnęła wieczorem 8 b.m. sumę 35 
mld. 712 min. 374 tys. rubli, wykazu
jąc nadwyżkę 5 mld. 712 min. 374 tys. 
rubli.

W związku ze znacznym przekro
czeniem ustalonej sumy pożyczki Min. 
Finansów ZSRR, zgodnie z instrukcją 
Rady Ministrów ZSRR, wydało roz
porządzenie przerwania w całym kra
ju z dniem 10 b.m. dalszej subskryp
cji pożyczki.

Lista nagrodzonych
w 17 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Olsen, 2. Emborg, 
3. Vesely.

20 nagród książkowych drogą lo
sowania otrzymali:

Z. Pulczyński W-wa, Szwedzka 37, 
H. Sikorska W-wa, Gocławek, Ka
sztelańska *“
Pilicka 32, Ź. Sierpiński W-wa, Wa
welska 52, J. Wojcieszko W-wa, Słu 
żewska 7,
Prochowa 18, H. Tarasiewicz W-wa^ 
Kaniowska 15, T. Woźniak 
Targowa 53, L. Pieniążek

9, T. Ostaszewski W-wa,

M. Kokoszkiewicz W-wa,

W-wa,
W-wa,

Czerniakowska 178, K. Jankowski 
W-wa, Zuga 31, H. Komorowski Lę
bork, Kazimierza W. 15, K. Dędek 
Częstochowa, Kosynierska 11, M. 
Dobrakowski Częstochowa, Gnaszyń 
ska 4, C. Siemieński Lublin, Space
rowa 11, S. Wróbel Radom, Planty 
23, J. Senderowski Radom, Żerom
skiego 34, A. Zambrzycki Skiernie
wice, Sienkiewicza 24, B. Popławski 
Biała Pódl. Witoroźska 37a, A. Chę
ciński Celestynów, św. Kazimierza 4, 
J. Sałach Kraków, Barska 95,

Nagrody wysyłamy pocztą.

„leków“, to chyba do narkotyków — 
ich działanie bowiem jest przemija
jące i krótkotrwale. Świadczą o tym 
mnożące się ostatnio oznaki nowego 
kryzysu gospodarczego w świecie 
kapitalistycznym. Występuje typowa 
„nadprodukcja“ szeregu artykułów, 
która właściwie nie jest nadproduk
cją, lecz spadkiem popytu. Wystę
puje wzrastająca ilość upadłości. 
Występuje spadek cen niektórych 
artykułów, które na skutek obniże
nia zdolności nabywczej mas pracu
jących gromadzą się w magazynach.

Zdolność nabywcza ludzi pracy 
spada w państwach kapitalistycznych 
nieustannie. Jest to wynik zwiększo
nych wydatków zbrojeniowych, wy
nik wzrastającego obciążenia podat
kowego. Robotnicy — w obronie 
swego prawa do życia przed zama
chami ze strony kapitalistów — mają 
tylko jedną skuteczną broń. Tą bro
nią jest strajk.

Wielka fala strajków przechodzi 
obecnie przez najbogatsze państwo 
kapitalistyczne — przez Stany Zjed
noczone. Najbardziej charakterysty
czne są dzieje zatargu w amerykań
skim przemyśle stalowym, który do
tyczy ponad 650 tysięcy robotników. 
Przed kilku miesiącami robotnicy 
stalowni zażądali podwyżki płac, 
powołując się na inflację i na spa
dek ich faktycznych zarobków. Zy
ski właścicieli stalowni podwoiły się 
od chwili wybuchu wojny w Korei 
i nie ulegało wątpliwości, że skrom
ne żądania robotników mogą być ła
two zaspokojone. Doszło do strajku.

Przeciw robotnikom sprzysięgły 
się trzy potęgi: związek właścicieli 
stalowni, administracja Trumana i 
prawicowe zdradzieckie kierowni
ctwo związku zawodowego. Po 
skomplikowanych manewrach z rze
komym przejęciem stalowni przez 
państwo robotnicy powrócili do pra 
cy oszukani. Strajk został na razie 
złamany, lecz to z pewnością nie 
nasyci robotników. Dodajmy, że w

USA trwa strajk 100 tysięcy robot
ników przemysłu naftowego, że za
powiedziany jest strajk 70 tysięcy 
robotników w przemyśle elektroteęh 
nicznym, że już 5 tygodni strajkują 
pracownicy łączności. Nowa fala 
strajków jest dowodem pogłębiają
cego się kryzysu, jest wyrazem we
wnętrznych sprzeczności ustroju ka
pitalistycznego.

Zwycięskie meldunki
Na tych samych stronach, na tych 

samych szpaltach gazet czytamy wia 
domości o wojnie w Korei 1 o po
kojowym budownictwie narodów ra
dzieckich, o knowaniach amerykań
skich w Niemczech i o wykonywa
niu planów gospodarczych w kra
jach obozu socjalizmu. Zestawienie 
i przeciwstawienie tych wiadomości 
uwydatnia jeszcze bardziej różnice 
między skazanym na zagładę ustro
jem kapitalistycznym i wspaniale 
rozwijającym się ustrojem socjali
stycznym.

W ubiegłym tygodniu codziennie 
można było czytać meldunki z 
pierwszej zbliżającej 6ię do końca 
Budowli Stalinowskiej. Wody z Do
nu dzięki talentom inżynierów ra
dzieckich, wytrwałości robotników 
i zdolności planowania przywódców 
państwa radzieckiego zbliżają się 
codziennie do Wołgi. Bliski jest 
dzień, gdy kanał Wołga - Don zacz- 
nie służyć gospodarce radzieckiej, 
dając olbrzymie korzyści.

W ubiegłym tygodniu rozpisana 
została w ZSRR Państwowa Pożycz
ka Rozwoju Gospodarki Narodowej. 
Przebieg subskrypcji tej pożyczki 
świadczy, że ludzie radzieccy nie 
szczędzą środków na finansowanie 
wielkich Budowli Komunizmu. Wie
dzą bowiem, że budują dla siebie, 
wiedzą, że przyczyniają się w ten 
sposób do wzrostu sił pokoju i do 
utrwalenia ich przewagi nad siłami 
wojny i zniszczenia.

W. H, 7

Żadne siły na świecie nie zdołają złamać woli narodów



ŚWIAT SIĘ ZMIENIA
ELEKTROBUS na naszych ziemiach

fcnana w fizyce zasada zachowania en er 
gil brzmi: energia nie może ulec unicest
wieniu, ani też powstać z niczego. Może 
tylko przechodzić z jednego dała na 
drugie.

Przykładem praktycznego wykorzystania 
tej zasady jest nowy wynalazek, który 
podajemy za pismami radzieckimi. Jest 
nim mianowicie — eiektrobus.

Schematycznie przedstawiona kon
strukcja elektrobusu. Trzy pałąki do
prowadzają prąd do silnika, napędza
jącego koło zamachowe. Koło to znaj
duje się pod podłogą (na rysunku 
umieściliśmy je dla lepszego uwidocz- 
hienia z boku). Silniczek widoczny za 
kołem zamachowym daje napęd ko

łom pojazdu.
Elektrobus wyglądem zewnętrznym 

przypomina trolleybus, lecz konstruk
cja jego opiera się na zupełnie ki- 
nych założeniach. Mianowicie: pod 
podłogą wozu umieszczone jest duże! 
koło zamachowe związane z silni-' 
kiem elektrycznym, który z Chwilą I 
doprowadzenia prądu w krótkim' 
czasie nadaje kołu 3.000 obrotów na 
minutę.

Wiadomo powszechnie, że nietrud
no jest 2’amien;ć silnik elektryczny 
w prądnicę. Ma to miejsce właśnie 
w tym wypadku*. Silnik, który po
przednio napędzał koło, zostaje auto
matycznie przestawiony na wytwa
rzanie prądu elektrycznego, drogą 
wykorzystana energii mechanicznej 
zakumulowanej w wirującym kole. 
Ten prąd, doprowadzony do specjal
nego silnika, daje napęd kołom po
jazdu i — elektrobus jedzie.

Koło zamachowe, ten szczególny 
akumulator energii, ma dość znacz-

i

ne wymiary: średnica jego wynosi 
około 1,5 m, waga — 1.400 kg. Mi
mo to jego pojemność energetycz
na jest ßtosunkowo niewielka, bo 
przy wspomnianych już 3.000 obro
tów na minutę — pozwala 12-tono
wemu pojazdowi przejechać odcinek 
zaledwie 5 km długości.

Jeśt więc konieczne dość częste 
odświeżanie energii. Do tego celu 
służyć mogą przystanki w komuni
kacji miejskiej.

Elektrobus podjeżdża do chodni
ka i, zatrzymawszy się, podnosi trzy 
pałąki, którymi dotyka do pręta u- 
mieszczonego poziomo nad jezdnią. 
Na pręt ten nasadzone są trzy odizo
lowane od siebie rury, stanowiące 
bieguny prądu trójfazowego. W cza
sie, gdy pasażerowie wsiadają j wy
siadają, koło uzyskuje więc z powro
tem pełne 3.000 obrotów na minutę. 
Czynność ta nie przedłuża czasu po
stoju, gdyż przywrócenie kołu peł
nych Obrotów po przejechaniu 1 km 
(zakładamy, że przystanki są nie rza
dziej, niż co 1 km) trwa bardzo krót
ko.

Duży nacisk kładą radzieccy kon
struktorzy na ograniczenie do mini
mum strat energii, powodowanych 
pokonywaniem tarcia. Stosują więc 
specjalne łożyskowanie 
nie. Poza tym, w celu 
oporu jaki normalnie 
powietrze, stosuje się 
zamkniętą obudowę wypełnioną wo
dorem.

Dzięki tym ulepszeniom rozpędzo
ne i nie obciążone koło może wi
rować — bez uzupełniania energii — 
prżeż 12 godzin. Wobec tego dłuż
sze postoje, npi na skrzyżowaniach 
nie grożą unieruchomieniem pojaz
du.

Elektrobus ma liczne zalety. Nie 
wymaga kosztownej i szpecącej ulice 
m*ast napowietrznej sieci elektrycz
nej. Ma pełną swobodę poruszania 
się w przeciwieństwie do trolleybu- 
sów Cży tramwajów. Jest tańszy w 
eksploatacji, niż autobus i nie wy
dziela gazów spalinowych. Jego szyb
kość (około 5Ö km/godz.) nie ustępu
je autobusom czy trolleybuśóm.

4 ! J. Szumski

«
Z pomnikami architektury historycz

nej spotykamy się wszędzie, w wielkich 
miastach i małych wioskach, a nawet 
wśród lasów, w pustyniach i na pust
kowiach znajdujemy rą zwaliska bu
dowli, obrazujące dzieje kultury ma
terialnej.

W Polsce zachowało się kilkadziesiąt 
tysięcy obiektów zabytkowych architek
tury o różnej wartości artystycznej. Na
tomiast kulturalna wartość zabytków 
jest zawsze jednakowa, bez względu na 
to, czy jest to mały, niepozorny dom 
mieszkalny, kapliczka przydrożna, czy 
też rozległy zamek lub pałac.

Dziś wznosimy nowe miasta — jak 
Nowe Tychy i budujemy wielkie dziel
nice, jak np. MDM w Warszawie. Przy 
wznoszeniu nowych gmachów, stano
wiących zewnętrzny Obra* naszej kultu
ry materialnej, pracują tysiące ludzi: 
architekci, budowniczowie, robotnicy. 
Cały zespół wkłada w realizację dzieła 
nie tylko wysiłek fizyczny czy umysło
wy, ale i swoją twórczą myśl. Ta wła
śnie myśl twórcza da je w skończonym 
dziele architektury odbicie danej epoki 
kultury materialnej.

Każdy rejon czy też ośrodek kultural
ny tworzył i pielęgnował — zależnie od 
stopnia rozwoju społeczeństwa i trady
cji kulturalnej —własne formy architek-

i smarowa- 
ograniczenia 
stawia kołu 
hermetycznie

Kamienica mieszczańska z XVI wieku 
w Gdańsku, ul. Długa 45,

Prałatówka renesansowa 
przy Kościele Mariackim w Krakowie. 
toniczne. Jeżeli jakiś kształt architekto
niczny przeniesiony został do innego 
ośrodka i znalazł tu zastosowanie, wów
czas pod wpływem miejscowych trady
cji kulturalnych i możliwości technicz
nych — otrzymywał nieco odmienne 
wykonanie.

Tak powstawały odmiany, czy tzw. 
sakoły regionalne. A największą rolę w 
tworzeniu tych odmian grali bezimienni 
wykonawcy prac rzemieślniczych. Np. 
zamek w Suchej nie dlatego jest cennym 
zabytkiem architektury, że polecili go 
wznieść Braniccy, Tarnowscy czy inni 
feudałowie, lecz że wzniesiony przez 
nieznanych budowniczych rękami oko
licznych murarzy — nosi cechy rene
sansu, przystosowanego do tradycji te- 
renowych, regionalnych.

GOTYK W POLSCE
Budowle, wzniesione w okresie XIII— 

XV wiek, nazywamy ogólnie gotycki
mi. Architektura gotycka powstała i 
wspaniale rozwinęła się we Francji, osią
gając kształty niedoścignione w dynami
ce, w bogactwie linii i brył.

We Francji gotyk tworzono w kamie
niu. U nas, na ziemiach Polski, kamienia 
było mało, formy gotyckie przetwarza
no więc w cegle. Powstały różne ośrod-

ki budownictwa gotyckiego: szczeciński, 
gdański, poznański, mazowiecki itd. A 
zachowane do dziś dzieła architektonicz
ne z tego okresu, zasadniczo różniące Się 
w wyglądzie zewnętrznym, są cennym 
materiałem dla badań nad kulturą arty
styczną ludu, rękami swych przedsta
wicieli — rzemieślników wznoszącego te 
pomniki kultury.

Podobnie jest i z budownictwem dre
wnianym, które przekazuje nam b. Sta
rą i dobrze wykształconą ciesiołkę.

ZABYTKI PRZEMYSŁOWE
Osobny dział zabytków stanowi budo

wnictwo przemysłowe. Zasadniczo do
piero od końca XVIII w. można mówić o 
przemyśle i zakładach produkcyjnych. 
Uprzednio wznoszono i użytkowano 
urządzenia mechaniczne, które pomaga
ły w produkcji, zużytkoWująć naturalne 
źródła energii: wiatr, wodę i słońce.

Ciekawe są więc rozwaliska starych 
walcowni i kuźnic (hut) z XVHI i 
XIX w., w których architektura repre
zentowana była przez kolumny doryc- 
kie oraz aikady i sklepienia rzymskie. 
Obiektami ważnymi i cennymi dla ba
dania rozwoju kultury materialnej w za-

Kamienico, renesansowa 
w Kazimierzu nad Wisłą.

Promienie bioaktywne
emanują z wód podziemnych

Wody podziemne stale emanują frtwne promienie o Charakterze elektroma
gnetycznym. -

Ich obecność stwierdził doświadczalnie Uezony Dobler. Trzymał on, miano- 
wicie, nad żyłami wodnymi płyty z polerowanej blachy aluminiowej. Ekspono
wane W ten sposób płyty zaczerniały silnie kliśte fotograficzne.

Promienie żył wödnyth wykrywa 
wodnymi, co przypisywane jest właśnie

teł róźflftka: nagina się dna ngA tyłami, 
Otym elektromagnetycznym promieniom.

Natura promieni, emanowanych 
przez wody podziemne, jest wielce 
skomplikowana pod względem fi<zycz 
nym. Zwane są one też promieniami 
bioaktywnymi, gdyż działają w różny 
sposób na organizmy żywe.

Stwierdzono np., że większość 
drżę w, rosnących nad żyłami wodny* 
mi, rozwija się słabo, a często znaczo 
nä jest przez rakowate narośle. Jeśli 
chódfci o drzewa owocowe, narośle ta 
kie Zjawiają się najczęściej na gałę
ziach jabłoni.

Inaczej zachowują się śliwy: te, któ 
re rosną w zasięgu owych promieni 
bioaktywnych, wykazują intensywną 
wegetację i przyspieszone dojrzewa
nie.

Wyjątek stanowią pszczoły, które 
stają się ruchliwsze i zbierają dużo 
miodu.

Promienie te, jak przypuszczają 
uczeni, wywierają też wpływ i na 
organizm ludzki. Pierwszym sygna
łem, mającym świadczyć o ich dzia
łalności, mają być: ciężkie sny, 
skłonność do bezsenności, etan po
rannego zmęczenia, złe samopoczu
cie. Naukowcy niemieccy przypusz
czają też, że pod wpływem tych pro 
mieni mogą się zjawiać nerwobóle, 
choroby ßerca, reumatyzm itp.

Wśród naukowców niemieckich, 
którzy sprawami tymi zajmują się 
specjalnie, istnieje pogląd, że rady
kalnym zabezpieczeniem ludzi przed 
ujemnym działaniem promieni bio
aktywnych jest — 'wyłączenie spod

budowy domów każdego terenu, znaj 
diijącego się w zasięgu promieni, 
emanowanych przez wody podziem
ne.

Ale człowiek, Jeśli przebywa w do 
mu, znajdującym się w zasięgu o- 
wyćh promieni*, może przed nimi za 
bezpieczyć się. W tym celu należy 
rozwiesić pod sufitem miedziany 
drut, odizolowany od ścian. Jest to 
więc rodzaj anteny do radia. Pro
mienie bioaktywne zostaią w ten 
sposób zneutralizowane, względnie 
pochłonięte przez metal.

Podobnie daiałać będzie i zwitek 
drutu miedzianego, złożony na tale
rzu lub glinianej misce, a więc na 
warstwie izolującej go od podłogi.

Wpływ promieni, emanowanych 
przez wody gruntowe, na organizm 
ludzki badał prawie przez całe Swe 
życie uczony niemiecki, Pohl, który 
opublikował ciekawe wyniki swych 
obserwacji w książce „Promienie 
ziemskie, jako przyczyna chorób“ w 
1932 roku. L. S.

Prófnienie daiałają dodatnio 1 na 
niektóre zioła, np. na wilczą jagodę, 
z której otrzymujemy atropinę, na pó * 
krzywę i paproć.

Promienie bioaktywne, emanowane 
przez żyły wodne, działają więc do
datnio na niektóre rośliny, lecz ni
gdy — ca organizmy zwierzęce. Kro 
wy pod wpływem tych promieni tra 
eą mleczność, świnie zapadają na ró 
żne choroby, 
gniazda nad 
na działanie 
Konie, które 
kowo odporność, tracą jednak apetyt) 
i Chudną. i •:

Ptak nigdy nie u wije 
miejscem, wystawionym 
bioaktywnych promieni, 
wykazują dużą stoeun-

Co słychać na świecie?
Radioaparat »Liliput«

Konstruktorzy radzieccy zbudowali 
radioodbiornik w kształcie małej wa
lizki (20x15 cm). Wyposażony wew
nątrz w głośnik 1 antenę, może on 
być używany poza mieszkaniem na 
wycieczkach i plażach.

W walizeczce znajduje się też sucha 
bateria elektryczna, stanowiąca źródło 
prądu dla 5 lamp w kształcie cienkich 
rurek. Obok tarczy z nazwami stacji 
znajdują się gałki do nastawiania a-

patatu na fale średnie i długie oraz 
do regulacji siły głosu. 
Najmniejszy strug

Przy produkcji smyczkowych in
strumentów muzycznych już milime*. 
trowe różnice grubości materiału 
drzewnego wpływają na barwę tonu. 
Toteż przy obróbce np. skrzypiec ro
botnicy posługują się niemal mikro
skopijnym strugiem długości... 25 mm.

Zbiera on z drzewa drobniutkie 
Wiórki. (U. S.).

(L.S.)

POWRÓT

; TŁUM. M. ERNHARDT
Gromow pojechał, a Bagar wezwał do fabryki niemieckich robotników 

pod kierownictwem majstra Frdsta. Był to drobny mężczyzna około pięć
dziesiątki, z cerą wątrobiarza, siwymi włosami, urzekającym spojrzeniem 
i palcami urodzonego mechanika. Bagar rozdał im wełnę i oliwę i chodził 
za nimi, od grupy do grupy, strzegąc zazdrośnie każdego ruchu. Do jutra 
wszystkie maszyny muszą błyszczeć jak lustro!

Rozdział dwudziesty drugi.
Słoneczna, sierpniowa niedziela zajaśniała nad Potoczną. Nad błyszczą

cymi szczytami gór wibrowało krystaliczne powietrze, a w dolinie przy 
fabryce łożyek kulkowych grała orkiestra stare, popularne marsze, polki 
i walczyki. Słyszycie trąbki i klarnety? Dudniące porykiwanie tuby i cienki 
głos fletu, wzbijający Się W górę jak skowronek? Niekiedy rozchodzą się 
trochę, ale właśnie ten fałśz brzmi Ciepło i swojsko. Ludzie kochani, prze
cież my się tu naprawdę zaczynamy czuć jak w domu! Krowy na spa
dzistych pastwiskach, zdziwione i zaniepokojone niezwykłymi dźwiękami, 
buczą* chwilami przeciągle.
i Orkiestra przyjechała ze środkowych Czech, aż spod KruszowiC, a za 
nią przyciągnęli goście. Zjeżdżali się od rana z dalekich Okolic i groma
dząc się w parku i na betonowym dziedzińcu fabryki, wszyscy odczuwali 
to samo radosne zdziwienie; patrzcie ilu nas tu już jeat!

Bagara bolała już dłoń od bezustannych uścisków powitania. Rozglądał 
się zazdrośnie, czy też z Potocznej wszyscy już przyszli. Naliczył około pięć
dziesięciu ludzi, a tak niedawno było ich tylko czterech: on, Rejzek, An- 
tosz i Trnec. Ą teraz? Za Jrncem przyjechała już ż2Jia> Jasijp blond pa

Renesansowa kamienica mieszczańską 
w Nysie, przy ul. Celnej 51, dziś nie^ 

istniejąca. ,
(Rysunki — autora artykułu)'

kresie środków produkcji będą „romanc 
tycznie wyglądające“, niestety, niszcze
jące i rozwalające się dawne kuźnie 
wodne, wiatraki różnych .typów, papiei 
nie z XVIII w., Czy nawet skomplikowa
ne młyny wodne.

Polsce zabytki tzw. nieruchome, obej
mujące architekturę monumentalną i 
kulturową, budownictwo wiejskie oraz 
przemysłowe są stosunkowo nieliczne, 
wskutek licznych i długotrwałych kata
klizmów dziejowych. Zniszczenia pozba 
wiły nas wielu dokumentów rozwojo
wych, dlatego też każdy obiekt naszej 
zabytkowej architektury, obiekt kultury 
materialnej jest b. cenny.

Inż. arch. F. Kanclerz

ŹRÓDŁA WITAMIN
substancji dla zdrowia bezcennych

Witaminy U zdrowki — Dalecł spożywać tvitamlav! Witaminy po-
wstrtymują rozwój różnorodnych schorzeń. — Brak witaminy A osłabia wzrok (k*e- 
roftalmla). — Brak witaminy D wywołuje rachityzm kości. — Brak witaminy E V- 
bezpłodność. Choroba bery-bery (póraże nie nerwów ruchu) powstaje z braku wi
taminy B. — Szkorbut powoduje ciężkie schorzenia organizmu, gnicie dziąseł, wy
padanie zębów itp., a przyczyna tkwi w braku witaminy C.

Należy przeto spożywać dużo owoców, warzyw óraz pokarmów zawierają
cych witaminy!

Ale jakie pokarmy zawierają właściwe witaminy? Jak Je przyrządzać, aby 
zachowały one jak największą ilość tych cennych substancji?

Główne i najlepiej zbadane wita
miny można podzielić na 2 grupy. 
Do pierwszej należą witaminy: A,3D, 
E (lipowitaminy), rozpuszczalne w 
tłuszczu, a więc woda nie ługuje ich 
Z pokarmów.

Bogatyni źródłem witaminy A 
(akseroftol) są: tran, szczególnie z 
dorsza, kawior, masło świeże, mleko 
pełne, śmietanka, owoce o żółtej bar
wie, a także zielone części roślin ja
dalnych. Spośród warzyw: marchew, 
rzepa żółta, pomidory, szpinak, 
pieprz turecki, groszek zielony. Z o- 
woców: morele, brzoskwinie, śliwy.

Witamina 
łatwo ulega 
temperatura 
rozkład.

Witaminę 
wyłącznie 
dzane ze 
tran oraz 
zwierząt, 
śmietanka i masło śmietankowe.

Witamina D Jest znacznie odpor
niejsza na utlenianie, można ją pod
grzewać dowolnie. W konserwach nie 
traci swych wartości.

Witam*nę E (antysterylna) spoty
kamy w olejach roślinnych oraz w 
zielonych częściach roślin, jak: sała
ta, strączki grochu oraz w nasionach. 
Witamina E jest odporna na pod
grzewanie i utlenianie, toteż produk
ty zawierające tę witaminę można 
podgrzewać i odgrzewać dowolnie.

WITAMINY 
ROZPUSZCZALNE W WODZIE
Do drugiej grupy należą witaminy 

Bl, B2, C (hy drowi tarniny), rozpusz
czalne w wodzie.

Wyłącznym źródłem witaminy BI 
(aneuryna) są części roślin, a specjal

A w wyniku utleniania 
rozkładowi. Podniesiona 
i światło przyśpieszają

D (calcyferol) zawierają 
prawie produkty, spor2ą- 
zwierząt, głównie z ryb: 
wątroba, dorsza i innych 

żółtka jaj, mleko świeże,

nie — '-zalążki i błony ziam (otręby, 
łuski ryżowe). Drożdże, szczególnie 
piwne, zawierają znaczną ilość tej wi 
tarniny. Witamina BI przy gotowaniu 
i odgrzewaniu n5e traci swych war
tości, nie podlega też rozkładowi pod 
czas suszenia warzyw i owoców, ani 
przy ’ wypieku chleba.

Źródłem witaminy B2 (riboflawina) 
są rośliny, które pod postacią paszy 
dostają eię do organizmów zwierząt. 
Bogate *w witaminę B2 są: mięso, ry
by, żółtka jaj, drożdże oraz niektóre 
rośliny. Witamina B2 jest odporna 
na gotowanie, nie ma potrzeby za
chowywać w stosunku do niej środ
ków ostrożności przy gotowaniu.

Witamina C (kwas askorbinowy) 
jest bodaj najcenniejszą spośród wi- 
tam?n. Głównym jej źródłem są ro
śliny. Z warzyw: pieprz bułgarski, 
pomidory kapusta, liście pietruszki; 
z jagód: głóg, czarna porzeczka, mali 
ny, agrest, porzeczki, poziomki, tru
skawki.

Niezwykle bogate w witaminę C 
są młode orzechy włoskie oraz owo
ce cytrusowe, natomiast inne owoce 
(jabłka, gruszki) są raczej ubogie w 
witaminę C.

Pod skórką owoców gromadzi się 
znacznie w:ęcej witaminy C, aniżeli 
w miękiszu.

W porównaniu z innymi witami
na C jest najmniej trwała. Jest ona 
łatwo rozpuszczalna w wodzie i łat
wo podlega utlenianiu, szczególnie

, przy temperaturze ponad 80° C.
WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE

Wielce wskazane jest spożywanie 
„surówek“, w których wiele substan 
cji zachowuje swe własności, szcze-

gólnie jeśli chodzi o witaminę C. A 4 
pokarmami, które spożywamy głów
nie w stanie gotowanym, należy tak 
postępować, aby traciły one jak naj
mniej cennych substancji.

Ponieważ witaminy drugiej grupy 
(hydrowitaminy) są rozpuszczalne w 
wodzie, wrażliwe na temperaturę 
wrzenia (witamina C) i łatWó podlec 
gają utlenieniu, należy je przęto go
tować jak najkrócej, kładąc je ra
czej w całości do niewielkiej sto
sunkowo ilości wody, będącej w Sta-* 
nie wrzenia.

Warzywa i owoce należy spożywać 
w okresie ich zupełnej dojrzałości, 
świeże i niezwiędłe. Jeżeli leżą one 
przez czas dłuższy w słońcu, lub w 
miejscu sTnie nagrzanym, wówczas 
następuje przyspieszenie procesu 
tzw. oddychania. Proces ten polega 
na tym, że owoce lub warzywa 
wchłaniają tlen z powietrza i wy
dzielają dwutlenek węgla, utleniając 
przy tym niektóre substancje orga
niczne, w tej liczbie i witaminy, a 
więc — zmniejszając ich zawartość,

Proces oddychania u owoców i wau 
rzyw trwa stale w czasie zimy, na
wet jeśli są one przechowywane w 
temperaturze niewiele wyższej po-* 
nad 0°. Pod wiosnę zawierają więc 
one już niewielką tylko ilość wita
min.

Doskonałym domowym sposobem 
przechowywania owoców i warzyw 
są słoje „Veck'a“, ale temperatura: 
nagrzewania ich nie powinna docho-4 
dzjć do stopnia wrzenia. Ma to spe
cjalne znaczenie 
tarniny C.

W owocach i 
nych witaminy 
zachowują pełną wartość, 
procesie zamrażania usta je proces 
oddychania, a więc i utleniania. Pro-* 
duktów mrożonych nie należy jed
nak przetrzymywać w stanie roz- 
marznfętym, należy je szybko spożyć^ 
aby uniknąć procesu fermentacji.

T. Daszewski

dla zachowań'a wK

warzywach mrożo-4 
przez czas dłuższy 

gdyż w
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wica, która wyglądała tak, jakby kiedyś grywała na prowincjonalnej scen
ce* albo w kabarecie. Rozdawała wokoło łaskawe uśmiechy, udawała demo
kratyczną uprzejmość jaśnie wielmożnej pani. Z każdym chętnie porozma
wiam — mówiły jej uśmiechy, — ale nie zapominajcie kim jestem ja, 
a kim wy. Niech każdy pozostanie na swym miejscu.

Palce Trnca machinalnie unosiły się do nieistniejących wąsików; tak 
manewrował, by nie znaleźć się za blisko radzieckich żołnierzy. Otaczali 
go świeżo mianowani zarządcy państwowi i słuchali z zainteresowaniem 
jego uwag. Byli to jego ludzie, wszyscy niemal pochodzili z jego dziel
nicy, przyjechali tu na jego wezwanie i pozajmowali prawie wszystkie 
sklepy czy przedsiębiorstwa w Potocznej. Jakby z nimi przeprowadziło się 
tu kawał Podoli. Tworzyli jedność 1 Bóg wie, czego się było można po nich 
spodziewać.

Antosz na trzy dni zniknął z Potocznej i nagle pojawił się w roli szczęś
liwego małżonka z kwitnącą, czerwonolicą dziewczyną, tak do niego po
dobną, że wyglądali raczej jak rodzeństwo. Oboje mieli mocne, krępe po
stacie, ruchy sprężyste, żywe. Antosz pociągnął ją, trochę zmieszaną i opie
rającą się, do Bagara.

— Oto moja Andula. Pasujemy do siebie co? — Bagar zaczerwienił się 
po chłopięcemu i uścisnął mocną, z zakłopotania trochę wilgotną dłoń mło
dej kobiety.

— Jak ci to powiedzieć? Przecież jesteście do siebie podobni jak dwie 
krople wody. Tylko że twoja pani jest naturalnie dużo ładniejsza.

— Pani, pani, — wybuchnął Antosz, odymając wargi. — Jaka tam pani? 
Towarzyszka. Możesz jej powiedzieć: cześć pracy! Wyobraź sobie jak mnie 
nabrała! Wstąpiła do partii zaraz w maju i ani słowa mi o tym nie pisnę
ła! A teraz powiada, że najpierw zbada, czy ja się do partii nadaję, czy 
nie. Wyobraź sobie, żeśmy się Już pokłócili!

— Ale chyba nie dlatego, że cię ubiegła we wstąpieniu do partii?
— I dlatego także — Ciągnął Antosz wzburzony: — Bo posłuchaj tylko, 

CO sobie ubrdała. Że podobno nie chce być tylko taką domową kurką, ale 
chce chodzić do roboty. Pytam do jakiej roboty? Nauczyli cię w domu krę
cić się tylko koło kuchni, więc do jakiej roboty? A ona, że do tkalni; inne 
$ię nauczyły, powiada, to 1 Ja się nauczę. Republice będą potrzebne ręce

do pracy. Ma się rozumieć, ona tam najbardziej potrzebna. Czekają tam 
na nią! No i co ty na to?

Andula potrząsnęła głową, aż jej się włosy rozsypały, szturchnęła łok
ciem Antosza i wysunęła się przed niego.

— Towarzyszu Bagar, powiedz mu, że mam rację. Jak wysiedlimy stąd 
Niemców, każda para rąk będzie potrzebna.

— Naturalnie — przytaknął Bagar. — Żeby tylko każdy tak to rozu
miał jak ty!

—Jeszcze ty ją podjudzaj! — wybuchnął rozzłoszczony Antosz. — Miałem 
się do kogo zwrócić o pomoc. I niech mi kto powie, po co ja się właści-% 
wie żeniłem?

— Myśli tylko o sobie, — roześmiała się Andula, — ale ja mu to wy- 
biję z głowy. Boi się o swój brzuch. Ale nie martw się, nie dam ci 
umrzeć z głodu, ty obżartuchu! W fabryce robotą zaczyna się o siódmej, 
a kończy o czwartej. Już się dowiadywałam. Nagotuję Ci tyle jedzenia, że 
nie zdążysz zjeść!

— A jak będą dzieci? — spytał Antosz.
Andula zarumieniła się, ale nie straciła tupetu. ’
— Nie kłopocz się. Inne też rodzą dzieci.
Ale już Antosz uśmiechał się za jej plecami i mrugał porozumiewaw

czo do Bagara. v
— Ożeniłem się, — powiedział tragicznym basem — i koniec ze mną. 

Krótko mówiąc już się nie liczę. Frycek, rusz się, zabieramy się do ro
boty.

— Do jakiej roboty? — zdziwił się Bagar.
— Ktoś przecież musi przypilnować, żeby radzieccy goście nie pomarli 

u nas z głodu i pragnienia. Rejzek nie da rady, a Blady Amosztek tym 
mniej, wobec tego zaproponowałem, że my z Andulą i Fryckiem po
możemy.

Austriacki mechanik Fritz Klause stał o kilka kroków za nimi, jego 
oczy uśmiechały się bez przerwy spoza grubych szkieł okularów; od czasu 
do czasu podnosił rękę, żeby eię podrapać na piersiach, ale dotknąwszy 
odświętnej, czystej i zapiętej koszuli, opuszczał dłoń bezradnie.

POMNIKI ARCHITEKTURY HISTORYCZNEJ

W. RZEZACZ-
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Inauguracyjne przedstawienie w centralnych eliminacjach Związkowe
go Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych dał w Teatrze Narodowym w 
Warszawie zespół Państwowych Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. 
Stalina w Łodzi, wystawiając sztukę J. Warmińskiego „Zwycięstwo“.

Na zdjęciu — fragment IV aktu. Foto CAF.

„KULTURA" DOLARA
TVT A wystawie p.n. „My i oni“, otwar- 

tej w Warszawie w Dni Oświa
ty, Książki i Prasy, jeden z wykre
sów informuje, że w Stanach Zjedno
czonych jest 3 miliony analfabetów. 
Faktycznie, jak zresztą podają liczne 
źródła amerykańskie, liczba analfabe
tów w USA wynosi 10 milionów. Or
ganizatorzy w7ystawy z pewnością nie 
są zwolennikami amerykańskiego 
„stylu życia“ i z pewnością nie chcie- 
li wybielić Ameryki w oczach wi
dzów. Po prostu uwierzyli w tym wy
padku w znacznie pomniejszone da
ne oficjalnej statystyki Waszyngto
nu. Istotnie, trudno sobie wyobrazić, 
że w najbogatszym kraju obozu ka
pitalistycznego aż 10 milionów ludzi 
nie umie czytać ani pisać. 
P RZED KILKU LATY, podczas 
* pobytu w Nowym JoTku, otrzy
małem list od przyjaciela w Warsza
wie. który prosił urnie, bym kupił dla 
niego jedną z mniej znanyca książek 
Jacka Londona. Wiedziałem już wów
czas, że liczba księgarni w 8-milio- 
nowym Nowym Jorku jest minimal
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Na wysuniętym posterunku oświaty

na. Wiedziałem już, że księgarnie 
nastawione są w zasadzie na sprze
daż wyłącznie książek, wydanych w 
ostatnim roku. Nie przypuszczałem, 
jednak, bym napotkał trudności 
przy nabyciu książki amerykańskie
go klasyka, Londona.

Faktem jest, że tej książki nie 
znalazłem ani w nielicznych wiel
kich księgarniach na Fjfth Avenue, 
ani w małych 
południu Manhattanu, 
mogłem się 
Londona nie 
powodzeniem 
kańskich. W 
skiej księgarni można znaleźć wię
cej pozycji autora „Żelaznej stopy“, 
niż w Nowym Jorku. Nie lepszy jest 
los innego klasyka amerykańskiego, 
Marka Twaina, który nawet docze
kał się zaszczytu konfiskaty jednej 
z jego książek przez żandarmów 
amerykańskiej finansjery, sprawu
jącej władzę w USA.

T LEKROĆ wypada mi opowiadać 
-*■ o stosunkach amerykańskich i

antykwariatach na 
Przy okazji 

przekonać, że dzieła 
cieszą się bynajmniej 
u wydawców amery- 

przeciętnej warszaw-

wspomnieć przy tym, że w Waszyngi 
tonie nie ma ani jednego teatru, ■ 
słuchacze przepytują z niedowierza
niem: Czyżby? Jak to jest możliwe? 
Fakt ten jednak nie przestaje być 
faktem, choć trudno uwierzyć, żeby 
w stolicy Stanów Zjednoczonych, 
pretendujących do panowania nad 
światem, nie było ani jednego tea- ! 
tru.

Skoro już mowa o teatrach, warto 
wspomnieć, że w Nowym Jorku li-1 
czba teatrów jest ‘ \ w____  _______ _ ________
Warszawie i że wystawiają one pra- nie. W sztuce króluje kosmopolityzm,

We Francji Amerykanie forsują pa
ryskie wydanie osławionego „Rea
ders Digest“ — ekstraktu prasy ame
rykańskiej, wydawnictwa specjalizu
jącego się w podżeganiu do wojny. 
Nacisk „kultury“ gangsterów i hodow 
ców zadżumionych pcheł odczuwa się 
nie tylko w wydawnictwach bezpo
średnio podległych zaatlantyckim 
„nadludziom“ Tematyka współczes
nej burżuazyjnej powieści francuskiej 
— to przeważnie zbrodnia, zboczenie, 

mniejsza niż w pesymizm, beznadziejne osamotnie-

Codzienna droga wiejskiego listonosza

wie wyłącznie tzw. „komedie muzy
czne“, w których dawka komedii i 
muzyki jest znikoma, a natomiast 
góruje wulgarna pornografia. Warto 
też wspomnieć, że poza Nowym Jor
kiem w USA prawie wcale nie ma 
teatrów, jeśli nie liczyć tzw. „bur- i 
leski“, 
się do
•raz to inna aktorka rozbiera się na 
scenie
przy dźwiękach „odpowiedniej“ 
zyki i przy 
kach widzów.
r ZY to przypadek, że w bogatych 

Stanach Zjednoczonych jest 10 
milionów analfabetów? Czy to przy
padek, że bezmyślne 1 ‘ 
brazkowe, tzw. „comics“,

Poznańskie, w maju, i
Oczom nie chcieii wierzyć pawłowiccy ’ 

ludzie, gdy przeczytali w gazecie, że ich ‘ 
listonosz — Władysław Rozwałka został 
wyurany do ogólnopolskiego komitetu 
Dni Oświaty, Książki i Prasy. Wieczo
rem, po robocie siedząc starym zwycza
jem na ławeczkach przed chałupami 
gwarzyli o tym zdarzeniu. Kiwali gło
wami z niedowierzaniem.

— Jak to być może, że o naszym 
Władku aż w Warszawie wiedzą?

Dziwowali się wszyscy — taki zaszczyt ' 
na swojaka padł...

Tuż za zakrętem szosy w płytkiej, 
zasnutej mgłą dolince zasypiały Rob
czyska — wieś, w której mieszka 
Rozwałka. U listonosza jeszcze pa
liła się lampa naftowa. Żona poga
niała, żeby gasił, bo dzieci spać nie 
mogą. 2-letni okrągły Marian targał 
za jasne kędziory starszą siostrzycz
kę, Tereska płakała. Ojciec wstał 
i zbliżył się do łóżka. Szeroką, po
godną twarz okrasił mu uśm ech. 
Uspokoił dzieci. Po chwili odwrócił 
się do żony.

Pójdę poprawić rower, łańcuch 
m: spada — jutro będę miał do pio
runa roboty — tygodniki j miesięcz
niki przychodzą.

Drobna, szczupła kobieta z troską 
spojrzała za wychodzącym. — Wra
caj szybko, żebyś wypoczął — krzyk
nęła.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Zaczął się dzień człowieka, który 

w dosłownym tego słowa znaczeniu 
niesie w najgłębszą zabitą deskami 
od świata wieś — oświatę i kulturę. 
Listonosze — ta najdalej w teren 
wysunięta forpoczta postępu — do
cierają nawet tam, gdzie nie ma 
dróg, wraz z nimi dociera książka i 
gazeta.

dawnego magnackiego 
majątków są mizerne i ści- 
Bielonych wapnem, chropo- 
ścian czepiają się brązowe 

pręty winnej latorośli, z obu 
miniaturowe wypielęg-

Dna wypchane worki
Peron w Pawłowicach był jak wy

mieciony. Przed czerwonym budyń- I 
kxem stacji oparty o rower stał tylko ' 
Rozwałka. Czekał na codzienny 
dunek poczty. Błękitny, rzeżwy 
nek szklił się rosą na łąkach.

Wagon pocztowy zatrzymał 
przy samym końcu stacji. Dwa 
pchane po brzegi worki z trudem 
przytwierdził do roweru — jeden na 
ramie, drugi „sztorcem“ na bagaż
niku i pchając rower poszedł ku 
wsi — do urzędu pocztowego.

Zaczął się powszedni dzień wiej
skiego listonosza w małej, wielko
polskiej osadzie Zaczął się podobnie, 
jak i tysięcy innych pocztylionów 
w różnych częściach kraju.

ła-
ra-

się 
wy-

Obok Premiera i literatów
Oceniono wysiłek listonoszy — w 

Komitecie Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy, obok Premiera i ministrów, obok 
literatów, artystów j działaczy spo
łecznych, zasiadł Władysław Rozwał
ka. Wybrany za ofiarną pracę, za 
wybitne zasługi na polu propagandy 
czytelnictwa. Sukcesy 
łatwo, tak nie łatwo 
kim bagażem przez 
przez zaspy śnieżne, 
przemierzać co dzień 
lometrów i ludzi nakłaniać do rze
czy im do niedawna obcych...

Do placówki pocztowej w Pawło
wicach, której jedynym listonoszem 
jest Rozwałka, należą trzy wsie: Pa
włowice — typowa poznańska „uli- 
cówkh“, ciągnąca się wzdłuż szosy 
przez co najmniej 4 km, rozsypana 
wśród pól osada Kociugi oraz wieś 
Robczyska, leżąca nieopodal Pawło- 
wtc. Ogółem -ok. 1.800 mieszkańców.

i Dzięki inicjatywie Rozwałki lud- 
i ność tych wsi prenumeruje 59 róż

nych rodzajów pism — od „Groma
dy“’ i „Sztandaru Młodych“ poprzez | 
wydawnictwa rolnicze, po „Próbie- • 
my“ i „Nowe Drogi“. Liczba czytają
cych prasę codzienną i tygodniki w 
obwodzie pawłowickim rośnie z mie
siąca na miesiąc — na początku br. 
liczba prenumerat ledwie sięgnęła 
700, a już w początku kwuetnia 
kroczyła 820 nazwisk.

te nie przyszły 
brnąć z cięż- 
roztopy dróg, 
jak nie łatwo 

dziesiątki ki*

gi, setki mieszkań i ponad półtora 
tysiąca ludzi czekających na listy 
i wiadomości ze świata.

Czworaki 
klucza 
śnięte, 
watych 
jeszcze
stron drzwi, 
nowane ogródeczki. Rozwałka puka 
do drzwi. Nikt nie otwiera. Gazefa, 
wciśnięta między framugi, jest zna
kiem bytności listonosza. Na piętrze 
mieszka prenumeratorka „Gromady“ 
Jadwiga Patelka. Siwiutka kobieta 
pierze bieliznę, uśmiecha się do przy
bysza siecią zmarszczek i wyblakłym 
błyskiem oczu.

— Czekałam na was, bo wnuki 
nudzą mnie ciągle, żebym im coś 
opowiadała, a tak to przeczytam 
im jakąś powiastkę z gazety — za
wahała się chwilę. — A tego „Pana 
Tadeusza“ przynieśliście wreszcie — 
Władku? Co?

pod stopami, plecy pali P3« od torby, 
kołnierzyk wilgnie od potu. Gdzieś 
na prawo orze traktor. Ani krzty 
cienia. W oddali kopy przystrzyżo
nych wierzb znaczą dalszą drogę.

¥
wojną za krwawą harówkę 
pawłowiccy hrabiostwo ba

na Riwierze. W majątku dla 
panów i pięknych koloro-

Przed 
chłopów 
wili się 
uciechy 
wych piórek hodowano bażanty i pa
wie — po parku goniły się smukłe 
charty.

Dziś, w państwowym majątku jest 
instytut naukowy i hoduje się naj
bardziej nośne odmiany kur, a 
chlewach rasowe wieprze.

w
Po sło-

■
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prze

przy- 
każ-

Każda nowa prenumerata 
sparza pracy listonoszowi. O 
dą nową prenumeratę wytrwale za
biega Władysław Rozwałka. W tym 
właśnie tkwi sedno jego ofiarności 
i tajemnica sukcesu.

„Obrońcy cywilizacji 
przy robocie"

Organ brytyjskiej partii komuni
stycznej, „Daiiy Worker“, zamieścił 
niedawno fotografię angielskiego żoł
nierza, trzymającego... odciętą głowę 
partyzanta maiajskiego. W związku 
z tym kilku posłów w brytyjskiej 
Izbie Gmin zwróciło się do min. ko
lonii, Olivera Lytteltona, z prośbą o 
wyjaśnienie. Posłowie ci mieli za
pewne błogą nadzieję, ______
zaprzeczy autentyczności fotografii, 
lecz... srodze się zawiedli.

Wprawdzie zaskoczony min. Lyttel- 
ton początkowo usiłował sklecić jakąś 
efektowną bajeczkę, wreszcie jednak 
— jak podało radio BBC — „oświad
czył, że zdjęcia tego dokonano BEZ 
ZGODY WŁADZ i ze ME POWINNO 
być w ogóle zrobione“.

Innymi słowy — zdjęcie jest AU
TENTYCZNE, ale świat me powinien 
wiedzieć, jak sobie ZA ZGODĄ 
WŁADZ poczynają kolonizatorzy an
gielscy na Malajacn. A tymczasem — 
jakby na przekór panu ministrowi — 
powszechnie wiadomo, że angielscy 

, „obrońcy cywilizacji“ rzucają do wal
ki z narodem niaiajskim nie tylko 
oddziały złożone z „łowców głów“, 
ale też w walce tej stosują inne 
jeszcze, niemniej nikczemne, sposoby. 
Czymże jest bowiem niszczenie na 
Malajach roślinności przy pomocy 
chemikalii, rozpylanych z samolotów 
angielskich, jeśli nie BESTIALSKĄ 
PRÓBĄ WYGŁODZENIA NARODU, 
walczącego o niepodległość?

Tych zbrodni przeciw ludzkości i 
pokojowi, zbrodni iście hitlerowskich, 
nie rozgrzeszy żaden zakaz... fotogra
fowania.

27 kilometrów — 
1600 czytelników

Posegregowane listy i gazety Roz
wałka upycha starannie w skórzanej 
torbie. To, co się nie mieści, idzie 
do worka i podręcznej teczki. I znów 
jak na dworcu rower garbaty od 
pakunków przypomina raczej obju
czonego wielbłąda. Zaczyna się ob
jazd — przed 1’stonoszem 27 km dro-

Rozwałka nie ustępuje
Rozwałka stropił się — zabrakło — 

może za. parę tygodni przyjdzie no
wa paczka książek, to wam przynio
sę. Kobieta poprawiła chustę i za- • 
brała się znów do prania. — Nie za- 
pomnijcie zaś ale... — rzuciła.

Przy drodze bawią się gromadki 
dzieci — wledy Rozwałka me potrze- i 
buje zaglądać do obejść. Wystarczy, I 
by się pokazał w oddali, a roz- 
wrzeszczana czereda o,pada go ze* 
wsząd. Zna je z imion. Rozdziela 
między chłopców gazety, książki i li
sty. Potem malcy pędem biegną do 
domu, cieszą się — bo pisma mają 
przecież takie ładne kolorowe obraz
ki. Listonosz jedzie dalej...

— Przyniosłem wam list od syna — 
Rozwałka ma trochę skwaszoną minę — 
podpiszcie o tu — kobieta niewprawną 
dłonią stawia litery. — A jak z prenu
meratą „Gromady*-? Czas odnowić — 
pytanie listonosza zawisa w próżni.

— Czasu nie mamy na czytanie. Robo
ty w polu moc — kobieta zabiera się 
do odejścia. Rozwałkat nie ustępuje.

— Nie gadajcie, sąsiedzi też w polu 
siedzą i na czytanie czasu im staje. A z 
czytania — nauka. A jeszcze jak wam 
światło elektryczne założą, to i gazetę 
chętniej się przeczyta.

— Ej tam, pleciecie, czasu nie mam, 
ot co —- gospodyni trochę zmiękła.
Idę, kiedy indziej pogadamy. — Roz
wałka niecierpliwie zapiął torbę. Był 
już przy bramie, gdy dopadł go głos 
kobiety:

— Przyjdźcie jutro, stary mi pienią
dze zostawi, zgodzimy się jakoś...

4-kilometrowy wąż pawłowickich 
domów został w tyle. Południe. Słoń
ce dopieka, pedały jakby się uginały
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gonią sięnecznym, pałacowym parku 
chłopskie dzieci z miejscowego przed
szkolni.

Na te zmiany patrzą okoliczni lu
dzie, patrzą i pojmują czasy, któ
re ciągle niosą dalsze przeobrażenia. 
Za kilka dni w Pawłowicach i Ko- 
ciugach zapłoną pierwsze żarówki. 
To jeszcze jeden fakt, który ludzi 
tych wzbogaci, który sprawi, że sło
wa gazet przez listonosza przynie
sione padną jak wiosenny siew na 
żyzną i chłonną glebę, że słowa te 
gęstą ławą pod strzechy idące zdro
we wydadzą owoce.

Wówczas
Władysława Rozwałki — o gazecie 
i książce w każdym domu, marze
nia, o których mówi ciepło i z prze
jęciem, tak jak o swych dzieciach.

Jerzy Jaruzelski

spełnią się marzenia

który stał się synonimem amerykań
skiego „stylu życia“. W kabaretach 
paryskich część programu wykony
wana jest po angielsku — chodzi o 
przyciągnięcie amerykańskich „nad- 1 
ludzi“, a raczej ich dolarów.

Podobna jest sytuacja we Włoszech' 
i w Niemczech Zachodnich, w Belgii 
i Holandii. Burżuazja państw zachod
nio-europejskich widzi w imperiali
stach z Wall Street jedynych obroń
ców swego stanu pos adania i sze
roko otwiera wrota dla „kultu
ry“ Trumanów i Pandergastów. Od 
sławetnej „fraternizacji“ w Trizonii 
poprzez wybory „amerykańskie“ we 
Włoszech w 1948 r aż do eliminowa- 

historyjki o- nia obrazów o tematyce antywojen- 
ukazują nej z wystaw malarskich w Paryżu 

Się w milionowych nakładach, pod- prowadzi droga, utorowana przez bur- 
czas gdy klasycy nie znajdują wy- żuazję: droga spustoszenia kultural- 
dawców? Czy to przypadek, że nie 
ma w Ameryce teatrów, natomiast 
produkowane są filmy o treści kry
minalnej lub pornograficznej, że ra
dio, prasa i telewizja sławią gang
sterów, że pchają młodzież na dro
gę zbrodni i zwyrodnienia?

Nie, to wszystko nie jest przypad
kiem! Jest to świadoma i celowa 
polityka władców Ameryki, zainte
resowanych przede wszystkim w 
utrzymaniu ustroju kapitalistyczne
go, w ustokrotn ianiu zysków.

Morganowie dobrze wiedzą, że 
znacznie mniej są dla nich niebez
pieczni obywatele, którzy wpadają 
w powrotny analfabetyzm, niż lu
dzie, którzy czytają i myślą i podej 
mują walkę o swe prawa.

Rockefellerowie słusznie (ze swoje
go punktu widzenia) rozumują, że w 
ich interesie leży, by obywatele a- 
merykańscy czytali „comicsy“ o tre
ści kryminalnej, a nie mogli naby
wać książek o ideologii postępowej.

Du Pontowie mają rację — znowu 
z punktu widzenia swoich interesów 
— gdy wolą produkcję Hollywood od 
prawdziwych dzieł sztuki, gdy wolą 
zgangrenowaną prasę od uczciwej in
formacji, gdy wolą ogłupiać obywateli 
przy pomocy namiastek . „kultury“, 
niż ich kształcić i pobudzać do my
ślenia.

I I dlatego Morganowie, Rockefelle
rowie, Du Pontowie i zależni od nich 

' ministrowie waszyngtońscy dbają o 
to, by „kultura“ amerykańska był« 

* właśnie taka, jaką jest obecnie, by 
była zaprzeczeniem tego wszystkiego, 

i co istotnie jest kulturą.
1 Q YSTEM PROPAGANDY, stosowa- 
I ny od dziesiątków lat przez wład- 
I ców Ameryki — a ich „kultura“ jest 
i częścią składową tego systemu — dał 
i im niezaprzeczone korzyści. Nie ma 
i na świecie narodu bardziej tumanio
nego niż naród amerykański.

Nie dziw więc, że ludzie rządzący w 
USA chcielihy swój system propa
gandy, swoją „kulturę“ i swój „styl 
życia“ wyeksportować do wszystkich 
krajów od nich zależnych, czyli do 
wszystkich państw obozu kapitali
stycznego. W okresie po drugiej woj
nie światowej jesteśmy świadkami 
prawdziwego szturmu „kultury“ ame
rykańskiej na starą cywilizację za
chodnio-europejską.

W Anglii prasa upodabnia się coraz 
bardziej do'„wzorów“ z USA. Pro
dukcja z Hollywood wypiera i dław: 
produkcję lepszych filmów angiel-

> skich czy francuskich Likwidowane 
są poważniejsze czasopisma literac
kie. Mieszkańcy wielu miast, w któ
rych rozlokowały się bazy amerykań
skie, skarżą się na zbyt bezpośredni

■ kontakt z „kulturą“ zza oceanu — na 
awantury żołdaków amerykańskich, 
na uwodzenie nieletnich dziewcząt, 
na wzrost przestępczości.

i
nie liczyć tzw. ;

której program sprowadza i 
tego, że w ciągu 2 godzin co- >

stopniowo i systematycznie 
mu- 

„odpowiednich“ okrzy-

nego pod znakiem dolara.
Kapitaliści z obu stron oceanu łu

dzą się jednak, sądząc, że potrafią w 
ten sposób „zglajchszalt.ować“ życie 
kulturalne Europy zachodniej i że uda 
im się, dzięki temu, zahamować wal
kę narodów o wolność i pokój.

Dolar może wywrzeć wpływ 
na rynek wydawniczy w krajach 

kapitalistycznych, może wykreślić z 
repertuarów teatralnych i kinowych 
pozycje postępowe, może zmusić wie
lu uczonych słabszego charakteru do 
udziału w zbrodniczych doświadcze
niach bakteriologicznych — lecz nie 
jest w stanie zahamować rozwoju wol 
nej myśli ludzkiej, która jest twórcą 
prawdziwej kultury. I dlatego cele, 
które sobie postawił obóz imperiali
styczny w dziedzinie kultury, nigdy 
nie będą osiągalne.'

W samych Stanach Zjednoczonych 
książki Howarda Fasta i śpiew Paula 
Robesona mają trwałą wartość, któ
rej nigdy nie osiągną miliony „co- 
miesów“, tysiące kiczów hollywoodz
kich i tysiące powieści kryminalno - 
pornograficznych. We Francji ostaną 
się powieści Aragona i obrazy Picas
sa, odkrycia Joliot-Curie i poezje 
Eluard‘a, a nie „literatura rozpaczy“ 
czy programy teatrzyków, schlebia
jących gustom „gauleiterów“ amery
kańskich i ich podwładnych. W Anglii 
piszą Lindsay i Aldridge i ich książki 
mają większe znaczenie, niż wiersze 
Elliotta, sławiące w bałwochwalczy 
sposób Amerykę, lub sławiące wojnę 
ludobójczą artykuły Priestley‘a 
czasopismach amerykańskich w ro
dzaju „Collier's“, zachłystujących 
opisami trzeciej ,/ 
den film włoski w rodzaju „Rzym — 
miasto otwarte“ lub „Złodzieje rowe
rów“ oznacza więcej niż kilkuletnia 
produkcja Hollywood.

Eksport „kultury“ amerykańskiej 
może mieć w Europie zachodniej je
dynie doraźne powodzenie dzięki e- 
nergicznej pomocy miejscowych ko
miwojażerów tej „kultury“ — burżu- 
azyjnych polityków, pisarzy czy dzień 
nikarzy. Na dalszą metę eksport ten 
skazany jest na bankructwo. Narody 
Europy nie dadzą sobie narzucić pseu- 
do-„kultury“, fabrykowanej w Sta
nach Zjednoczonych jako wytwór u- 
boczny produkcji bomb atomowych i 
broni bakteriologicznej.

Grzegorz Jaszuński

W

się
,światówki“. A je-

POROZMAWIAJMY
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1 za- [
że minister ’ Anatol Nowikow rozmawia z „Życiem

PAL.

Któż nie zna „Hymnu Młodzieży De
mokratycznej“? Kto nie słyszał tęsknej 
pieśni „Ech, ta droga“, albo rozlewnej 
„Rosja**? Rozbrzmiewają one z głośni
ków radiowych, z estrad świetlic ro
botniczych, śpiewa je młodzież, kiedy 
tylko spotka się na wieczornicy, space
rze lub wycieczce.
Twórcą tych pieśni jest Anatol 

Nowikow, najpopularniejszy chyba 
kompozytor pieśni masowych nie 
tylko w Zw. Radzieckim, ale i na 
całym świecie.

Siedzi właśnie przed nami, opo
wiadając barwnie, obrazowo, z sze
roką, właściwą Rosjanom, gestyku
lacją. Jest ujmujący i bezpośredni 
— tak, że odnosi się wrażenie, iż 
znajomość z nim zawarło się już 
dawno.

Anatol Nowikow pochcdzi z miejsco
wości Skopin, gubernii r,aza.iskiej. Jest 
synem kowala; początkowo chodził do 
Instytutu Nauczycielskiego, gdzie od
kryto w nim zdolności muzyczne i skie- 
row’ano do Konserwatorium Moskiew
skiego. Uczył się w klasie neslora kom
pozytorów radzieckich prof. Głiera. Po 
skończeniu Konserwaiorium objął kie
rownictwo zespołów chóralnych i tane
cznych, pracował również w Radioko
mitecie Moskiewskim jako kierownik 
chóru. Działalność kompozytorską roz
począł w roku 1934, pisząc pieśni żoł
nierskie. Rozkwit jego twórczości przy
pada na lata wielkiej wojny ojczyźnia
nej, kiedy był kierownikiem śpiewa
czych i muzycznych kół żołnierskich. i

W r. 1946 Nowikow otrzymał po 
raz pierwszy Nagrodę Stalinowską 
za pieśni, napisane w czasie wojny. 
W r. 1947 otrzymał zaszczytny tytuł 
Zasłużonego Działacza Sztuki. Po 
raz drugi otrzymał Nagrodę Stali
nowską w r. 1948 za „Hymn Mło
dzieży Demokratycznej“.

W tym okresi« rozpoczął działalność 
na festiwalami młodzieżowych najpierw 
w ZSRR, potem na arenie międzynaro
dowej. Utwory jego były wyróżnione 
pierwszymi nagrodami w r. 1947 na Fe
stiwalu Młodzieżowym w Pradze i w r. 
1949 — w Budapeszcie. Brał również u- 
dział w Zlocie Młodzieży w Berlinie, 
kierując szeregiem koncertów. W cią
gu ostatnich trzech lat otrzymywał pier
wsze lokaty w ZSRR za różne utwory. 
Zasadniczym rodzajem jego twórczości 
jest pieśń masowa. Pisze również utwo
ry symfoniczne, ma w swym dorobku 
suity chóralne, W' tym duży utwór na 
chór do słów Puszkina.

Po raz drugi w Polsce
— W Polsce jestem już po raz 

drugi — mówi kompozytor. — Pierw
szy raz przejeżdżałem w roku 1947, 
w Warszawie zatrzymałem się tylko j 
przez parę godzin. Utkwił mi w pa
mięci obraz olbrzymich zniszczeń. 
Pamiętam zrujnowany Nowy Świat 
i Krakowskie Przedmieście. W kra-: 
ju czytałem i słyszałem wiele o tern | 
pie odbudowy Warszawy, ale to, co

zobaczyłem, przeszło moje oczeki
wania. Miasto rośnie i kwitnie. Dla 
człowieka, który widział je przed 
pięciu laty, jest to imponujące.

Anatol Nowikow przyjechał do Polski 
jako kierownik ekipy artystycznej, w 
której skład wchodzą soliści baletu Tea
tru Wielkiego i Akademickiego w Mo
skwie — Plisiecka, Redina, Zwiagina, 
Goiubin, Kamaletdinow’ i Sobol oraz 
skrzypek, laureat konkursów między
narodowych — Weiman i pianista Aksei- 
rode i akompaniator Makarów.
— Występowaliśmy już dwukrot

nie w Szczecinie — mówi kompozy
tor. — Bardzo serdecznie przyjmo
wała nas publiczność na występie w 
sali teatru szczecińskiego, jednak 
n ezapomnianym przeżyciem będzie 
dla nas występ dla robotników 
szczecińskiej stoczni. 1.200-osobowa 
publiczność przyjmowała nas nie
zwykle gorąco.

W hallu hotelowym stoi olbrzymi 
kosz pąsowych 
Prezydenta — mówi 
Dostaliśmy te 
na akademii 1-Majowej razem z li
stem Prezydenta, w którym przesy
ła nam życzenia.
„Dusza jest jak bajan“

Pytamy o przeżycia muzyczne w 
Polsce. Kompozytor ma ich jeszcze 
niewiele.

—- Jestem wprawdzie 
żyłem jednak spotkać 
skimi kompozytorami, 
wali mi sw’oje utwory, 
zenie ,że kompozytorzy 
ją się problemami życia 
zwierciadlać Je w swych utworach. Dla 
mnie pieśń masowa

kwiatów. — To od 
Nowikow. — 

kwiaty po występie

niedawno, zdą- 
się z warszaw- 
którzy przegry- 
Odniosłem wra- 
polscy interesu- 
i starają się od-

musi być zawsze

odbiciem teraźniejszości, musi odzwier
ciedlać charaktery, dumę i dążenia na
rodu. Pieśń masowa może agitować, mo
że mobilizować, powinna jednak być dla 
człowieka radością i wytchnieniem. 
Formy? Cóż tu ustalać jakieś ścisłe ro
dzaje? Dusza człowieka jest jak bajan, 
ta rosyjska harmonia. Ma wiele klawi
szy. Cała sztuka — to grać na wszyst
kich klawiszach, a bardzo źle, jeśli się 
ktoś zaweźmie * ....
ko jeden... 
o pracy, o 
miłości.
Nowikow rad jest ze swej wizyty 

w Polsce. — Poznam lepiej wasz 
kraj, jego kulturę, jego twórczość, 
jego twórczość muzyczną. Interesu
je mnie zwłaszcza polski folklor 
muzyczny. Zbiory Kolberga, z któ
rymi się zetknąłem — 
na skarbnica. Postaram 
sobą tematy polskich 
wych, żeby opracować 
a również i poszczególne pieśni. Pol
skie pieśni ludowe są w Zw. Ra
dzieckim bardzo popularne. Ostatnio 
sporo ich śpiewa zespół Aleksandro
wa.

— Nasza wizyta w Polsce — mó
wi na zakończenie Nowikow — jest 
kontynuacją tej tradycji współpra
cy kulturalnej, którą zapoczątkowa
li wielcy twórcy polscy i rosyjscy: 
Mickiewicz i Puszkin, Czajkowski, 
Chopin i Glinka. Częste odwiedziny 
radzieckich artystów w Polsće i pol
skich w Zw. Radzieckim zbliżą jesz
cze 
dy, 
sie

i z uporem naciska tyl- 
Trzeba pisać o wszystkim: 
radościach, o tęsknocie, o

Nie wystarcza
Znacie zapewne pewien, 

jący jeszcze 
ludzi, którzy 
zdania myślą 
przełożonych.

Okazuje się,
tego rodzaju gatunek...

Pisze nam ob. Andrzej Jakub
czyk z Grójca:
„Miałem możność poznać mieszkańca 

tamtejszego, niejakiego ob. Kołomań- 
skiego Mieczysława, urzędnika Urzędu 
Pocztowego. Mieszka on przy ul. Lewi- 
czyńskiej 5-7 w jednym małym pokoi
ku. Na parterze tego domu natomiast» 
gdzie mieścił się kiedyś magiel, nieja
ki ob. Skrzypiński, z zawodu stelmach, 
wyburzył wszystkie wewnętrzne ściany 
działowe i zainstalował swój warsztat 
mechaniczny z napędem elektrycznym. 
Część transmisji lub maszyn podwieszo
na jest pod suiitem. Warsztat w ruchu 
stwarza dla mieszkańców domu warun
ki nie do zniesienia Skargi i zażalenia 
w Miejskiej Radzie Narodowej nie od
noszą żadnego skutku“.

tu i ówdzie, 
nie mając 
kategoriami

że istnieje

to nieocenio- 
się zabrać ze 
pieśni ludo- 

z nich suitę,

bardziej do siebie obydwa naro- 
umocnią przyjaźń i przyczynią 

do utrwalenia pokoju.
Rozmowę przeprowadził Ibis.

pokut u - 
gatunek 
swojego 
swoich

również 
instytucji.

A wiecie dlaczego skargi i zaża
lenia w Miejskiej Radzie Narodo
wej nie odnoszą skutku?

Bo Miejska Rada Narodowa w 
Grójcu należy widać, niestety, do 
gatunku wspomnianych wyżej in
stytucji. Miejska Rada Narodowa 
w Grójcu nie wsłuchuje się w gło
sy z terenu, gdyż teren przesłoniła 
jej decyzja Powiatowej Rady Naro
dowej.
„Prezydium Miejskiej Rady Narodo

wej nadmienia, iż wymieniony Ob. 
Skrzypiński na wspomnianej posesji 
prowadzi warsztat kołodziejski po uzy
skaniu zgody oraz zezwolenia Prezy
dium Powiatowej Rady Narodowej“.

. Tyle napisała nam w odpowie
dzi MRN w Grójcu. I uważała wi
dać, że To wystarcza.

Dlatego wyprowadzamy ją ni
niejszym z błędu. Nam — i oczywi
ście zainteresowanym — to nie 
wystarcza.

(mir-par).

KRÓTKIE SPIĘCIA

Trzeba pisać o pracy, radościach, tęsknocie i miłości...



Miasto Nowa Huta

Drożdże wielkiej budowy
Nowa Huta w maju.

Byliśmy tu w listopadbzie 1950 r. z Ra- 
mem Kumarem, hinduskim delegatem 
na Kongres Obrońców Pokoju, który w 
owym czasie obradował w Warszawie. 
Na podkrakowskich łąkach kładł się do
piero zarys części nowego miasta.

Choć był to dopiero początek wielkiej 
budowy, rozmach pracy był tak ogrom
ny, że wprost niewiarygodny. Na łą
kach gdzie niedawno jeszcze pasło się 
bydło, już wtedy rysował się kontur 
przyszłego 100 tysięcznego miasta.
Ram Kumar stał oszołomiony, po

równując tempo pracy u nas i w swej 
dalekiej ojczyźnie. I nie mieliśmy ża
lu do czarnowłosego Hindusa, że bez 
przekonania słuchał odpowiedzi na 
pytanie, kiedy zaczęto tę gigantyczną 
budowę. Że kręcił głową, gdyśmy mu 
mówili, iż przed dwoma laty, źe po
sądzał nas co najmniej o pomyłkę...

A myśmy istotnie się mylili. W cza
sie bowiem, gdy z Ramem Kumarem 
zwiedzaliśmy Nową Hutę, budowa 
jej trwała nie dwa lata, lecz półtora 
roku. A pół roku w Nowej Hucie to 
olbrzymi okres czas'u.

Jedyne miasto
Chodząc dziś po tym olbrzymim te

renie, na który złożyły się tereny kil
ku wsi, jesteśmy podobnie zaskoczeni 
tempem prac, jak wtedy nasz czar
nowłosy towarzysz. Przed nami dziel
nica przyszłego miasta. W gorącym 
majowym słońcu setki szyb rozsie
wają złote refleksy. Rozrasta się tra
wa zieleńców. Brązowieją twarze 
dzieci bawiących się w’ piaskowni
cach.

Mimo wczesnej pory na ulicach pa
nuje ruch. Bo Nowa Huta — to dziś 
już przecież 15-tysięczne miasto, a 
więc pod względem ludnościowym 
2niasto tej miary, co niejedna siedzi
ba władz powiatowych, a pod wzglę
dem wyposażenia mieszkań, warun
ków komunalnych — miasto, jakiego 
w Polsce nie znajdziecie. Miasto, w 
którym wszystkie mieszkania mają 
wodę, elektryczność, ubikacje, łazien
ki i centralne ogrzewanie. Miasto, 
gdzie na zawsze wykreślone zostały 
takie pojęcia jak oficyna, suterena 
czy facjata.

Zaplątani w sieć ulic, nowych ulic i 
uliczek, szukamy tego miejsca, gdzie 
przed półtora rokiem z Ramem Kuma
rem wiedliśmy rozmowy trochę o No
wej Hucie, trochę o Nowym Delhi, tro
chę o polskich asach, a trochę o indyj
skiej dżungli. Był tam wtedy zrąb fun- 
damrntów ledwie wyglądający znad po
wierzchni ziemi, a naprzeciw — mały 
cmentarzyk. Cmentarzyk pozostał, ja
kim był, a na miejscu fundamentów 
wyrosły domy. A w domach mieszka
ją ci, którzy jc budowali i ich dzieci — 
pierwsi obywatele Nowej Huty.
Dla tych dzieci kończy się obecnie 

budowę 3 żłobków, dla nieco star- 
|«vch oddano jedno przedszkole, a 2 
<!alsze są w trakcie przekazywania. 
A gdy dzieci podrosną, pójdą do pięk
nych, luksusowo wyposażonych bu
dynków szkolnych, z których jeden 
już wybudowano, a dwa pozostałe 
będą przekazane do użytku w począt
kach roku szkolnego.

Dla dorosłych mieszkańców Nowej 
Huty zbuduje sę w ciągu bież, roku

(Od naszego SDecjalnego wysłannika)
dom rzemiosła — gdzie pomieszczą 
się lokale usługowe, pralnie mecha
niczne, kino, duża restauracja — i 
linię tramwajową, która połączy no
we miasto ze starym Krakowem.

Tak dziś wygląda jedno z osiedli 
Nowej Huty, powstałe na terenach 
zaniedbanej osady wiejskiej, która w 
okresie kapitalistycznej gospodarki 
miała wymowną, symboliczną niemal 
nazwę — Mogiły.

MDM Noirej Huty
i Budo'va rriasta przeniosła się teraz 

głównie na grunty dawnej wsi Bieńczy- 
ce. Opuśćmy więc teren, gdzie wykieł 
kowal zalążek socjalistycznego miasta i 
chodźmy szeroką aleją wśród łąk, aleją 
gdzie brukarze kładą nawierzchnię, a 
elektrycy montują wyniosłe latarnie, 
słuchając śpiewu skowronków. Tam, 
gdzie czerwień świeżych murów tworzy 
tło dla ukwieconych gałęzi sadów, tam 
właśnie są Bieńczyce.
Jeszcze kilkaset kroków 1 wpada

my w jazgot pracy. Taśmy transpor
terów unoszą cegły i zaprawę, bate
rie betoniarek, jak wielkie grzechot
ki, grzechoczą ziarnkami żwiru, ko- ' 
parki wgryzają się w ziemię. Tu ro
sną nowe domy, a w nich mieszkania 
i izby, a tych izb wybuduje się do 
końca br. ponad 7 tys. na cele miesz- t 
kalne i około 3 tys. na cele usługowe: | 
sklepy, szwalnie, jadłodajnie itd. —| 
Razem blisko 10 tys. izb., t. j. ok. 1» 
miliona mtr. sześć, kubatury. Tyle, co. 
15 wieżowców — takich jak ten w i 
Warszawie na pl. Wareckim i tyle, ile 
metrów sześć, kubatury ma sobie li
czyć po wybudowaniu całe osiedle 
mieszkaniowe na Ochocie w Warsza
wie.

W Now’ej Hucie nie trudno być pro
rokiem. Inżynier, który oprowadza 
nas po terenie przyszłego miasta, za
trzymuje się nagle w szczerym polu 
i jak różdżkarz wskazując palcem 
w głąb ziemi wróży domy, które tu 
powstaną. Więc najpierw półkolisty 
okrąg osiedli, stykający się krańcami 
z główną aleją, a w środku tego pół
kola śródmieście.

— Będą to — ipówi inżynier — pięk
ne domy 6 i 7-piętrowe, luksusowo wy
posażone, które nadadzą akcent całemu 
miastu. Takie MDM Nowej Huty. W 
środku miasta projektuje się budowę 
dużego domu kultury. Będzie to jakby 
— tu inżynier środkowy palec oparł 
na ziemi a wskazującym zatoczył pół
kole — będzie to jakby centrum tego 
półkola. Projektuje się dalej, by od te
go centrum jak szprychy w kole rowe
rowym pobiegły przez miasto ulice. 
Część przemysłową miasta oddzieli 

od części mieszkalnej szeroki pas zie
leni. Tu projektuje się budowę par
ków i terenów sportowych dla miesz
kańców nowego miasta.

Nie czuliśmy już nóg przemierzyw
szy ten rozległy teren, a inżynier jest 
niezmordowany. Zakochał się w 
swym dziele, jak mityczny Pigmalion 
i może o Hucie mówić bez końca.
Dzieło ich rąk

2yją Nową Hutą inżynierowie i ro
botnicy. Przecież olbrzymia większość

I przeniosła się teraz

robotników Nowej Hucie zawdzięcza 
swój start życiowy, awans społecz
ny — niejednokrotnie na kierowni
cze stanowiska — i odznaczenia pań
stwowe.

Tu synowie małorolnych chłopów, 
skazani w dawnym ustroju na wege
tację lub w najlepszym 'wypadku na 
„awans* na parobków u kułaka, zdo
bywają wiedzę o pracy i o życiu.

Ich to portrety — przodowników 
pracy, wyrosłych z ludu' — witają 
przyjezdnych do Krakowa przed 
dworcem kolejowym. Nowa Huta 
szczyci się swymi wychowankami: 
Dy ją Stanisławem, który przeciętnie 
przy robotach ziemnych wyrabia 300 
proc, normy, Kużnickim Tadeuszem, 
legitymującym się 193 proc, normy, 
Kwareińskim Józefem, Wadowskim, 
Hajto, Sendorem...

Sendorem? Ale którym, chyba obo
ma braćmi Sendorami, Józefem i Mie
czysławem. Bo Józef jest przecież za
służonym przodownikiem pracy, od
znaczonym Srebrnym Krzyżem Za
sług; i Sztandarem Pracy II ki. A 
Mieczysław jest zasłużonym zbroja
rzem, który awansował na stanowi
sko kierownika robót zamkniętych 
odcinka budowy C-2.

— Wkrótce zaś — mówi Mieczysław 
Sendor — i trzeci brat, również zbro
jarz, zaćmie pracować razem z nami 
tu, w Nowej Hucie.

Rozmawiamy z Sendorem o jego 
drodze od murarza do kierowmika od
cinka, o wielkim skoku dokonanym 
w ciągu niepełnych dwóch lat.

— Najpierw — mówi M. Sendor — pra
cowałem jako murarz w Garbarni w 
Krakowie. W 1950 rozpocząłem pracę w 
Nowej Hucie jako zbrojarz. Wyrabiałem 
przeciętnie 320 proc, normy. Potem a- 
wansowano mię na brygadzistę. W 1951 
skierowano mnie na kurs zawodowy do 
Bytomia, a po powrocie do Nowej Huty 
dostałem awaus na kierownika odcinka.

Droga, którą przeszedł Sendor, nie by
ła łatwa, ale dostępna dla każdego, kto 
wykazuje zapał w pracy, solidność i 
ambicję.

— A te zalety — mówi Inżynier Zb. 
Sztukiewicz, pod którego opieką Sendor 
rozpoczął swój start życiowy — a te za
lety ma Sendor wysokim stopniu roz
winięte.

Gdy pożegnaliśmy się z Sendorem, in
żynier dodał dyskrecjonalnie:

— Tak się „zapalił“ do przodowni
ctwa pracy w Nowej Hucie, że i na 
kursach w Bytomiu zyskał sobie tytuł 
przodownika nauki.

Rośnie Nowa Huta — roeną z nią 
nowi ludzie. Rosną w walce z trud
nościami, z błędami, w walce, która 
wymaga determinacji j wyrzeczeń. 
Ale też szykuje dla zwycięzców wspa
niały plon: nowe, wielkie miasto, do
kąd z przeludnionych biedniackich 
wsi do pięknych mieszkań wprowa
dzą się tysiące rodzin — budowniczo- , 
wie czołowego obiektu wielkiego Pla
nu Pokoju.

A obok tego miasta strzelają w gó
rę stalowe wiązania konstrukcji ol
brzymich hal zakładów hutniczych, 
które nowym mieszkańcom Nowej 
Huty zapewnią pracę, które podwoją ’ 
w Polsce produkcję stali — tego me- , 
talu naszej siły i potęgi.

Na ścianie jednej z tych hal wisi; 
afisz z mapą Polski. Na mapie ozna- I 
czone są wielkie budowle socjalizmu: 
Tychy, Gorzów, Wizo w, Wierzbica, i 
Brzeg, Częstochowa, Lublin, Warsza- ‘ 
wa, Szczecin...

Z dumą spoglądają budowniczowie 
Nowej Huty na tę mapę i odnajdują 
na niej swoje miasto. Dzieło swych 
rąk. L. Kołodziejczyk

Na Kiermaszu

cieszą się zasłużonąWielki kiermasz książki trwa. Stoiska książkowe
popularnością. Wśród uczestników kiermaszu znajduje się dużo młodzieży. 

Na zdjęciu: młodzi warszawiacy z zaciekawieniem przeglądają ku- 
» pione przed chwilą książki. Foto Wl. Piotrowski

Luki w lecznictwie drobne, ale bolesne
0 niewłaściwych kartotekach
i wędrownych pacjentach

Ogromną większość pacjentów odwie- 
dzającj7ch warszawskie i inne ambulato
ria stanowią wciąż jeszcze ubezpieczeni, 
którzy podają się za ,,pierwszorazo- 
wych“ pacjentów i starają się o poradę 
i zwolnienie u coraz innego lekarza. Do 
uzyskania porady lekarskiej wystarczy 
bowiem okazanie zaświadczenia z miej
sca pracy, na podstawie którego dosta- 
je ubezpieczony każdorazowo nową kar
tę choroby. I tak np. jak wykazały in
spekcje Min. Zdrowia pracownik jedne
go z warszawskich zakładów w ciągu 2 
tygodni uzyskał 5 zwolnień od 5 róż
nych lekarzy na różne choroby. Chorzy 
nie mówią bowiem lekarzom, że już byii 
badani uprzednio i szturmują po kolei 
do coraz innego doktora.
Obowiązujący w teorii system, że u- 

bezpieczony powinien leczyć się w aml?u 
latorium właściwym dla swojej dziel
nicy nie jest przestrzegany. Przyczyną 
tego jest m. in. brak właściwej rejoni
zacji, opartej na aktualnych danych ze 
statystyk ludności. Powoduje to zbytnie

Termin składania ankiet
nie będzie g9rz.esiiui.en9j

ŻYCIE SPORTOWE
Petrusewicz i Gremlowski
pobili w Moskwie rekordy

Pływacy polscy, którzy powrócili nie
dawno z Moskwy, gdzie trenowali wspól
nie z zawodnikami radzieckimi, ustano
wili w czasie pobytu w ZSRR rekordy 
Polski:

Petrusewicz na dyst. 200 m ______
i Gremlowski na dyst. 400 m st. dow. 
©raz 1.500 m st. dow.

Na 200 m st. klas. Petrusewicz popra

st. klas.

wił rekord Polski trzykrotnie, uzysku
jąc 2.41,2 i 2.38,4, a następnie 2.37,9.

Gremlowski poprawił należący do nie
go rekord Polski na 400 m st. dow. o 
6,2 sek., uzyskując 4.46,2. Na tym są- 
mym dystansie Gremlowski uzyskał na
stępnie jeszcze lepszy wynik 4.42,4.

Ponadto Gremlowski ustanowił rekord 
na dystansie 1.500 m st. dow. — 19.23,9.

Rekordy te są wynikiem bezpośred
niego kontaktu z czołowymi pływakami 
świata — zawodnikami radzieckimi i 
węgierskimi.Piłkarze polscy

wyjechali do ZSRR
9 bm. wyjechała do Moskwy pol

ska drużyna piłkarska w składzie: 
Stefaniszyn, Skromny, Gędłek, Ce
bula, Glimas, Suszczyk, Tim, Ko
rynt, Jerominek, Cieślik, Alszer, Kra 
sówka, Wiśniewski, Sobek i Jaśkow- 
•ki. Drużynie towarzyszą trenerzy 

‘Kiraly i Koncewicz oraz sędzia Alek_ ZMP Kolejarz Warszawa — Gwar- 
eandrowicz. Kierownikiem ekspedy
cji jest Zb. Fijałek.

Pobyt naszej drużyny w ZSRR, 
gdzie będzie miała sposobność spot
kania się z świetnymi piłkarzami 
radzieckimi i zapoznania się z ich 
metodami treningu, niezawodnie 
wpłynie dodatnio na jej formę i bę
dzie najlepszym przygotowaniem do 
Olimpiady w Helsinkach.

„Przyjechałam na tydzień do War 
szawy. Nie mam przy sobie ani kar
ty meldunkowej, ani fotografii, ani 
zaświadczenia z pracy. Czy mam 
wypełnić ankietę i gdzie ją mogę 
otrzymać?“ — zapytuje nas ob. M. 
P. To samo pytanie za da je wielu in
nych czytelników.

Ankietę złożyć trzeba koniecz
nie do 12 bm. Termin ten bowiem 
nie będzie przedłużony. Kto wy
pełnia ankietę w nie swoim rejo
nie meldunkowym, musi ją za
adresować do Biura Dowodów w 
miejscu swego zamieszkania. Np. 
ob. M.P. przyjechała do Warsza
wy z Krakowa, wypełnia więc w 
nagłówku ankiety: „Do Miejskie
go Biura Dowodów w Krakowie“.
W miejscu na informację, umiesz

czonym na trzeciej stronie ankiety, 
wypełniamy zobowiązanie dostarczę 
nia brakujących dowodów. Np. przy 
jezdna z Krakowa ob. M. P. zobo- 
wiąże się do dostarczenia fotografii, 
zaświadczenia z pracy i karty mel
dunkowej. Dokumenty dostarczamy 
po powrocie, w miejscu swego za
mieszkania. Zobowiązanie nie może 
jednak przekraczać terminu jednego 
miesiąca i musi być podpisane.

Gdzie można otrzymać ankietę? W 
punkcie ankietowym lub w punkcie

Kolejarz-Gwardia o Puchar
Kadrowicze wzmacniają drużyny

11 bm. o godz. 17 na Stadionie 
WP odbędzie się mecz o Puchar

r Już po raz trzeci 
Się na spotkanie.

Janek spóźnia

dia Kraków. W tym dniu w spotka 
niach o Puchar będą mogli brać 
udział zawodnicy Ośrodków Szkole
niowych (kadrowcy), którzy nie wy
jechali na zawody międzynarodowe 
do NRD lub Moskwy.

Kolejarz Warszawa, korzystając z te
go, po raz pierwszy w bjeż. roku wy
stąpił z BORUCZEM w bramce. Prócz 
niego w drużynie warszawskiej grać bę 
dą: Śliwa, Wołosz, Jaźnickl, Szczawiń
ski, Łabęda, Kobylański, Szularz, Mi
siak, Wesołowski, Zelenay, Zoemskl 1 
rez. Grom. Również krakowska Gwar
dia wzmocni swój skład zawodnikami 
Ośrodka.
Kolejarz, który od 24.IV br. pro

wadzi regularne treningi na boisku 
w Parku Szkolnym, poprawił ostat
nio swą formę, oczekiwać przeto

należy interesującego meczu. Zawo
dy prowadzić będą sędziowie: Wil
czyński, Handke i Paszkę (Poznań).

O mistrzostwo II Ligi Lotnik bę
dzie grał w Widzewie z Włóknia
rzem, a Spójnia Warszawa z Włók
niarzem w Radomiu. Mecz Gwardia 
Warszawa — Gwarka Białystok zo
stał odłożony do 12.VI br.

S. M.

ewidencji. Punkty ankietowe czynne 
są przez cały dzień od ósmej rano 
Czynne będą również w niedzielę. 
Punkty ankietowe mieszczą się w 
zasadzie w rejonach meldunkowych. 
Jeżeli punkt jest przeniesiony, na 
drzwiach lokalu rejonu wskazany 
jest adres punktu ankietowego. Oby 
watele, którym do 10 bm. nie dorę
czono ankiety, winni zgłosić się | 
również do punktu po odbiór i wy- j 
pełnienie ankiety. ,

Tym wszystkim, którzy stoją w 
kolejkach przed Monitorem lub in
nymi redakcjami, aby zamieścić o- 
głoszenie o zgubieniu karty meldun
kowej — radzimy uprzednio zrobić 
generalny porządek w kieszeniach i 
szufladach. Uważna rewizja zaka
marków naszego mieszkania oszczę
dzi bowiem kłopotów przy ponow
nym wyrabianiu dokumentów. Je
żeli jednak karty meldunkowej nie 
znajdziemy, trzeba zgłosić się do re
jonu meldunkowego z podaniem i 
wycinkiem zamieszczonego ogłosze
nia.

Dokumenty składane w orygi
nale mogą być w różnych języ
kach. Natomiast odpis sporządzo
ny przez notariusza 
go dokumentu musi 
ny na język polski, 
pisy z dokumentów 
celu wyrobienia 
również być poświadczone 
notariusza.
Fotografie na odwrocie 

mieć czytelnie wypisane imię i na
zwisko, datę urodzenia oraz imię 
ojca. Fotografie mogą być poświad
czone przez rejon meldunkowy, ad
ministrację domu, komitet blokowy, 
lub osobę odbierającą ankietę. Za 
poświadczenie tożsamości odpowiada 
osoba poświadczająca. Przypomina
my jednak, że wszelkie zaświadcze
nia wydawane w związku z akcją 
wyrabiania dowodów są bezpłatne.

(E.C.)

z oryginalne- 
być tłumaczo- 
Wszystkie od- 

składane w 
dowodu muszą 

przez

muszą

zagęszczenie chorych w jednych ambu,- 
latoriach, zbyt małe w innych. Poważ
nym niedociągnięciem lecznictwa ubez
pieczeniowego jest również niezaopatrze 
nie dotąd ubezpieczonych w „karty lecze 
nia“, do których wpisanoby numer reje- 

| stracyjny oraz rejon, gdzie chory wi
nien się leczyć.

PACJENT W SWOIM REJONIE
I obecne kartoteki ambulatoriów nie 

zdają egzaminu. Nazwiska chorych w po 
rządku alfabetycznym zamieszczone są 
pod literą lekarza, u którego pacjenci 
się leczą. W ten sposób chore mogą fi
gurować np. u 3 ginekologów leczących 
w danym rejonie itp.

Trzeba więc jak najszybciej wprowa
dzić typ tzw. kartoteki środowiskowej. 
Pod odpowiednim numerem rejestracyj
nym, w ośrodku, do którego chory przy 
należy w jednej kopercie figurowałyby 
nazwiska wszystkich osób zamieszkałych 
w jednym lokalu.

W ten sposób uwidocznia się zachorowa
nia i porady lekarskie nie tylko zgłasza
jącego się doraźnie pacjenta, ale i innych 
osób z nim zamieszkałych. Pozwala to na 
gruntowne zbadanie choroby, a często i 
wykrycie jej przyczyn. L>o kartoteki miał 
by wgląd każdy lekarz leczący pacjenta 
tak jak i personel pomocniczy. Byłyby 
tam notowane wszystkie uwagi lekarzy ty 
czące przebiegu choroby, dające lekarzo
wi specjaliście, czy konsultantowi pełny 
obraz choroby.

Związanie pacjenta z lekarzami re
jonowymi zamieszkałej przez niego 
dzielnicy, przy jednoczesnym prowa
dzeniu kartoteki środowiskowej zlik- 

I widowałoby zbędne wizyty, zwiększa
jąc tym samym ilość udzielanych po- 

, rad.
LOKALE I KOMUNIKACJA >

Planową organizację lecznictwa otwar
tego utrudnia i brak lokali. Inspekcje 
podkreślają np. niedostateczną interwen 
cję Rad Narodowych w sprawie jedno
czesnego planowania budynków miesz
kalnych i leczniczych w nowopowstają
cych blokach.

Obok budowania ambulatoriów w no
wo otworzonych osiedlach mieszkanio
wych należy doraźnie wyzyskać małe 
lokale w rejonach na przychodnie pod
stawowe, a w lokalach większych sko
masować poradnie specjalistyczne dla 
dzielnicy czy obwodu. Poradnictwo wy
soko specjalistyczne należałoby zorgani 
zować przy szpitalach klinicznych na 
szczeblu wojewódzkim.

I wreszcie ostatnia sprawa, niejedno
krotnie przez nas poruszana — koniecz
ność zapewnienia lekarzom środków lo
komocji. Apel pod adresem Min. Zdro
wia i innych resortów, wzywający do 
wypożyczania ambulatoriom wozów w 
godzinach popołudniowych pozostał bez 
echa.

A zresztą, jeśli, jak to wynika z ra
chunków np. poszczególnych warszaw-

skich obwodów, przeznacza się około 20 
’ tys. zł kwartalnie na przejazdy lekarzy 
i taksówkami, czy nie opłaciłoby się w 
• wielu wypadkach kupno własnego wo- 
i ZU? ,

B. M.

[Wä BiPöLM hlAPHMS aw©l
Obrazek niesceniczny

SCENA I
DYREKTOR ZAKŁADU. ~ Cóż, 

każdemu zdarza się dokonać uspraw^ 
nienia. Ja nawet sam zracjonalizować 
łem ostatnio urządzenie swego gabi^ 
netu. O tym nie mówię nikomu, a o 
Filipowiczu zaraz wszyscy mówią, 
choć tylko dokonał usprawnienia w 
dziale galwanoplastyki. No, cóż, niech 
komisja rozpatrzy.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY RA^ 
DY ZAKŁADOWEJ — Już rozpa. 
trzyła.

DYREKTOR ZAKŁADU — Niech 
wyślą do Zarządu Przemysłu Muzycz- 
nego, by zaopiniowali.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Już wysłane.

DYREKTOR ZAKŁADU 
więc czekajmy.

SCENA ir
DYREKTOR ZAKŁADU — Znów 

mi głowę zawracacie tym racjonali^ 
zatorem Filipowiczem, a ja mam 
przecież ważniejsze sprawy produk
cyjne.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Kiedy Zarząd Przem. Muzycz
nego odesłał wniosek...

DYREKTOR ZAKŁADU ■— trochę 
żywiej. — Co, niedobry?

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Pomysł dobry.

DYREKTOR ZAKŁADU — Ach, 
prawda, że dobry, bo my go, zdaje 
się, stosujemy już od pięciu miesięcy.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Tak, stosujemy.

DYREKTOR ZAKŁADU 
cóż oni chcą?

DOBRY PRZEWODNICZĄCY — 
Uważają, że wniosek był nieformalnie 
rozpatrzony, bo w komisji m. in. za
siadał także racjonalizator.

DYREKTOR ZAKŁADU — Ha, 
niech komisja rozpatrzy więc jeszcze 
raz.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY R. 
Z. — Dobrze.

SCENA III
FILIPOWICZ — Towarzyszu Prze- 

wodniczący, za mój pomysł racjonali^ 
zatorski należy mi się nagroda.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY — A 
należy.

FILIPOWICZ — Ale kiedy mi wy
płacą? Wszak moje usprawnienie sto
sowane jest już w produkcji.

DOBRY PRZEWODNICZĄCY — 
Wpierw musi rozpatrzyć komisja.

FILIPOWICZ — Ale kiedy?
DOBRY PRZEWODNICZĄCY — 

Ba, żebym ja to wiedział!
SCENA IV

Filipowicz siedzi na stołeczku przed 
drzwiami lokalu komisji usprawnień 
Zakładów Fonograficznych w War. 
szawie i czeka na orzeczenie. Czeka 
już kilka dobrych tygodni.

O spuszczenie kurtyny prosimy 
kompetentne władze.

MAŁY JÓZIO

Ha,

Więc

F*

RADIO
i

— Nic dziwnego. On do pracy spó5i~ < 
fila się prawie co dzień. I

Ze sportu radzieckiego
Do III mistrzostw Europy w ko

szykówce drużyn 
odbędą się w Moskwie 
13—25 maja br. 
państw: Polska, 
munia, Bułgaria, *-----J?,
chy, Szwajcaria, Belgia, Austria, Fin 
landia i ZSRR.

SztL!?gista wagi półciężkiej Woro- 
bie*r pobił rekord świata w rwaniu 
podnosząc 134 kg. Poprzedni rekord 

< Szymańskiego (USA) był o pół kg 
I gorszy.

kobiecych, które 
w dniach 

zgłosiło się już 13 
CSR, Węgry, Ru- 
NRD, Francja, Wło

na dzień 11 maja 1952 r. (niedziela) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 12.04 16.00 20.00 23.00 6.05 Melodie róż
nych narodów 7.25 Reportaż z Kolarskie
go Wyścigu Pokoju 7.40 Parafrazy wal
ców 7.55 Kalendarz Radiowy 8.10 Koncert
8.30 Przed Zlotem Młodych Przodowni
ków 9.00 Odpowiedzi „Fali 49“ 9.30 Kon
cert z okazji Dni Oświaty, Książki i Pra
sy 10.30 Aud. dla wojska 11.15 Z cyklu: 
„Postępowe i rewolucyjne tradycje Ślą
ska“ —■ pog. prof. Ewy Maleczyńskiej pt. 
„Powstanie husyckie na Śląsku w XV 
wieku“ 11.30 Utwory komp. rosyjskich w 
wyk. P. Serebriakowa — fortepian 15.45 
„Praca stworzyła człowieka“ — Gawęda 
przyrodnicza M. Toneckiego 16.20 „Nasze 
chóry śpiewają“ 16.40 Muzyka 17.00 Felie
ton 17.10 Fr. Smetana: „Sprzedana narze
czona“ — opera 19.40 „Pan Tadeusz“ — 
A. Mickiewicza 20.15 Felieton W. Odolsklej
20.30 Muzyka taneczna 20.45 Wiadomości 
sportowe *20.50 d. c. muzyki tanecznej p. 
d. J. Cajmera 21.25 „Miłosierdzie gminy“ 
— słuch, wg. noweli M. Konopnickiej 22.00 
Wieczorna serenada 22.30 Wiadomości spor 
towe z całej Polski 23.10 Menuety, sere 
nady i 'walce.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomoiel 8.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 22.50
6,05 Melodie różnych narodów 7.05 Mu

zyka 7.40 Parafrazy walców 1 walc« 7.55

Kalendarz Radiowy 8.20 W. Frieman „U 
suita mazowiecka“ 8.30 Wszechnica Radio
wa 9.00 Koncert dawnej muzyki polskiej
9.30 Aud. dla dzieci w wieku przedszkol
nym 10.00 Przegląd prasy stołecznej 10.05 
Skrzynka ogólna 10.20 Przed zlotem mło
dych przodowników 10.50 „Robotnicze Ze
społy Świetlicowe przed mikrofonem“

| 11.10 Poezja i muzyka *11.40 Skrzynka
Wszechnicy Radiowej 12.15 Poranek symf. 
poświęcony utworom Beethovens 13.15 
„Jak się waży światy“ — pog. dr J. Ga
domskiego z cyklu: „Nowości techniczne 
i naukowe“ 13.25 Koncert rozrywkowy 
14.15 Kwadrans melodii fortepianowych
14.30 Recenzja teatralna lub filmowa 14.45 
Tygodnik warszawski 15.00 „Śpiewamy 
pieśni i piosenki“ — aud. sł.-muz. 15.15 
Aud. dla dzieci 16.00 Zagadka naukowa 
inż. R. Sosińskiego 16.20 Koncert Chopi
nowski 16.50 Felieton 17.20 Koncert roz
rywkowy 18.00 Na fali humoru i satyry
18.30 „Pańskie dziady“ — słuch, wg. pow. 
M. Bałuckiego 19.40 Muzyka 20.00 Koncert 
z okazji Dni Oświaty, Książki 1 Prasy pt. 
Z całej Polski 21.15 Felieton W. Odol- 
skiej 21.30 Melodie taneczne 22.00 Muzyka 
taneczna 22.15 Reportaż z Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju Warszawa — Berlin — 
Praga 22.30 Wiadomości sportowe z całej 
Polski 23.10 XXX-a audycja z cyklu: Kon
certy na Instrumenty solowe z tow. ork.

Polskie Radio zastrzega sobe możliwość 
zmian w .programie.

Sądy Powiatowe
w Warszawie

Z początkiem bież, miesiąca prze
prowadzono reorganizację sądownic
twa na terenie Warszawy. Zamiast 6 
Sądów Powiatowych, które działały 
w Warszawie, powołano dwa: jeden 
dla dzielnic lewobrzeżnej Warszawy, 
a drugi dla dzielnic 
stronie praskiej.

Sąd Powiatowy dla 
ści się w gmachu 
Świerczewskiego 127, zaś Sąd Powia
towy dla Warszawy — Pragi w gma
chu przy ul. Świerczewskiego 58.

położonych po

Warszawy mie- 
sądów przy ul.

ZAINTERESOWANY. Spór Pana X kon
duktorem przekazaliśmy do rozpatrzenia 
Dyrekcji MPK. Odpowiedź prześlemy.

B. ZARZYCKI. Bez względu na to, gdzie 
jest Pan na stałe zameldowany, każdy 
lekarz ZLP jest obowiązany udzielić Pa
nu pomocy w miejscu aktualnego Pana 
pobytu za okazaniem książeczki emeryta 
państwowego.

A. S. Opłata za poświadczenie fotogra
fii była pobrana w obydwu wypadkach 
nieprawnie. Zawiadomiliśmy o tym wła
ściwe Dzielnicowe R.N., które wyciągną 
konsekwencje w stosunku do winnych.

CZYTELNIK A. W razie wyprowadze
nia się dotychczasowego wspń'uż> krvn?- 
ka lokalu, nie może ran dobierać nowe
go lokatora — mieszkaniem dysponuje 
Wydz. Kwaterunkowy. Co do pozostałych 
dwóch pytań — nie.

REDAKCJI
Z. JAKUBOWSKI. — Kasjerka nie sprze 

dała Panu biletu na autobus do Słomczy- 
na dlatego, że zgłosił się Pan do kasy zbyt 
późno, a mianowicie bezpośrednio przed 
odjazdem autobusu, kiedy wstrzymano już 
sprzedaż biletów. Konduktorka ma wów
czas prawo sprzedać bilet w autobusie, 
jednakże z dopłatą manipulacyjną w wys, 
1.80 zł.

Z. O. z WARSZAWY. — Nie reflektuj
my na Pani ofertę, ale prosimy o st n- 
taktowanie się z nami osobiście celem ih 
dzielenia porady. }

Druk RS W „ PRASA“.

Pocieszyła

ODPOWIEDZI
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Oświata jest sprawą całego społeczeństwa ECHA 1 MAJA

Otwarcie regionalnej wystawy w Olsztynie
Staraniem wydz. oświaty prez. 

Woj. R, N. oraz wojewódzkiego 
ośrodka doskonalenia kadr oświato
wych zorganizowano w szkole ogól
nokształcącej TPD przy ul. Mickiewi
cza 6 w Olsztynie regionalną wysta
wę oświatową woj. olsztyńskiego.

Otwarcie wystawy nastąpiło 8 bm. 
Słowo wstępne wygłosił kierownik 
wydz. oświaty mgr. Roman Rypo- 
łowski, który naświetlił wychowaw-

czy charakter i cel wystawy. Celem 
jej jest przede wszystkim przedsta
wienie dorobku szkolnictwa w woj. 
olsztyńskim na przestrzeni lat 1945— 
1952 oraz zainteresowanie dzieci i 
dorastającej młodzieży pracami kó
łek technicznych, które w dalszym 
etapie niewątpliwie ułatwią wybór 
odpowiedniego zawodu młodzieży, 
kończącej szkoły podstawowe.

Po tym przemówieniu, chóry li-

Oszczędności i pomysły racjonalizatorskie
zwiększają produkcją spółdzielni pracy. \

Związek branżowy spółdzielni o- 
dzieżo wo-włókienniczych prowadzi 
20 zakładów produkcyjnych i 7 za
kładów usługowych. Najlepiej roz
wijają się zakłady i 7 punktów usłu
gowych w Olsztynie. Wykonują one

konfekcję ciężką męską i damską

Wielki zlot
harcerzy w Olsztynie

Pod hasłem „Warmia i Mazury 
swoim najmłodszym obywatelom“ 
organizuje społeczeństwo woj. olsz
tyńskiego w dniach 31 b. m. i 1 czerw
ca dwudniowy zlot harcerzy-przo
downików nauki i pracy społecznej.

Według prowizorycznych ob czeń 
weźmie udział w tym zlocie ok. 4 tys. 
naszycn najmłodszych obywateli, z 
tego 850 z powiatów. Niezależnie od 
młodzieży zorganizowanej w szere
gach harcerskich, w zlocie wezmą też 
udział niezorganizowani przodownicy 
nauki i pracy społecznej.

Dziś o godz. 13 start
wyścigu motocyklowego

(Czo) Jak już donosiliśmy, w dniu 
dzisiejszym rozegrane zostaną nad 
jeziorem Długim, na trasie ul. Mor
ska — szosa na Likuzy — motocyklo
we uliczne mistrzostwa Olsztyna, w 
których udział wezmą, również za
wodnicy Białegostoku i Elbląga.

Start nastąpi punktualnie o godz. 
13. O godz. 18 na przystani „Ogniwa“ 
nad jez. Krzywym (dawne kąpielisko 
miejskie) odbędzie się uroczyste wrę
czenie nagród zwycięzcom dzisiej
szych mistrzostw. Jednocześnie wrę 
czone zostaną nagrody rozegranych 
uprzednio „Pierwszego kroku moto
cyklowego“ oraz raidu patrolowego 
Olsztyn — Pomorze.

KonieKCję cięzKą męską 1 damską a 
także konfekcję lekką oraz kapelu
sze.

Podobne zakłady znajdują się w 
Biskupcu, Morągu i Giżycku. W tym 
ostatnim rozwinie«? jest bieliźniar- 
stwo męskie i damskie. We wszyst
kich prawie zakładach stosowany 
jest system taśmowy w produkcji, 
przeto walka o obniżkę kosztów 
własnych odbywa się systematycznie, 
jak np. w spółdzielni pracy im. Han
ki Sawickiej w Mrągowie, gdzie wy
konuje się konfekcję lekką damską, 
a także w spółdzielni „Igła“ w Mo- 

nastawioną na konfekcję chło
pięcą i półciężką.

Specjalizacja spółdzielni, która w 
ostatnim okresie staje się głównym 
dążeniem związku branżowego, ma 
już swoje osiągnięcia, jak np. spół
dzielnia pracy „Miara“ w Orzyszu, 
która nastawiona jest specjalnie na 
produkcję ubrań roboczych i t. zw. 
„waciaków“ na sezon zimowy.

Do niedawna spółdzielnia pracy 
„Krosno“ w Mrągawie produkowała 
tylko tkaniny a ostatnio rozbudowu
je się poważnie przechodząc na pro
dukcję konfekcji gotowej jak kom
pleciki dziecinne, reformy damskie, 
szaliki itp. Wymienić tu jeszcze na
leży spółdzielnię pracy ,,Pokój“ w 
Działdowie wykonującą dziewiarstwo 
jak pończochy i skarpetki, posiada
jąca swój punkt usługowy w Iłowie.

Branża ta ma swoich przodowni
ków pracy i racjonalizatorów, że 
wymienimy ob. Edwarda Janczew
skiego, pracownika spółdzielni „Igła“ 
w Morągu, który skonstruował ma
szynę do przecinania dziurek w ma
teriale. Zaletą tej maszyny jest to 
właśnie, że można ją ustawiać w za
leżności do potrzeb na dziurki więk
sze i mniejsze.

ceów pedagogicznych z Olsztyna i 
Ostródy wykonały kilka pieśni. Sym
bolicznego aktu przecięcia wstęgi do
konał wiceprzew. prez. R. N. ob. Ste
fan Kruzel.

Wystawa obejmuje dwie obszerne 
sale. Całość prezentuje się pomysło
wo i bogato. Tematyka zagadnień 
dzieli się na trzy części. Pierwsza 
obrazuje na licznych planszach i wy
kresach dotychczasowy dorobek 
szkolnictwa na Warmii i Mazurach, 
ze szczególnym uwzględnieniem okre
su planu 6-letniego i dotychczaso
wych osiągnięć oraz założeń planu 
6-letniego. Druga obejmuje prace 
uczniów i nauczycieli wykonane w 
kółkach technicznych.

Dzieci i młodzież, których prace za 
demonstrowano na wystawie rekru
tują się począwszy od przedszkoli aż 
do klas najstarszych. Dział ten za
wierający cenne pomoce naukowe i 
zabawki, jest najobszerniejszy. Wi
dzimy tu np. fragment Trasy W—Z 
z charakterystyczną kolumną Zyg
munta, olsztyńską „Wysoką Bramę“ 
z tramwajem itp. Dział ten obrazuje 
wielką politechnizację w pracy 
ßzkolnej.

Dział trzeci zawiera eksponaty 
„Domu Książki“ i Centrali Zaopa
trzenia Szkół, które pomagają nau
czycielowi i uczniowi w pracy. 
Wszystkie wystawione przedmioty 
cechuje precyzyjność i pomysłowość 
w wykonaniu. Kierownictwo wysta
wy spoczywa w rękach mgr. Edwar
da Pietkiewicza.

Celem zwiedzenia wystawy zapo
wiedziały swój przyjazd do Olsztyna 
liczne wycieczki m. in. bawiąca w 
Polsce wycieczka węgierskich nau
czycieli i oświatowców.

W organizacji wystawy wyróżnili 
się następujący nauczyciele: Witold 
Okulewicz i Alojzy Kuraczyk z Ol
sztyna, Wiktor Wiśniewski z Iławy, 
Mieczysław Romańczuk z Bisztynka, 
Hanna Chomińska z Giżycka, Maria 
Brzeska z Kętrzyna, Alicja Górecka

ze Szczytna, Ignacy Zamojc?uk z Kę
trzyna, Jadwiga Kuprowska z Ol
sztyna, Zuzanna Pikoluk z Olsztyna i 
Maria Mich z Biskupca.

Wystawa przedstawia nauczyciela i 
ucznia przy pracy. Jednocześnie wy
kazuje ona, że oświata nie jest tyl
ko sprawą szkoły, lecz całego społe
czeństwa, gdyż oświata to klucz do 
opanowania natury i jej twórczych 
sił. Reprezentowany na wystawie re
gionalizm dostosowany do terenu nie 
ogranicza się do folkloru, ale na 
podstawie naukowo zbadanych wy
kopalisk i założeń społecznych, go
spodarczych i kulturalnych, wykazu
je prapolskość ziemi warmińsko-ma
zurskiej.

Te wszystkie momenty decydują, 
że wystawę trzeba i naprawdę war
to obejrzeć, (wep.).

\ •

Nigdy jeszcze dotąd manifestacja 1-majowa w Olsztynie nie wypadła tak 
uroczyście i okazale jak w roku bieżącym. Na zdjęciu fragment placu 
Świerczewskiego w dniu 1 Maja. (Fot Gaweł).

Meldunki z frontu akcji siewnej

W pow. lidzbarskim brak nasion traw
(il) Ze wszystkich powiatów nadchodzą meldunki o przebiegu wio- | wych, przy czym dotychczas wyko-

sennej kampanii siewnej, która dobiega już w zasadzie końca. O cał
kowitym zakończeniu siewu zbóż kłosowych zameldowały ostatnio 
wzystkie PGR pow. LIDZBARSKIEGO. Spółdzielnie produkcyjne w 
tym powiecie wykonały siewy zbóż kłosowych w 102 proc., a gospo
darstwa chłopskie w 98 proc.
Chłopi pow. giżyckiego zakończy

li siew kłosowych i mieszanek 8 
bm. Plan sadzenia okopowych a m. 
in. ziemniaków zrealizowano w gi
życkim w 39 proc. W robotach Po
lowych przodują gromady: Świdry, 
Grajewo i Paprotki, gdzie wiosenna 
kampania zbliża się już ku całko
witemu zakończeniu. Takimi samy
mi sukcesami pochwalić się mogą 
spółdzielnie produkcyjne, które zrea 
lizowały plan robót polowych w 91 
proc, oraz ukończyły całkowicie sie
wy zbóż kłosowych. Akcję tę naj-

mieszanki zasiano w 102 
buraki cukrowe w 62,5 

a okopowe zasadzono w 60

Dziś następy artystyczne
na placu gen. Świerczewskiego

Dziś, w niedzielę, będziemy świad
kami ciekawych występów artystycz
nych na placu gen. Świerczewskie
go w Olsztynie. Występy te organizo
wane są z okazji trwających obecnie 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy“.

Tysiące sportowców na boiskach

Występy rozpoczną f się o godz. 12 
produkcją zespołów artystycznych 
szkół TPD. O godz. 13 oglądać bę
dziemy najmłodszych artystów — 
uczniów szkół podstawowych nr. 2 i 
3, a o godz. 15 wystąpi zespół liceum 
pedagogicznego.

wcześniej zakończyły spółdzielnie: 
Martiany i Szymonki.

Zespoły PGR okręgu giżyckiego 
wykonały już 72 proc, ogółu prac 
Polowych, przy czym zboża kłoso
we i 
proc., 
proc, 
proc.
W pow. bartoszyckim o całkowi

tym zakończeniu siewów zbóż kło
sowych i roślin motylkowych zamel 
dowały gminy: Galiny i Sokolice 
oraz wszystkie zespoły PGR Spół
dzielnie produkcyjne pow. bartoszy 
ckiego miały zakończyć siewy do 10 
bm.

Rolnicy pow. lidzbarskiego wyko 
hali plan zasiewów zbóż kłosowych 
i upraw strączkowych w 114 proc., 
siejąc w 70 proc, siewnikami. Naj
lepiej wywiązały się z tego zadania 
gm. Dobre Miasto, Lidzbark i Świąt 
ki — gorzej — Lubomino. Obecnie w 
całej pełni trwa sadzenie okopo-

nano 22 proc, planu. Przodują w 
tych pracach gminy: Dobre Miasto 
i Lidzbark, gdy ostatnie miejsce zaj 
mu je gm. Kiwity.
gów ma 
bieg: 34 zespoły 
390 ha i obsiały 
1.117 chłopów indywidualnych zli
kwidowało 2.219 ha. Resztę odłogów 
— ok. 800 ha likwidują PGR, prze
znaczając je jako czarne ugory pod 
zasiew ozimin.

W tegorocznej wiosennej akcji 
siewnej skorzystało z pomocy są
siedzkiej 350 gospodarstw, którym 
549 zamożniejszych rolników upr* 
wiało i obsiało 553 ha.
Uprawy kontraktowane zasiano 

na planowanych obszarach. Jedy
nym niedociągnięciem jest brak na- 
s on rajgrasu angielskiego, których 
mimo starań dotychczas nie otrzy
mano. Wskutek tego wielu rolników 
zrzeka się z umów kontraktacyj
nych na uprawę traw.

W całej kampanii wiosenno-siew- 
nej przodowały PGR i spółdzielnie 
produkcyjne, wykazując wyższość 
gospodarki zespołowej nad indywi
dualną. Kor. Antoszkiewicz.

również
Likwidacja odło- 
pomyślny prze- 

uprawowe zaorały 
225 ha odłogów,

Masowe imprezy lekkoatletyczne i piłkarskie
Powiatowe kolarskie wyścigi pokoju, 

rozegrane w całym województwie 27 
ub. m. przy udziale ponad tysiąca u- 
czestników oraz pierwszomajowe impre 
zy sportowe, w których wzięło udział po 
nad 40 tys. młodzieży — otworzyły se
zon masowych występów naszych spor 
towców.

Rozwijają się one coraz pomyślniej. 
Biegi narodowe, które skupiły na starcie 
w ubiegłą niedzielę również tysiące za
wodników, w całym województwie kon 
tynuowane są nadal. W nadchodzącą 
niedzielę odbędą się one w całym woje
wództwie w gminach miejskich i wiej
skich, a nawet gromadach. Tysiące mło 
dych dziewcząt i chłopców wiejskich ma

nifestować będzie w tym dniu swą tę-
pra-

„Pokaz nut“, taką nazwę nosić bę
dzie montaż ^łowno-muzyczr^, prze
platany wvstepami zespołu taneczne
go i orkiestry harmonistów — 
konaniu pracowników MHD. 
tek o godz. 16.

Jutro, w poniedziałek, 12
godz. 13 „Artos“ organizuje w szkole 
nr. 4 imprezę słowno-muzyczną dla 
młodzieży szkół podstawowych i 
średnich. O godz. 15 na pl. gen. Świer
czewskiego wystąpi zespół szkoły pod
stawowej z Nidzicy.

w wy-
Począ-

bm., o

żyznę fizyczną i przygotowanie 
cy i obrony.

do

CO i GDZIE?
Teatr im. Jaracza w Olsztynie — „Pa- 

ałcyk w zaułku“ — godz. 19.3«,
W Rucianem — „Zwykły człowiek“ — 

godz. 19.
KINA

Awangarda — „Strój Salowy“ godz. 11, 
„Bracia Benthin“ prod. NRD, godz. 14.30 
17 i 19.30

Odrodzenie — „Dziewczyna u źródła“, 
godz. 10 i 12, „Na arenie“ prod. radź., 
godz. 16, 17.30 i 20

Polonia — „Przyjdą nowi bojownicy“ 
prod. polskiej, godz. 11, „Dziewczyna i 
traktor“ prod. czeskiej, godz. 14.30, 17 
i 19.30

*

W niedzielę 18 bm. będziemy 
łym województwie świadkami 
masowej imprezy lekkoatletycznej. W 
dniu tym zgodnie z jednolitym kalenda
rzem sportowym przeprowadzone zosta
ną ogólnopolskie zawody koresponden
cyjne. O naprawdę olbrzymiej masowo
ści tej imprezy świadczy fakt, że punk
towanych będzie w każdej konkurencji... 
pierwszych pięćdziesiąt miejsc w zawo
dach kobiecych i... pierwszych 100 
wśród mężczyzn! To olbrzymie i niespo 
tykane dotąd w historii naszego sportu 
ogólnokrajowe współzawodnictwo prze 
prowadzone będzie w kilku grupach. Za 
wodnicy olsztyńscy walczą w grupie 
miast wydzielonych II kategorii łącznie 
z zawodnikami Białegostoku, Chorzowa, 
Częstochowy, Gliwic, Grudziądza, Kato 
wic, Lublina, Rzeszowa i Torunia.

Wyniki zawodów (przypominamy — 
50 punktowanych miejsc w każdej kon
kurencji) przesłane będą do GKKF, któ
ry też później ustali kolejność poszcze
gólnych miast.

Zwycięskie miasto otrzyma specjalną 
nagrodę GKKF, a wszyscy uczestnicy 
pamiątkowe dyplomy. Imprezy takie od
bywać się będą dwa razy do roku.

w
nowej

ca-

Inną masową imprezą sportową, na 
starcie której stanie tysiące zawodników 
naszego województwa, będą zbliżające 
się rozgrywki piłkarskie o Puchar Pol
ski. Podobnie jak i poprzednim razem, 
udział w nich mogą wziąć wszystkie 
drużyny piłkarskie, zarówno uczestniczą 
ce w spotkaniach mistrzowskich klas, 
jak i zespoły poszczególnych kół sporto 
wych, które nie uczestniczą z tych, czy 
innych względów w rozgrywkach mi
strzowskich.

Rozgrywki o Puchar Polski rozpocz
ną się od najniższego stopnia, to zna
czy od zawodów na szczeblu gminnym. 
Nie będą brały w nich udziału zespoły 
I klasy wojewódzkiej i II ligi. Drugim 
etapem będą spotkania, w których u- 
dział wezmą zwycięzcy pierwszej tury 
oraz zespoły I klasy wojewódzkiej, po 
czym wyłonione z nich drużyny walczyć 
będą o prawo reprezentowania woje
wództwa. Wyłoniony w ten sposób 
mistrz rozegra już spotkania z zespoła
mi innych województw. W drugim i o- 
statecznym rzucie finałowym uczestni
czyć będzie więc 20 zespołów wyłonio
nych w poprzednich rozgrywkach i 12 
drużyn pierwszej ligi.

Zgłoszenia do tej imponującej swym 
rozmachem i masowością imprezy przyj 
mują już wszystkie sekcje piłki nożnej 
PKKF.

Śpiewem, tańcem i sportem
witamy zlot młodych przodowników

Zapowiedziany na 22 ** lipća'Br?“”zlóT ‘ 
młodych przodowników wzbudził wielkie 
zainteresowanie wśród młodzieży woj. 
olsztyńskiego. Obecnie przygotowania 
przedzlotowe przebiegają pod hasłem: 
„Śpiewem, tańcem i sportem powitamy 
zlot“.

Dotychczas w województwie odbyło 
się ogółem 1880 zebrań, na których 0- 
mówiono zagadnienia przygotowań do 
zlotu. Z tego m. in. w zakładach pracy 
i gromadach wiejskich odbyło się 1208,

13 punktów rozdawnictwa leków
uruchomił już oddział woj. CAS

W 13 miejscowościach woj. olsztyń
skiego uruchomiono specjalne punkty 
rozdawnictwa leków, obsługiwane przez 
fachowe siły farmaceutyczne. Jest to go 
dna naśladownictwa inicjatywa oddzia
łu woj. CAS, która to instytucja chce 
w ten sposób zaopatrzyć w pomoc lecz
niczą przede wszystkim mieszkańców 
wsi.

Punkty rozdawnictwa leków urucho
miono na razie w Bisztynku, Dąbrównie, 
Jezioranach, Miłomłynie, Małdytach, Ry I

Apteka dyżurna — Społeczna nr 
111. Stalina 34.

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. 
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33.

Poniedziałek 12.5.52

i —

Par

Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — nie
czynny

W Białej Piskiej — „Zwykły człowiek“ 
w- godz. 19

KINA
Awangarda — dziś i jutro „Czarci żleb“ 

prod. polskiej, godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — Dziś i jutro „Skandal w 

Clochemerle“, prod. franc., godz. 17.30 
i 20

Polonia — „Dziewczyna i traktor“, prod. 
czeskiej, jutro „Kobieta wyrusza w dro
gę“, prod. czeskiej, godz. 17 i 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Stare 
Miasto 2.

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33.

Nowy system prenumeraty
Od dnia 16 maja br. indywidual

ne zamówienia i wpłaty na prenu
meratę pism przyjmować będą tyl
ko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy. W związku z tym 
bezpośrednich zamówień i wpłat do 
PPK „Ruch“ kierować nie należy. 
Prenumerata zbiorowa, tzw. zakła
dowa pozostaje jak dotychczas, tzn. 
zamówienia i wpłaty kierować bez
pośrednio do PPK „Ruch“.
Druk. RS W „PRAS'v szałkows^a 1/8
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Radiowy felieton „Życia“

Tak jest wszystko ułożone, że ludzie 
korzystają z pomocy różnych punk
tów usługowych. Nie ma jednostek 
samowystarczalnych. Zegarek się ze- 
psuje — musisz ukłonić się spółdziel
ni „Zegarmistrz“, bo pralnia, którą 
obiecuje założyć MRN nie wiele po
może, komin ci się zatka, grzecznie 
prosisz mistrza w cylinderku, aby się 
pofatygował na twój dach, a nie tyl
ko żądał podpisania kontrolki, dowo
dząc, że osobisty komin twojej kuch
ni jest ze względów architektonicz
nych zbudowany na domu vis a vis, 
czego w żaden sposób nie mogła po
jąć mieszkanka domu nr. 12 przy ul. 
Curie-Skłodowskiej...

Przy innych usługach różnie bywa, 
a szczególnie przy kupowaniu w kio
skach, stoiskach i z wózków ulicz
nych. Pomysłowo i z rozmachem 
uprawiała np. swój proceder usługo
wy sprzedawczyni jabłek w stoisku 
przy ul. Świerczewskiego na wprost 
Centrali Rybnej. Przez płoche figiel
ki wywróciła ona któregoś dnia kart
kę z ceną i zamiast po złotych 5,70 
inkasowała bez rumieńca wstydu po 
złotych 6. — Taki figielek nie wszyst
kim przypadł do smaku, tak samo jak

i jabłka. Najmniej jednak z niego 
uśmieje się instytucja, która stoisko 
ustawiła.

Podobne figle, tylko bardziej uroz
maicone w cenie, można było niedaw
no zaobserwować przy kupnie bułek 
z kiełbasą, których cena wahała się 
od zł. 1,80 do 3,60 przy tej samej ja
kości, ilości kiełbasy i czerstwości 
bułki niekiedy posypanej olsztyńskim 
piaseczkiem. Ten dowcipny figiel wy
woływał salwy śmiechu zwłaszcza 
tych, którzy kupowali po cenie odpo
wiadającej normie, a nie wyprzedza
jącej ją o skromne 100 proc.. Za te 
sportowe wyczyny cen, czyli wyskoki 
należałoby dobrać się do skóry Emha- 
dówek i Peesesek czyli pracownic 
przemianowanego „Mazura“.

Inaczej usługuje kiosk „Ruchu“ 
przy ul. Kopernika obok prez. Woj. 
R. N. Kiosk ten jest zawsze na czas 
otwarty, aby idąc do pracy można się 
było zaopatrzyć w artykuły tam 
sprzedawane. Sprzedawca załatwia 
klientów szybko i grzecznie, ceny 
utrzymuje w karności, nie pozwalając 
im na płatanie figlów.

Rekord w dowcipie przypadł jednak 
nie olsztyńskim sprzedawczyniom, ale

nie, Świętajnie, Wielbarku, Miłakowie, 
Kisielicach, Lidzbarku, Pasymiu i Miko 
łajkach. Specyfiki przygotowuje apteka 
społeczna nr 37 w Olsztynie- Poza tym 
w każdym zakładzie pracy, PGR i spół 
dzielni produkcyjnej istnieją apteczki 
podręczne, tak że dziś wieś jest dość 
dobrze zaopatrzona w środki lecznicze.

Przez sport do zdrowia
Fachowcy poszukiwani

RACHMISTRZÓW I MAGAZYNIERÓW WYKWALIFI 
KOWANYCH W PLACÓWKACH TERENOWYCH (Or
neta, Braniewo, Biskupiec) ORAZ KSIĘGOWYCH, 
KONTYSTÓW W OLSZTYNIE zatrudnią OLSZTYŃ
SKIE KOLEJOWE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE 
w Olsztynie, ul. Partyzantów 36. Zgłoszenia osobiste co
dziennie od godz. 7 do godz. 15-tej, K 6257-0

bardziej sprytnemu i samodzielnemu 
obywatelowi w Jezioranach.

W wymienionym, wcale nie podłym 
miasteczku znajdował się przy ul. 
Garbarskiej punkt usługowy wodo
ciągów miejskich, czyli kran uliczny 
zasilający ludność w najzwyczajniej
szą wodę. Mieszkańcy pokochali swój 
kran i w miarę potrzeby całymi fami
liami ściągali do niego po artykuł sta
łej potrzeby. Kran solidnie i sumien
nie napełniał naczynia, a czasem, 
gdy był w humorze, trochę „przewa
żał“ na rozlewkę. Ażrtu pewnego dnia 
punkt usługowy zastrajkował, bo wo
da nie miała którędy wypłynąć. Kran 
się ulotnił, a ludność z „dobrotliwym“ 
pomstowaniem pod adresem niezna
nego szabrownika udała się karawa
ną do niepierwszej czystości rzeczki.

Wiekowe w zapatrywaniach Jezio- 
ranki wywróżyły z fusów od kawy 
„Z młynkiem“ („Z kłosem“ nie nada
wała się), że kran obsługuje teraz in
dywidualne potrzeby obywatela Ra- 
tajczyka, pracownika Miejskiej Rady 
Narodowej w Jezioranach, który z 
urzędu go zarekwirował.

Co teraz powiedzą przełożeni ob. 
Ratajczyka, którzy dotychczas nie do
ceniali jego przedsiębiorczości i prak
tycznego zmysłu? Natychmiast po
winni naprawić swoje mniemanie o 
nim i udzielić mu „pochwały*'.

Zupełnie inny stosunek do płynów 
demonstruje olsztyńska spółdzielnia

| OGŁOSZENIA DROBNE
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczes
ne korespondencyjne kur
sy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. K 2079-0

a w PGR — 291 zebrań'. MFotlzież pod
jęła również liczne zobowiązania pro
dukcyjne.

M. in. młodzież Państwowej Żeglugi 
Śródlądowej zobowiązała się założyć 7 
brygad, które będą obsługiwały statki 
pasażerskie i transportowe.

Brygada młodzieżowa piskiej fabryki 
dykty zobowiązała się wykonać swój 
plan miesięczny w 200 proc. Zobowiąza 
nie to już wykonano. Młodzież zespołu 
liceów rolniczych w Karolewie podjęła 
celem uczczenia zlotu zobowiązania na 
sumę 124 tys. zł.

Młodzież warmińsko - mazurską na 
zlocie będzie reprezentowało kilkanaście 
najlepszych zespołów artystycznych. O- 
becnie trwają przygotowania do elimina 
cji. Pierwsze konkursy odbędą się 10 i 
11 bm. w Bartoszycach, Lidzbarku 
Warm., Morągu, Nidzicy i Szczytnie. O- 
gółem zgłoszono dotychczas do elimina 
cji 127 zespołów.

Uniwersytet Ludowy w Mikołajkach 
przygotowuje 150-osobowy zespół chó 
ralny składający się z młodzieży miej
scowego pochodzenia. Przygotowują się 
również i sportowcy nie tylko w mieście 
ale i na wsi. W grom. Pluski pow. Bar
czewo młodzież zorganizowała LZS, któ 
rego drużyna piłki nożnej walczy o ty« 
tuł najlepszego LZS w województwie ce 
lem wyjazdu na zlot

Obecnie młodzież wszystkich powia
tów współzawodniczy gorączkowo o pra 
wo uczestniczenia w zlocie. Młodzież 
województwa olsztyńskiego chce godnie 
zaprezentować dorobek kulturalny War
mii i Mazur. Kor. (wep.)

„Fryzjer“ Nr. 1 i przeto ten punkt 
usługowy wyróżnia się wesołą i 
dowcipną dwójką fryzjerską.

2 maja dając folgę wezbranemu 
nadmiernie dowcipowi dwaj mistrzo
wie nożyc i brzytwy pokpiwali zdro
wo z biednych, zarośniętych na blond, 
„szatynowatych“ czy „brunetowa- 
tych“ klientów nie szczędząc nawet 
szanownych łysin. Mylne byłoby 
przypuszczenie, że tępość żyletek 
sprzedawanych w Olsztynie zaostrzy
ła dowcip balwierzy, wprost prze
ciwnie wesołość wypływała nie ze 
względów konkurencyjnych, a z uczu
cia sympatii do rozweselającego 
trunku, skrzętnie ukrywanego w szu
fladzie przy lustrzanej, do której czę
sto zaglądali w obawie, by ten płyn 
nie zamienił się w kolońską o zapa
chu lawendy. Troskliwe badanie za
wartości butelki trwało od rana, więc 
w miarę narastania dnia na podbi
tym oku ratuszowego zegara humor 
stawał się coraz bardziej różowy, co 
wpływało dodatnio na pracę. Strzy
żenie i golenie odbywało sie w takt 
głośnika radiowęzłowego. Klienci za
chowywali się jeszcze jako-tako, gdy 
czteroasowy chór śpiewał: „Na pra
wo most, na lewo most“, ale gdy z 
głośnika zahuczała polka-galopka 
mniej odważni polecali się opiece re
sortowego świętego.

Fryzjerzy ci — ciągle o dwóch mo
wa — ustalili zwyczaj dobierania so-

bie kientów. Jest to zupełnie słuszne 
stanowisko, bo przecież trzeba w koń
cu zacząć się specjalizować.

Na nieszczęście zabłąkał się tegoż 
2 maja do tegoż zakładu, obsługiwa
nego przez tychże wesołych fryzje
rów pracownik PKP.

Starszy przywitał go na wstępie: 
„Pan szanowny kolejarz? Takich się 
u nas nie strzyże, nie nasza specjal
ność“.

A młodszy uzupełniał. „Na dwo
rzec, panie szanowny, na dworzec; 
tam jest fryzjerek dla kolejarzy“.

Dowcip naprawdę konkursowy. W 
„Szpilkach“ murowane 25 zł. poszło
by za niego, ale w Oolsztynie ten nu
mer nie przejdzie, choćby się nawet 
klienta w domu nachodziło i prze
praszało. Tak, czy inaczej prezes 
spółdzielni „Fryzjer“ zajrzy do książ
ki zażaleń, bo to jego urzędowy obo
wiązek.

Inaczej sobie umila pracę personel 
spółdzielni „Fryzjer“ Nr. 4. Jego we
sołość jest naturalna, nie zakrapiana. 
Klienci są załatwiani szybko, starań» 
nie i grzecznie, tak jak na porządny 
zakład usługowy przystoi. Głośnik 
sobie przyśpiewuje, ale takt piosenki 
nie wpływa na ruchy brzytwą, której 
nie tylko wariatowi, ale i podpite
mu fryzjerowi do ręki nie powinno 
się dawać.

WASZA
USŁUŻNA S1EŁAWKA.

MAŁE SPRAWKI - A WSTYD DUŻY
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Niedziela słońca, humoru i piosenki

Spotkanie »Życia« z Czytelnikami
Ursus słucha

Kazimierz Pawłowski okazał się nie 
tylko doskonałym recytatorem, ale i 
świetnym wykładowcą. - Jego wykład 
naukowy pt. „Krowa“ wzbudził ol
brzymią wesołość zebranych. (U góry)

Zbigniew Kurtycz zbierał zarówno 
w „Ursusie“ jak i na Rozdrożu zasłu
żone brawa za piosenki radzieckie: 
„Człowiek“ i „Piosenkę frontowego 
szofera“. Kurtycz jest rzadkim dziś 
rodzajem piosenkarza, który wypra
cował swój odrębny styl śpiewaczy. 
(Zdjęcie dolne).

Zanosiło się na deszcz. PIHM za
powiadał... Ale co tam zapowiedzi, 
kiedy słońce świeciło jasno. Zaroiły 
się punkty Kiermaszowe na pl. Dzier 
żyńskiego, na Grochówie, na Woli. 
Jak zwykle, tłumy snuły się wśród 
kolorowych stoisk w al. Stalina.

„To już stało się tradycją, jak tra 
ńycją są te setki tysięcy książek, któ 
re w tych dniach kiermaszowych 
zmieniają właściciela. Tradycyjnie 
więc przychodzimy do was z żywą 
gazetą „Życia Warszawy“. — Głośni 
ki powtórzyły 6łowa konferansjera. 
I wnet zbity tłum otoczył ciasno es
tradę na placu na Rozdrożu, tarasu 
jąc jezdnię, unieruchamiając trolley- 
busy.

Takiego tłoku nie widziała żadna r 
z dwóch żywych gazet, urządzanych^,! 
przez „Życie Warszawy“ w dwóch 
ubiegłych latach.

Artykułów do „Żywej gazety“ <lo- 
starc2yli autorzy nie byle jacy: Me
lania Chrzanowska, artystka Teatru 
Polskiego — recytacje. Józefina Pel 
legrini w duecie ze Stefanem Ciesz
kowskim przy akompaniamencie Wi
ktora Osieckiego. Henryk Gaworski, 
były współpracownik „Życia“ — wła 
sne wiersze. Zbigniew Kurtycz z gi
tarą — piosenki. Kazimierz Pawłów 
ski — karykatury słowne w posta
ci wiersza i parodystycznego wykła
du o krowie'. Nie zabrakło, oczywi
ście, Wiecha z jego kapitalnymi fe
lietonami. Artykuły muzyczne reda
gowała kapela ludowa pod dyr. Wła 
dysława Kaczyńskiego.

Z KORESPONDENTAMI 
NA MARIENSZTACIE

Mariensztat ma już swoje trady
cje — warszawianie lubią się tam ba

Życie dyktuje przepisy
Wiecha nie trzeba było zapowiadać. 

Publiczność sama zgadła, kto będzie 
mówił dowcipny felieton.

'wić. Jeszcze jednym tego dowodem 
było sobotnie spotkanie z kore
spondentami pism warszawskich. 
Choć zegar wydzwonił dopiero 16.30 
na Rynku było już wielu widzów. Z 
każdą minutą przybywali dalsi. Gdy 
zaś parę minut po 17 orkiestra Za
kładów im. Róży Luksemburg rozpo
częła imprezę odegraniem marsza — 
Rynek był pełny.

Obok muzyki i pięknych piosenek, 
śpiewanych przez Monikę Poleską, 
obok wierszy Józefa Prutkowskiego, 
przez niego samego wygłaszanych, 
korespondenci zorganizowali żywą ga 

ązętka ta była naprawdę cie-

kawa i żywa. Wobec tego, że impre
za była urządzana przez koresponden
tów oraz dla korespondentów, ogło
szono błyskawiczny konkurs, polega
jący na przeprowadzeniu wywiadu na 
temat odbywającej się imprezy, napi
sania sprawozdania lub hasła, związa
nego z Dniami Oświaty.

Dowcipną i barwną konferansjer
kę prowadzili trzej korespondenci — 
Zdanowski z „Głosu Pracy“, Opaliń
ski z „Expressu Wieczornego“ i Ku
ciński z „Życia Warszawy ‘. Część ar
tystyczna zakończyły piosenki, śpie
wane pifcez Wiesławę Dąbrowską. 
Później rfcpoezęły się tańce, (j)

1.500 ludzi słuchało w sobotę żywej 
gazety, urządzonej przez Redakcję 

„Życia Warszawy“ w Ursusie. W imię 
niu wykonawców redakcja „Życia“ 
dziękuje pracownikom Ursusa za ży 
ezliwe przyjęcie. Oto ci, którym dzię- 
kujemy: słuchacze na sali Domu Kul 
turu w Ursusie, (foto W. Piotrowski).

Muszą znać i rozumieć ustawy

w

Kartoteki inspektorów pracy rejestru
ją coraz to nowe zagadnienia dotyczące 
opieki nad matką pracującą i jej dziec
kiem. Wraz ze wzrostem zatrudnienia ko
biet rosną, bowiem problemy socjalne, od 
rozwiązania których zależy stworzenie ro
botnicom takich warunków życia, by bez 
uszczerbku dla zdrowia mogły wydajnie 
pracować. Skargi i zażalenia kobiet-pra- 
cowuic wpływają do inspekcji i domaga
ją się szybkiego rozstrzygnięcia. Tak 
więc i w tej dziedzinie życie dyktuje 
przepisy.

NIE WOLNO ZMIENIAĆ 
WYNAGRODZENIA

Np. bywa, że poród następuje
miejscu pracy, bo kierownictwo nie 
zwolniło pracownicy we właściwym 
czasie, to jest na 2 tygodnie przed 
rozwiązaniem.

Zdarza się, 
przestrzegają 
się pracować 
dnia ciąży, by uzyskać jak najwię
cej czasu na urlop poporodowy. A o 
tym jak wielce szkodliwa jest taka 
praca dla zdrowia przyszłych matek 
i ich dzieci nie poucza ich ani rada 
zakładowa, ani rada kobieca.

Częste są skargi na wypowiedzenie 
umowy o pracę kobietom będącym 
w ciąży.

1 tu wystarczy przytoczyć S 3 art. 16 
ustawy z 48 r. o pracy młodocianych i ko 
blet, mówiący wyraźnie o tym, że kobie
cie ciężarnej, zatrudnionej w zakładzie 
pracy dłużej niż 3 miesiące, nie wolno 
zmieniać wysokości wynagrodzenia w cza 
sie trwania okresu ochronnego, tj. przed 
i po porodzie. § 1 tego artykułu przypo
mina o konieczności przenoszenia kobiet 
począwszy od 6-go miesiąca ciąży do lżej
szej pracy. I w tych wypadkach zarobki 
tych pracownic nie mogą być mniejsze od 
dotychczasowego przeciętnego wynagro
dzenia z okresu ostatnich 3 miesięcy.

Ustawowego rozwiązania wymaga
ją i przypadki zatrudniania 
ciężarnych przy 
Praktyka 
rownictwo 
prac, 
niej, 
dem.

Tę , _
przedłużając kobiecie ciężarnej 
pracy, bądź zwolnić ją, wypłacając 
należne wynagrodzenie do dnia poro
du.

Z WINY SAMYCH PRACOWNIC
Mimo wyraźnego zakazu zwalnia

nia kobiet ciężarnych z pracy, nie
rzadko w tych sprawach napływają

że terminu tego nie 
same kobiety. Starają 
do ostatniego niemal

kobiet 
pracach zleconych, 

wykazuje, że często kie- 
„skraca“ okres zleconych 

zwalniając pracownicę wcześ- 
np. na 4 miesiące przed poro-

sprawę należałoby uregulować 
czas

skargi do inspekcji pracy. Dzieje 6ię 
tak najczęściej z winy samych pra
cownic, nieuświadomionych przez ra 
dy kobiece. Nie znając swych przy
wilejów, pracownice nie przedkłada
ją często we właściwym czasie wy
maganych ustawowo zaświadczeń. 
Ukrywają ciążę w obawie przed utrą 
tą pracy i... 
kierownictwo 
dzialności za 
zji.

Inspekcja 
twardy orzech do zgryzienia. Jest to 
omawiana przez nas wielokrotnie 
sprawa potrącania zasiłków pracow
nicom fizycznym za nieobecność w 
pracy z powodu choroby członka ro
dziny, wymagającego opieki. Sprawa 
ta, będąca od dłuższego czasu na war 
sztacie poszczególnych resortów, doj
rzała do rozwiązania.

Min. Zdrowia pismem z 25 kwie
tnia br. zawiadomiło nas, że wystą
piło do Min. Pracy i Opieki Społecz 
nej z wnioskiem o wypłacanie w 
tych wypadkach zasiłku. BM.

Takich tłumów nie było jeszcze na 
żadnej żywej gazecie, urządzanej co 
rok przez redakcję „Życia Warsza
wy“. Plac na Rozdrożu zatłoczony był 
w niedzielę tak bardzo, że trolleybu- 
sy z trudem torowały sobie drogę 
przez zwarty tłum słuchaczy. Nawet 
obiektyw naszego fotoreportera nie 
mógł objąć wszystkich., (foto W. Pio
trowski).

Przed zlotem młodzieży w stolicy

Karnawał na Wiśle, iluminacje, imprezy sportowe
tracą pracę, zwalniając 
od wszelkiej odpowie- 
powzięcie takiej decy-

pracy ma jeszcze jeden

1000 ton ziemi dziennie 
wymozi się z placu budowy 
Pałacu Kultury i Nauki

Na placu budowy Pałacu Kultury 
i Nauk' kilka radzieckich koparek 
wykonuje wykopy pod fundamenty 
centralnej części Pałacu. Każda z ko 
pare*k zagarnia za jednym razem to
nę ziemi. Codziennie ok. 1000 ton zie 
mi wywozi się z placu budowy.

Szybko przeprowadza się rozbiór
kę pozostałych domów 
miejsca 
starych 
których 
zostaną 
skim. 12 bm. zespoły robotników Ka 
towickiego Żarz. Budowlano-Monta
żowego Nr 4 — Roboty Strzałowe 
rozpoczęły przygotowania do krusze
nia murów.

w pobliżu 
budowy. Pozostałości murów 
kamienic, utrudniające w nie 
miejscach pracę koparkom, 
usunięte sposobem miner-

ŻYCIE SPORTOWE
Na półmetku piłkarskich mistrzostwwarszawskich SKS-ów

200 tysięcy dziewcząt i chłopców z miast i wsi całego kraju weźmie 
udział w imponującym Zlocie Młodych Przodowników Pracy, który od
będzie się w Warszawie 20, 21 i 22 lipca br. W okresie trwania Zlotu 
odbędą się wielkie manifestacje, w których uczestniczyć będą przedstawi
ciele Partii, członkowie Rządu, goście honorowi i liczne delegacje zagra
niczne.

Niezwykle atrakcyjnie zapowia
dają się występy setek zespołów ar
tystycznych — amatorskich i zawo
dowych — występy najlepszych ar
tystów polskich i zespołów zagranicz 
nych. Teatry, kina, cyrki, wesołe mia 
steczka, zabawy ludowe, karnawał 
na Wiśle, iluminacje świetlne i wie
le innych rozrywek — oto następne 
punkty bogatego programu Zlotu.

Zawody sportowe, w których wez
mą udział czołowi sportowcy polscy 
i zagraniczni, masowe imprezy spor
towe — to dalsze atrakcje, które 
czekają młodych przodowników pra
cy — uczestników Zlotu. Wielu wi
dzów obejrzy również wielki pokaz 
lotniczy (akrobacje, skoki ze spado
chronem itp.), który odbędzie się na 
Okęciu.

Dla uczestników Zlotu przygotowa
nych będzie 5 miasteczek zlotowych. 
ZiMP uruchomił już w stolicy 15 punk
tów udzielających informacji o Zlocie i. 
przygotowaniach do niego. Rozpoczęły 
się również eliminacje zespołów arty
stycznych.

mówią o nim koledzy. Rzeczywiście, 
ręce ślusarza sprawnie i precyzyj
nie, a jednocześnie szybko operują 
narzędziami. Na młodej twarzy, schy 
lonej nad ślusarskim imadłem wy
raźnie maluje się skupienie. Potrzeb 
ne jest ono ślusarzowi, który walczy 
z czasem o każdą godzinę, o każdą 
minutę.

„Plan sześcioletni wykonam do 20 llp- 
ca br., a nie jak pierwotnie planowa
łem, do 31 grudnia" — takie Jest zobo
wiązanie Bonlchtery dla uczczenia 
Zlotu.

Zgodnie z jednolitym kalendarzem Im
prez sportowych, wydanym przez GKKF, 
na terenie Warszawy odbywają się mistrzo 
stwa szkół ogólnokształcących w piłce 
nożnej, zorganizowane przez Wydz. Ośw. 
St. Rady Narodowej i Sekcję Piłki Noż
nej Stół. KKF Rozgrywki rozpoczęły się 
23 kwietnia br. Stanęło do nich 16 drużyn, 
które podzielono na 4 grupy rozgrywko
we. Mistrzowie grup stworzą grupę fina 
łową.

W chwili obecnej rozgrywki w grupach 
już się kończą. O wynikach tych rozgry
wek J. Ciszewski udzielił nam następują 
cych informacyj:

Z grupy I — do finałów zakwa
lifikowała się szkoła z ul. Drew
nianej, która pokonała szkoły 
Żelaznej 88 (II), Wiktonskiej i 
tana. Z grupy II (praskiej) za 
nego mistrza uchodzi szkoła z 
chowskiej, która zwyciężyła

z ul.
Rey- 
pew- 
Gro- 

już 
6zkołę Władysława IV 5:2 i Waryń
skiego 5:1, a ma jeszcze rozegrać

Piękna jazda Polaków
Na etapie Hrensko — Pilzno dru

żyna Polski powtórzyła swój sukces 
z Wrocławia, a Stablewski — tak 
jak w Chorzowie — błyskawiczną 
ucieczką i samotną, na przestrzeni 
40 km, jazdą zapewnił sobie indywi
dualne zwycięstwo.

Już wkrótce po starc:e najlepsi 
nasi kolarze wysunęli się na czoło
we pozycje. Wójcik zainicjował ucie 
czkę, pociągając za sobą Schura 
(NRD) i Deutscha (Austria), oraz Ko- 
cewa (Bułg). W drugiej grupie je
chali Klabiński, Hadasik i Wrzesiń
ski. Ta konfiguracja utrzymała się 
mniej więcej do samej mety.

Zwycięstwo Stablewskiego było ab 
golutnie niespodziewane. Kolarz ten 
jechał początkowo w trzeciej grupie. 
Na 90-ym km wyskoczył do przodu 
i w samotnej pogoni przebył dystans, 
dzielący go od grupy drugiej.

Po krótkiej jeździe wraz z tą gru
pą, Stablewski znów poderwał się 
do ataku, wraz z Duńczykiem Roep-

Stablewski rychło wyrobił sobie 
kaset metrów przewagi i wpadł 
metę z różnicą półtorej minuty nad 
drugim w kolejności Deutschem. Trze 
ci był Schur, czwarty Wójcik, 9 Kla
biński, 11 Hadasik, 23 Wrzesiński, 28 
Królak i 62 Jarząbek.

W klasyfikacji drużynowej wygra
liśmy etap z przewagą 4 minut nad 
następną Czechosłowacją.

kil
na

spotkanie ze szkołą Mickiewicza. • 
W grupie III równe szanse mają ze- j 
społy szkół TPD II (Noakowskiego ( 
6) i I drużyna z Żelaznej 88. W po- ] 
bitypi polu znalazły się drużyny i 
TPD I i Augustyna. Sądzę jednak, < 
że zwycięży szkoła TPD II, której | 
wystarczy remis z drużyną Żelazna < 
I, by zdobyć mistrzostwo grupy. W 
grupie IV rozegrano najmniej spot
kań. Najlepiej prezentuje się zespół 
szkoły Kołłątaja grający dołem i ' 
posiadający trudną do sforsowania ] 
linię obrony. Na słabsze wyglądają 
zespoły szkół Sowińskiego i TPD X — 
(dawniej Batory), a na out-sidera 
TPD XI.

— Jaki jest poziom rozgrywek?
— Oczywiście daleko im do pozio

mu ligi, jednakowoż SKS-y w przy
szłości dostarczą piłkarstwu polskie
mu najbardziej cennego narybku. Z 
tych względów — kończy Ciszewski 
— mistrzostwa SKS-ów mają tak 
wielką wagę. St. Miel.

WALKA Z CZASEM
Młodzież stolicy z zapałem przygo

towuje się do Zlotu. Zlot — to nie
wyczerpany temat rozmów dziewcząt 
i chłopców, na rusztowaniach bu
dów, przy maszynach fabryk. Zlot 
będzie przeglądem wspaniałej ofiar
ności młodzieży Warszawy. Przykła
dem tej ofiarności j zapału mogą 
być choćby liczne zobowiązania po
dejmowane teraz 
tu.

Młody ślusarz 
czych Urządzeń 
nichtera pracuje

Na stanowiskach montażu zdoby
wają cenne minuty członkowie bry
gady Kłoszewskiego. Te minuty uro
sną w godziny, które pozwolą bry
gadzie do 20 lipca wykonać ponad 
plan jeden stojak wartości 20 tys. zł. 
Obok, walczy o to samo brygada Zie 
lińskiego. T ' ’ ' ~ ’ * — ■
i Wiktoria 
uczcić Zlot 
wydajności 
nie to jest 
lutowaczki 
kraczają obowiązujące normy.

203 TYS. ZŁ PONAD PLAN
Od kilku dni wskazówki zegarów 

określających procentowe wykonanie 
planu miesięcznego w Zakładach Wy
twórczych Aparatów Wysokiego Napię
cia im. Georgii Dymitrowa, pną się co
raz szybciej do stu. To brygady młodzie
żowe fabryki realizują swoje zobowią
zania dla uczczenia Zlotu. Zobowiąza
nia, które dadzą dodatkową produkcję 
wartości ponad 203 tys. zł.

Hala montażu. Młoęiy przodownik 
pracy Stanisław Sulecki, spogląda 
na swój zegar normowy. „Dobrze 
jest — mówi z uśmiechem do kole
gów. — Jak tak dalej pójdzie, to do 
20 lipca na pewno zrobię te 150 od
gromników ponad plan“. Takie zo
bowiązanie podjął Sulecki dla uczczę 
nia Zlotu. Wartość tego zobowiąza
nia wyraża się cyfrą ponad 124 tys. 
zł. Dziesięć transformatorów ponad 
plan wykona Jerzy Struzik. Zobowią 
zanie zespołu Jana Grabowskiego da 
w rezultacie dodatkowo 200 
sków.

przyci-

str. 45
dla uczczenia Zlo-

Zakładów Wytwór- 
Telefonicznych Bo- 
„jak szatan“— tak'

str.

Lutowaczki Sabina Wach 
Skudlarska postanowiły 
podniesieniem o 10 proc, 
swej pracy. Zobowiąza- 
tym cenniejsze, że młode 
już teraz znacznie prze-

KSIĄŻKI
NOWEGO CZYTELNIKA 

(dla absolwentów kursów 
dla analfabetów)

Maria Konopnicka 
Z LĄK l POL

*
El 3.-

Jerzy Piórkowski 
PŁOMIEŃ NIEUSTAJĄCY

zł |._
„CZYTELNIK"

RADIO

Tyslące młodych robotnic 1 
ków ze wszystkich stołecznych 
zakładów pracy podejmują zobowiąza
nia dla uczczenia zlotu. Gdy 20 lipca 
młodzi przodownicy pracy z całego kra
ju mówić będą o swych osiągnięciach, 
nie zbraknie wśród tych przodowników 
i młodzieży Warszawy, (ip)

robotni- 
fabryk 1

Mecze piłkarskie Polski z Bułgarią
18 bm. rozegrane zostaną w War

szawie i Sofii międzypaństwowe spot
kania piłkarskie Polski z Bułgarią.

W Warszawie grać będą pierwsze 
reprezentacje obu państw, a w Sofii 
odbędzie się mecz Polska B — Buł
garia B. Składy drużyn ustalone zo
staną w najbliższych dniach. W 
pierwszej reprezentacji Polski zagra- 

___ - w ją prawdopodobnie - zawodnicy, któ- 
ke doszli szybko czołówkę. Tutaj Sta | rzy przebywają obecnie w Związku 
blewski chwilkę odpoczął, jadać „na. Radzieckim.
kółku“ Wójcika, po czym na jednymi W drodze powrotnej do kraju Pol 
ze wzniesień błyskawicznie rzucił się j ska B rozegra w dniu 25 bm. w Bu
do ucieczki. Pogoń była daremna, kareszcie mecz z drużyną rumuńską.

Zakończenie 
kajakowych górskich 
mistrzostw Polski

12 bm. zakończone zostały kajako
we górskie mistrzostwa Polski.

W kombinacji (slalom i wyścig 
długodystansowy zwyciężył wielolet
ni mistrz Polski Folwarczny (Górnik 
Czechowice) — 6 pkt. Dużą niespo
dzianką było zajęcie drugiego miejsca 
przez Warusia (Spójnia Szczawnica), 
który otrzymał również 6 pkt., jed
nak o pierwszym miejscu Folwarcz
nego zdecydował lepszy czas w wy
ścigu długodystansowym. 3) Kapla- 
niak (Spójnia Szczawnica) — 7 pkt., 
4) Jeżewski (Ogniwo Poznań) — 14 
pkt.

Mistrzostwo Polski w 2 etapowym 
wyścigu długodystansowym zdobył 
Folwarczny (Górnik Czechowice) w 
łącznym czasie 6:46:37,2

Mistrzostwo w biegu długodystan
sowym składaków dwuosobowych 
zdobyła osada Spójni ze Szczawnicy 
(Piecyk i Niezgoda) w łącznym czasie 
6:53:42,4 godz.

na dzień 14 maja 1952 r. (środa)
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05, 15.25. Wiadomości

5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23 00.
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Fragmenty 

operowe 7.20 Tańce i pieśni ludowe 7.35 
Pieśni różnych narodów 7.50 Kalendarz 
Radiowy 8.00 Muzyka 9.40 Melodie ope
retkowe 10.25 Muzyka kameralna 10.55 
„Gwiazdy w jeziorze" — fragm. pow. W. 
Wasilewskiej 11.15 Muzyka i aktualności 
11.45 Głos mają kobiety 15.30 Aud. dla 
dzieci 16.20 Kc.ncert. 17.00 Głos mają ko
biety 17.15 Aud, oświatowa 17.30 Ulubio 
ne melodie 18.00 „Na szerokim świecie" 
18.20 S. Prokofiew — Symf. klasyczna w 
wyk. Wielkiej Ork. Symf. P. R. p. d. G. 
Fitelberga 18.40 Recital wiolonczelowy Z. 
Adamskiej 19.00 Środowy koncert. 20.30 
Pieśni w wyk. Chóru 20.50 Odpowiedzi Fa
li 49 21.00 Koncert Chopinowski z okazji 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 21.30 ..Pa
miątka z celulozy" — ode. pow. I. Ne- 
verly 21.50 Piosenki radzieckie 22.00 Bee
thoven: Kwintet fortepianowy 22.30 Mu
zyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00, 13.25 Wiadomości 

5.05, 6.30, 7;55, 17.00 , 21.00, 23.50.
5.20 Koncert poranny 6.15 Muzyka 6.50 

Polskie taneczne melodie ludswe 7 20 
Tańce i pieśni ludowe 7.35 Pieśni różnych 
narodów 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 
Lekcja języka rosyjskiego 8.20 Przerwa 
13.30 Wszechnica Radiowa 14.10 Muzyka 
symf. popularna 14.30 Koncert 15.10 „Pięk 
Ile dzielnice" — fragm. pow. Louis Ara
gona 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechni
ca Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 Pieśni Brahmsa i Liszta w wyk. M. 
Drewniakówny — sopran 16.50 Aud. dla 
młodzieży 17.05 Pog. sportowa 17.15 Ra
dziecka muzyka instrumentalna 17.25 Kon
cert z okazji Dni Oświaty, Książki i Pra
sy 17.45 Lekcja języka rosyjskiego 18.00 
Koncert solistów 13.30 Wszechnica Radio
wa 18.50 Muzyka rozrywkowa 19.30 Muzy
ka i aktualności 20.00 Koncert Ork. i Chó-

ru Krakowskiej Rozgł. 21.30 Rosyjska mu 
zyka symf. 22.00 Kronika kulturalna 22.30 
Kameralna muzyka polska Z. Stojewski— 
Sonata E-dur na skrzypce i fortepian w 
wyk. E. Umińskiej i J. Wysockiej-Ochlew 
skiej 23.00 Koncert symf.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Na falach naszych przyjaciół.
Moskwa I
12.00 Pierwszy koncert z cyklu „Ludowi 

artyści ZSRR" — dyr. Faiger 14.10 Grad 
stein: kantata „Słowo o Stalinie" 18 00 
Koncert estradowy 21.00 Transmisja kon
certu z Kijowa 22.00 Koncert kameralny 
— w programie utwory kompozytorów ra
dzieckich.

Moskwa II
16.00 Koncert laureatów Nagrody Stali
nowskiej 16.30 Koncert poświęcony twór
czości kompozytora Dwarionasa 17.00 Mu 
zyka kameralna 17.30 Pieśni krajów de
mokracji ludowej 22.40 Koncert estrado 
wy.

Nowy system prenumeraty
Od dnia 16 maja br. indywidual

ne zamówienia i wpłaty na prenu
meratę pism przyjmować będą tyl
ko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i miejscy. W związku z tym 
bezpośrednich zamówień i wpłat do 
PPK „Ruch“ kierować nie należy. 
Prenumerata zbiorowa, tzw. zakła
dowa pozostaje jak dotychczas, tzn. 
zamówienia i wpłaty kierować bez
pośrednio do PPK „Kuch“.

Za-pra-so-wa-ni
Nie każdy, kto wchodzi do odzieżo

wego sklepu MHD, kupuje na raty. 
Często bowiem transakcje ratalne 
rozbijają się o drobnostkę. O tę mia
nowicie, że nikt na miejscu nie zro
bi w ubraniu poprawki. „Marynarka 
leżała na kliencie jak ulał — czyta
my w liście korespondenta K. J. — 
ale trzeba było skrócić rękawy. Tym
czasem w sklepowym pogotowiu kra
wieckim nie mieli czasu“... 
bowiem pra-so-wa-li.

Pogotowia krawieckie 
odzieżowych MHD musiały 
su, gdy się rozpoczęła 
na raty, rzucić swą zwykłą 
poprawki — i zabrać się do pilnejt 
nie cierpiącej zwłoki roboty: 
rzania, czyszczenia 
odzieży, napływającej z magazynów 
Centrali Odzieżowej. Niektóre partie 
odzieży przyszły w takim stanie, że 
pogotowia krawieckie musiały mocno 
się wysilić, ażeby garniturom i su
kienkom przywrócić wygląd, który 
mMy, gdy opuściły fabrykę i który 
straciły w magazynach Centrali 
Odzieżowej. Krawcy są naprawdę 
za-pra-so-wa-ni, klienci zaś zafraso
wani — chcą kupić, ale nie mogą. 
Kupić bowiem a potem oddawać do 
poprawki gdzie indziej, to się nie 
opłaca, „...trzeba by było... zacytuje
my tu dalszy ciąg listu koresponden
ta K. J. — „dodatkowo zapłacić“ i cze
kać co najmniej miesiąc, zanim kra
wiec poprawkę zrobi. A dodatkowe, 
nieprzewidziane w budżecie koszty, 
szukanie krawca i czekanie na zro
bienie nawet naprawy, a ponadto 
stargane nerwy — to w sumie — 
skórka nie warta wyprawy. Zdaje mi 
się, że gotowa odzież jest po to, żeby 
ją od razu włożyć i w niej wyjść ze 
sklepu“.

i

Wszyscy

sklepów 
od cza- 
sprzeda» 
pracę —>

odku-
i prasowania

Co na to dyrekcja stołeczna MHM 
Wie, że sklepowe pogotowia krawiec
kie są zaprasowane, że przez 
to szwankuje obsługa klientów i ma
leją obroty transakcji ratalnych. 
Obiecuje jednak, że z dniem 1 czerw
ca pogotowia znów zabiorą się do. 

zwykłych czynności. jig)^ y
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Od dziś kupujemy książki
wprost z... samolotu

(1) Celem urozmaicenia propagan
dy „Dni Oświaty, Książki i Prasy“-— 
D. K. wprowadza do akcji tej nowy 
atrakcyjny 
mieszczony 
molot typu 
książkami 
wszystkie 
uwzględniając w 
gminy i gromady.

Według niekompletnych meldun
ków dotychczasowa sprzedaż ksią
żek w7 województwie osiągnęła cy
frę ok. 4.000 ogzemplarzy.

czynnik. Będzie nim u- 
na samochodzie ... sa- 
„Żak“, który wyruszy z 

w teren, objeżdżając 
powiaty województwa, 

swej marszrucie

Pomyślne połowy
węgorzy i raków

(s) Rozpoczęty sezon połowów wę
gorzy na wodach jezior i rzek woje
wództwa zapowiada się pomyślnie.

Do-tychczas najlepsze rezultaty w po
łowach tej ryby osiągają zespoły ry
backie: Iława. Ostróda i Mikołajki- 
Równie pomyślnie zapowiada się sezon 
połowów raków- W połowach wyróż
niają się rybacy powiatu: piskiego, 
suskiego i olsztyńskiego.

Aktyw TPP-R wita lipcowy zlot
wykonaniem uchwały V zjazdu

W KORTOWE ROZPOCZĄŁ SIĘ BÓJ 
o najlepsze wyniki egzaminów

Niedzielne plenum zarządu okręgu Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Olsztynie było poświęcone trzem zasadniczym zagadnie
niom, które stawia bieżąca chwila przed aktywem organizacji. Zagad
nienia te to: przeniesienie uchwał V statutowego zjazdu delegatów TPrR. 
przygotowania do zlotu młodych przodowników budowniczych Polski 
Ludowej oraz realizacja najważniejszej uchwały zjazdu, a mianowicie — 
rozbudowy organizacji na wsi.
W ożywionej dyskusji, która wy

wiązała się po przemówieniu politycz 
nym sekretarza okręgu wykazali u- 
czestnicy obrad, że zadania stojące 
przed aktywem TPPR, aczkolwiek 
bardzo poważne i odpowiedzialne 
mogą i muszą być wykonane. Nie
którzy mówcy, komentując plan pra
cy zarządów terenowych organizacji, 
przedstawiali trudności z jakimi bo
ryka się aktyw w terenie. Niemniej 
jednak ze wszystkich wypowiedzi bi
ła głęboka wiara, że wytyczne ostat
niego plenum będą wykonane.

Przedstawiciele organizacji z pow. 
Giżycko sięgnęli cip. do okresu po-

i

Dlaczego MHD i PSS
nie interesują się sprzedażą dorsza?

(s) Sezon połowów ryb morskich i 
trwa w całej pełni. Połowy te szcze- 
golnie jeśli chodzi o połowy dorsza, 
dają dobre wyniki.

— Cóż z tego — powie Czytelnik — 
kiedy nabycie tej ryby w stanie świe
żym w sklepach olsztyńskich to praw 
dziwy problem. Zbadaliśmy dokładnie 
tę sprawę i przyznajemy Czytelniko
wi słuszność.

Okazuje się, że magazyny Centrali 
Rybnej w Olsztynie są przeładowane 
dorszem w stanie świeżym i wędzo
nym i instytucja ta jest w tej chwili 
w możności zaopatrzyć w dostateczną 
ilość tej ryby nie tylko wszystkie skle 
py MHD i PSS, ale również sklepy 
gminnych spółdzielni w naszym wo- 
jewódzwie.

Dlaczego zatym nie ma tej ryby w 
sprzedaży w dostatecznej ilości? — 
pyta dalej konsument.

Winy za to nie ponosi Centrala 
Rybna, lecz kierownictwo MHD, 
PSS i gminnych spółdzielni. Cen
trala Rybna jako hurtownik dostar
cza ryby na zamówienie do punk
tów detalicznej sprzedaży, w tym 
wypadku MHD, PSS i gminnych 
spółdzielni, ale niestety, placówki 
te nie kwapią się z zamówieniami.

Nie śpieszą się, mimo, że ryb jest 
mało w sprzedaży, mimo że Centra
la Rybna wysłała już kilkanaście 
pism w tej sprawie oferując sprze
dawcom ryby w każdej Ilości. Pro
blem jest poważny i wymaga na
tychmiastowego rozwiązania.

przedzającego V statutowy zjazd 
TPPR w Olsztynie, kiedy to robotni
cy i pracownicy umysłowi, a przede 
wszystkim masy chłopskie, wzmogły 
swój wysiłek produkcyjny, aby god
nie powitać zjazd i zbliżającą się 
rocznicę urodzin Prezydenta Bieruta 
oraz święto 1 Maja. Opierając się na 
doświadczeniach z tego okresu można 
być pewnym, że pierwsze zadanie, 
jakie stoi przed organizacją, a mia
nowicie rozszerzenie sieci organizacji 
na terenie wsi będzie wykonane bez 
specjalnych trudności. Tego samego 
zdania był przedstawiciel pow. Bra
niewo ob. Nowosad, który jako do
wód przedstawił piękny rozwój kur
sów języka rosyjskiego w grom. 
Chruściel oraz powiadomił obecnych, 
że chłopi tej gromady pod wpływem 
organizacji postanowili samorzutnie 
wyremontować budynek i przezna
czyć go na siedzibę stałego kina, aby, 
jak mówią: „móc częściej oglądać fil 
my radzieckie, uczące najnowszych 
zdobyczy agrobiologii“ 75 proc, zo
bowiązania chłopów z Chruściela już 
wykonano.

O konieczności zacieśnienia współ
pracy z innymi organizacjami maso
wymi, a przede wszystkim z ZMP 
mówił ob. Wiśniewski, sekretarz ZP 
z Działdowa, podkreślając, że w tym 
powiecie najwięcej nowych kół po
wstało z inicjatywy ZMP-owców. 
Mówca stwierdza, że młodzież jest 
naszą najbardziej bojową częścią 
społeczeństwa i wszędzie i zawsze 
powinniśmy z nią współpracować. 
Burzą oklasków powitano wystąpie
nie ob. Różańskiej, reprezentantki pow. 
kętrzyńskiego, która poruszyła spra-

wę aktywizacji kobiet w szeregach 
TPPR. „Kobiety chętnie przyjdą nam 
z pomocą, jako aktywistki naszej or
ganizacji. Trzeba tylko umieć je prze 
konać i jeszcze wyraźniej tłumaczyć 
podstawę naszej przyjaźni do ZSRR“ 
— mówiła ob. Różańska.

Podsumowania dyskusji dokonał 
przedstawiciel zarządu głównego, któ 
ry zapewnił obecnych, że tego rodza
ju narady okresowe będą odbywały 
się stosownie do 
raz na kwartał i 
wi organizacji 
swych spostrzeżeń
chwały plenum oraz uchwały V zja
zdu będą w najbliższym czasie prze
niesione poprzez plenarne posiedze
nia zarządów powiatowych i gmin
nych TPPR. (a)

W związku ze zbliżającą się sesją 
egzaminacyjną na WSR wystosowały 
rada naukowa, komitet uczelniany 
i zakładowa organizacja związkowa 
ZZNP apel do pracowników nauki 
i studentów Wyższej Szkoły Rolni-

Dziś odczyt pt.
„Polskie szkolnictwo
w Niemczech“

uchwał V zjazdu 
umożliwią aktywo- 
częstszą wymianę 
i doświadczeń. U-

bi-(1) Dziś o godz. 19 w miejskiej
Olsztynie (Sta- 
Gębik (ilustro- 
pręlekcję pt. 
w Niemczech“,

bliotece publicznej w 
ry Ratusz) wygłosi dr 
waną przezroczami) 
„Polskie szkolnictwo
która zainteresuje niewątpliwie szer 
sze koła społeczeństwa.

Rekord okręgu i... powodzenia
pobili w niedzielę lekkoatleci

czej o zwiększenie wysiłków w spra 
wie terminowego wykonania planu 
kształcenia i wychowania kadr inte
ligencji ludowej.

W apelu tym czytamy m. in.:
„Wyniki sesji będą sprawdzianem 

osiągnięć studentów w zakresie pro
gramu nauczania, systematyczności, 
dyscypliny i metod pracy, będą spraw 
dzianem wkładu pracy każdego wy
działu, profesora, adiunkta, asysten
ta, laboranta, pracownika administra 
cyjnego, sprawdzianem pracy organi
zacji politycznych, młodzieżowych 
i Z.O.O. Wyniki te potwierdzą pracę 
całego kolektywu uczelnianego.“

Zwracając s.ę do studentów WSR 
autorzy apelu wzywają ich do naśla
dowania przodowników nauki: J. Ma 
tuli, 1. Charzewskiej, E. Maksyma, 
K. Wożniczaka i J. Góreckiego, do 
organizowania samopomocy koleżeń
skiej dla słabiej zaawansowanych.

Giżycko pod znakiem „Dni Kultury“
Wspaniały rozwój czytelnictwa

(1) Ile razy wypadło nam odwiedzić Gi
życko — zawsze zastanawiała nas czystość 
i schludność tego ośrodka żeglugi i spor 
tów wodnych na szlaku „Wielkich Je
zior“. Toteż nic dziwnego, że akcja po- 
rządkowo-sanitarna przeszła tu dość gia- 
dko, nie napotykając na żadne większe 
trudności.

Drugą osobliwością Giżycka, której 
mógłby mu pozazdrościć przede wszyst
kim nasz Olsztyn jest restauracja 
„Orbisu“ w centrum miasta, gdzie sto
sunkowo niedrogo i bez dłuższego czeka
nia można dostać dość obfity i starannie 
przyrządzony posiłek. Dodajmy do tego 
wzorową czystość w lokalu oraz spraw
ność obsługi, a będziemy mieli z grubsza 
naszkicowany obraz dobrych zwyczajów 
panujących w tym zakładzie, który mógł 
by służyć za wzór wielu innym, zwłasz
cza — olsztyńskim.

Notujemy te godne zaakcentowania 
osobliwości m. Giżycko, jakkolwiek 
celem naszego tu przyjazdu były nie 
porządki sanitarne i nie zakłady 
zbiorowego żywienia, lecz dni OKiP.

Tutaj właśnie mieliśmy sposobność 
oglądania w gmachu prezydium PRN 
wystawy książek bardzo pomysłowo 
i . przejrzyście zorganizowanej przez 
personel biblioteki powiatowej z ob. 
Z. Bartnikowską na czele pod ha
słem: „W Polsce Ludowej książka — 
potrzebą mas“.

Niewątpliwie zasługą organizato
rów tej wystawy jest zobrazowanie 
w kilkunastu stoiskach wielostronno
ści i bogactwa ruchu wydawniczego 
w Polsce współczesnej. Oglądamy ko 
lejno poszczególne działy, przy któ
rych widnieją objaśniające napisy. 
Ale i bez nich, z samych tytułów 
książek łatwo się zorientować co do 
ich treści.

Przechodząc od stoiska do stoiska, 
notujemy: „Wojsko polskie na straży 
pokoju“, „Pokój pian 6-letni“, „Li
teratura radziecka w oryginałach i 
przekładach“, „60-lecie Prezydenta 
Bieruta“, „Polscy pisarze postępowi“ 
itd.

A oto kartogramy, przedstawiające 
rozwój bibliotekarstwa w powiecie. W 
r. 1946 była tu jedna biblioteka pub
liczna, dysponująca 220 egzemplarza-

mi książek. Obecna sieć biblioteczna 
liczy już 52 wypożyczalnie o łącznej 
ilości 25.157 książek. Czytelników w 
r. 1946 było 80, dziś korzysta z tych 
księgozbiorów 3.450 osób.

Głównym ośrodkiem czytelnictwa 
jest biblioteka miejska w Giżycku, 
która obsługuje obecnie ponad 1.100 

i czytelników. W r. ub. zanotowano 
| 22.333 wypożyczeń, z czego wynika, 
' że abonenci giżyccy są chętnymi czy- 
1 telnikami. Wymienione cyfry nie o- 
’ bejmują dość licznej w tym mie
ście uczącej się młodzieży, która ko
rzysta z bibliotek szkolnych.

Wystawę zwiedziło w dniu otwar
cia ok. 250 osób. Świadczy to o du
żym powodzeniu tej imprezy kultu
ralnej, która przyczyni się niewątpli
wie do dalszego rozwoju czytelnictwa 
w Giżycku.

W mieście i na wsi prowadzi o- 
becnie młodzież szkolna obnośną 
sprzedaż książek. W ubiegłą niedzie
lę kursowało po mieście 15 par księ- 
gonoszy, w przyszłą niedzielę liczba 
ich będzie znacznie większa. Wszyst
kie egzemplarze wziięte z miejscowe
go sklepu D.K. zostały sprzedane.

W bież tygodniu projektuje miej
scowy komitet Dni dwa wieczory li
terackie połączone z występami miej 
scowego zespołu „ogniska muzyczne-

go. Dochód z tych imprez przeznacza 
się na oprawę książek w miejsco
wych bibliotekach szkolnych.

Inicjatywa sekcji lekkoatletycznej 
WKKF — organizowania imprez 1.-a. 
w czasie przerwy pomiędzy spotka
niami piłkarskimi, zapoczątkowana w 
niedzielę na stadionie „Gwardii“ zna
lazła niezwykle przychylne przyjęcie 
licznie zgromadzonej tam publiczno
ści. Najlepszym tego dowodem był 
entuzjazm i doping, którego nie szczę
dzili widzowie (przybyli przecież na 
mecze piłkarskie) uczestnikom szta
fety 4x1500.

Sztafeta ta była interesująca ze 
względu na silne składy. „Budowla
nych“ reprezentowali bowiem: Kaz- 
ncwski, Szafranko, Matczuk i Weso
łowski, a „Kolejarza“ — Targoński, 
Rywe, Goryszewski i Majewski. Już 
na pierwszej zmianie (Targoński — 
Kaznowski) „Budowlani“ uzyskali ok. 
30 mtr. przewagi, którą biegnący w 
drugiej zmianie Szafranko powiększył 
jeszcze do 50 mtr. W trzeciej G-ory- 
szewski nadrobił co prawda dla „Ko
lejarza“ ok. 20 mtr. lecz biegnący ja
ko ostatni Majewski miał w stosunku 
do reprezentującego barwy „Budo
wlanych“ Wesołowskiego jeszcze stra
conych prawie 30 mtr.

I tu nasz „kadrowicz" popełnił kar
dynalny błąd taktyczny. Na 180 me
trach pierwszego okrążenia doszedł 
przeciwnika prawie ze sprintem obej- 
mująo prowadzenie. Niewątpliwie 
mógł on teraz podyktować tempo bie-

gu, co też naturalnie zrobił, znacznie 
zwalniając. Ale... niezinęczony Weso
łowski też oszczędził swe siły rezer
wując je na finisz, co też zrobił, wy
suwając się na czoło już na 300 mtr. 
przed metą i... wygrywając zasłużenie 
biegi i sztafetę.

Drugą niemniej ciekawą niedzielną 
imprezą lekkoatletyczną były we
wnętrzne zawody AZS w Kortowie, 
stanowiące eliminacje do ogólnopol
skich zawodów korespondencyjnych, 
jakie rozegrane zostaną w całym kra
ju 18 b.m. W czasie zawodów tych za
wodnik Lech Sak ustanowił nowy re
kord okręgu w skoku w dal osiągając 
doskonały wynik — 7.03 mtr.

Apel wzywa również profesorów, 
adiunktów i asystentów WSR, aby 
za wzorem prof. Wawrzyczka, Kuczę 
ry i Budsławskiego zabezpieczyli mło 
dzieży korzystanie z punktów konsul 
tacyjnych.

Wszyscy w szeregach

Obrońców Pokoju

CO i GDZIE?
Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dziś 

i jutro „Pałacyk w zaułku“ — godz 19.30
w Piszu — „Zwykły człowiek“ godz. 19

KINA *
Awangarda — dziś i jutro „Czarci żleb“ 

prod. polskiej, godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — Dziś i jutro „Skandal w 

Clochemerle“, prod. franc., godz. 17 30 
i 20

Polonia — dziś i jutro ..Kobieta wyru
sza w drogę“ prod. czeskiej, godz. 17 i 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Stare 
Miasto 2.

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33.

Druk. RS W „PRASA“ Marszałkowska 3/5.
3-B-16768

Gospoda ludowa w 
musi otrzymać

( - Problem zbiorowego żywienia w Lidz
barku Warm, wymaga bezzwłocznego roz 
wiązania. Gospoda ludowa PSS mieści 
się w bardzo s-zczupłym lokalu i wskutek 
tego nie może zaspokoić potrzeb miesz
kańców. W lokalu tym razi właściwie 
wszystko. Najwięcej trudności nastręcza 
utrzymanie czystości i higieny. Płyną 
więc ciągle narzekania konsumentów.

Sytuacja ta znana jest władzom admi
nistracyjnym, lecz mimo to PSS nie o- 
trzymała do tej pory odpowiedniego po
mieszczenia na gospodę ludową. Przy 
dobrych chęciach można by je znaleźć. 
Choćby budynek po banku rolnym świe
cący od dawna pustką. Można byłoby w 
nim urządzić nie tylko restaurację, lecz 
^stołówkę, bo miejsca jest dużo z uwagi 
na 2 przylegające sale.

Lidzbark liczy ok. 9 tys. mieszkańców. 
Ponad 500 osób pracujących (małżeństw 
i samotnych) korzysta z codziennych po 
sitków w gospodzie. Szczupłe Fozmiary

Lidzbarku Warm.
większy lokal 

gospody PSS wystarczą jednak na óbsłu 
żenie zaledwie 60 osób.

I wreszcie jeszcze jedno. Przeniesienie 
gospody PSS do większego lokalu przy
czyni się do likwidacji prywatnych jadło
dajni, w których ko-nsumenci grubo prze
płacają obiady. A przecież nad sprawą 
spekulanctwa nie można przejść do po
rządku dziennego, prawda?

koresp. widz.

Dziwne „porządki

Polskość Warmii i Mazur
obrazuje wystawa w

(1) Otwarta ostatnio w lokalu i 
woj. biblioteki publicznej na Starym 
Rynku wystawa pt. „Bojownicy o 
wolność i polskość ziemi warmijsko- 
mazurskiej na przestrzeni siedmiu 
wieków“ jest dziełem stacji nauko
wej instytutu zachodniego w Olszty
nie, a ściśle rzecz biorąc — kierow
niczki tej instytucji ob. E. Biedrawi- 
ny-Sukertowej. Zorganizowana w ra
mach Dni OKiP, ma ona również na 
celu zapoznanie ogółu obywateli na
szego miasta i województwa z dzie
jami kultury i piśmiennictwa pol
skiego na tej ziemi, począwszy od 
XIV wieku do najnowszych czasów 
współczesnych włącznie.

Warto obejrzeć te ciekawe zbiory, 
które szeregiem plansz, przejrzyście 
i czytelnie wypisanymi objaśnienia
mi przemawiają do każdego zwiedza
jącego. Przeglądając je uważnie

starym ratuszu
i Tutaj powstały pierwsze periody- 
' ki polskie („Poczta Królewiecka“)» 
czytane nie tylko na ziemi wschod- 
nio-pruskiej lecz i w innych dziel
nicach Polski, tu krzewiło się buj
nie polskie życie wydawnicze, tu 
oprócz Kopernika, przed nim i po 
nim, pracowali i tworzyli swe dzieła 
liczni uczeni, pisarze i poeci polscy. 
Tu wreszcie opracowano i wydano 
dwa’ pierwsze w dziejach naszej li
teratury podręczniki ,,czytania i pi
sania“ dla „ludzi prostych“, których 
autorami byli Seklucian i Murzyno- 
wski. Pierwszy z nich jest autorem 
„Zaprawy do czytania“, drugi „Orto
grafii polskiej“, dziełka naukowego, 
którym posiłkował się potem pierw
szy gramatyk polski S. Stojeński (r. 
1564). '

W jednym ze swoich popularnych 
. _ - | dziełek Murzynowski powiada: „Ro-

stwierdzamy raz jeszcze, że ziemia zumiem... że mi to nie jeden za osob- 
warmińsko-mazurska 
nych czasów była polską, uczestni
czyła 
wym 
nicy

bez przerwy w życiu ducho- 
narodu, wnosząc do jego skarb- 
kulturalnej bezcenne wartości.

44 w mrągowskiej TOR
uniemożliwiły prace SOM w Biesalu

GS w Pieckach tuczy... szczury 
i karmi je... książkami

(1) Ubiegła niedziela upłynęła w Ol
sztynie pod znakiem Dni OKiP. Kier
masz D. K. na placu gen. Swierczewskie 
go i 3 stoiska na pl. Wolności oraz na 
ulicach 1 Maja i Stalina były przed
miotem powszechnego zainteresowa
nia przechodniów. Oglądano i kupo
wano książki oraz bilety loteryjne, 
które co-zeszły si.ę tego dnia w ilości ok. 
tysiąca sztuk.

Czynne były również kiermasze szkol 
ne zasilone wydawnictwami dostarczony 
mi przez D. K. Poprzedziła je sprzedaż 
książek po zakładach pracy przez kolpor 
terów zakładowych w myśl hasła „Każ
dy pracownik nabywa 1 książkę“.

Pierwsze meldunki o „Dniach OKiP“ z 
terenu nie dają jeszcze pełnego obrazu 
akcji. Wiadomo jednak, że nie wszystkie 
gminy zorganizowały u siebie stoiska, jak 
to przewidywał kom’tet wojewódzki. Są 
to skutki braku jednolitego programu 
oraz powiązania organizacyjnego dzia
łalności poszczególnych sekcji. I tak np. 
w myśl założeń woj. kom., dni—zespo 
ły artystyczne związków zawodowych 
miały przed wyjazdem w teren kontak
tować się po przez sekcję imprezowa z 
miejscowymi sklepami D. K„ a to celem 
zabrania ze sobą pewnej ilości książek, by 
rozpowszechnić je następnie w odwiedza 
nych miejscowościach.

Zawiodła również kotrola terenu. Już

w toku „Dni“ pracownicy miejscowej eks 
pozytury D. K. stwierdzili licznv wypad 
ki zupełnego zaniedbania akcji przez sze 
reg GS i domów sprzedaży. Przykładem 
tych niedociągnięć służyć może GS w 
Pieckach (pow. Morąg), gdzie wskutek 
niedoglądu trzecią część posiadanego za 
pasu książek zjadły szczury. W sklepie 
GS w Giżycku obsługa tej placówki za
miast uwidocznić książki kupującym 
zwaliła je na kupę w cieniu pod półkami 
z towarem. Podobnie niefortunnie umiesz 
czono książki w wiejskim domu towaro
wym w Biskupcu.

SOM w Biesalu w pow. ostródzkim roz
począł przygotowania techniczne do wio
sennej kampanii siewnej i robót pnio
wych już w styczniu br. W połowie tego 
miesiąca wysłano z Biesalu do warszta
tów TOR y/ Mrągowie dwa jedyne silni
ki ciągnikowe celem przeprowadzenia ko 
niecznego remontu. Licząc na terminowe 
wykonanie naprawy kierownictwo SOM 
w Biesalu zebrało u chłopów zamówienia 
na orkę oraz siewy. Wyremontowane trak 
tory miały wziąć również czynny udział 
w likwidacji odłogów.

Tymczasem...
Ruszyły roboty w polu. W gromadach 

rośnie „gorączka“ siewna, bo sprzyja po 
goda, bo cenna jest każda godzina. Na 
silniki czeka niecierpliwie SOM oraz ci 
chłopi, którzy liczyli na jego pomoc 
TOR w Mrągowie wysyła wreszcie jeden 
silnik, lecz „pomyłkowo“ nadaje go do 
Ostródy, dokąd przybywa 18 kwietnia. 
Tego samego dnia przeadresowano go do 
Biesalu. Niewielką drogę dzielącą Ostró
dę od Biesalu. a wynoszącą równo 18 
km silnik przebywa w ciągu... 7 dni.

W tym czasie siewy w gospodarstwach 
chłopskich objętych pomocą SOM były 
już na ukończeniu. Lecz pozostały do u- 
prawy i zagospodarowania odłogi. Ra
dość chłopów liczących na pomoc SOM 
była jednak krótka. Okazało się bowiem, 
że TOR w Mrągowie prawdopodobnie w 
pośpiechu zapomniał razem z silnikiem 
wysłać dynamo. 26 ub. m. SOM w Biesa
lu interweniuje telefonicznie i prosi o na 
tychmiastowe wysłanie dynamo. Połączę 
nie uzyskano o godz. 13-tej. Z rozmowy 
telefonicznej cytujemy jedynie odpowiedź 
urzędniczki przyjmującej telefon: „Za- 
dzwońcie jeszcze raz w poniedziałek, po
nieważ w biurze nie ma ani jednej osoby. 
Telefonogramu nie przyjnię, bo w ponie
działek jadę na urlop i nie będę miała 
czasu go oddać“. Trzask odkładanej słu
chawki. Rozmowa skończona.

Pomyśleć, że to wszystko dzieje się w 
czasach walki o wykonanie planu, wzrost 
produkcji i większą wydajność z ha. A 
chłopi w Biesalu? Pogadali między sobą, 
pokręcili głowami i zabrali się do likwi
dacji odłogów bez pomocy SOM.

Z winy TOR w Mrągowie...

od pradaw-1 liwe głupstwo śmiele poczyta, iż z 
wielu uczonych polskich... czynię to 
nie łacińskim językiem... ale pol
skim“.
Niezależnie od zmiennych losów te

go kraju, który podlegał stałej ger
manizacji istniała bez przerwy wy
miana kulturalna między Warmią i 
Mazurami, a innymi dzielnicami 
Polski. Tu swego czasu osiedlili się 
uchodźcy polityczni z Polski — Aria
nie, m. in. głośny swego czasu w 
kraju i poza jego granicami, astro
nom Andrzej Lubowiecki.

Historię Warmii i Mazur wypełnia 
nieustająca walka z germańskim im
perializmem, od krzyżaków począw
szy do rządów hitlerowskich włącz
nie — o wolność i polskość tej ziemi. 
Pouczają o tym wystawione plansze, 
będące jakby skorowidzem dziejów 
tych ziem od pradawnych czasów. 
Autentyczne źródła dziejowe sięgają 
wstecz aż do XIII i XIV wieku. Były 
to początki już uchwytnej dla bada
czy wielkiej emigracji polskiej na te 
słabo ongiś zaludnione obszary — 
z Mazowsza i Ziemi Dobrzyńskiej. 
Ale już ci pierwsi, rejestrowani 
przez dziejopisarzy uchodźcy, zastali 
tu liczne ślady polskości w postaci 
polskich osad i nazw miejscowości.

Warto zwiedzić tę pouczającą, a 
ciekawą wystawę w lokalu woj. bi
blioteki publicznej. Zorientuje ona 
w historii Warmii i Mazur niejedne
go, kto miał dotąd o niej zaledwie 
mętne pojęcie.

wystawę w lokalu woj. bi-

Fachowcy poszukiwani l|OfiŁOSZENIA 8B08HE | 
I Zigubiono książeczkę tożsa

mości konia, na nazwisko 
i Komai Wincenty wieś 'Wi 
I ’an /v o, gm. Rozogi.

Zgubiono kartę meldunko 
wą Nr XI/5157 wydaną na 
nazwisko Kofewicz Kazi
mierz, zam. Szałkowo, 
pow. Susz. p 14951-1
Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Gminną

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTK1E ■ Radę Narodową — Posedże. 
URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU I Marcinek Adela. p 14879-1

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, TECH
NIKA SAMOCH. Z KILKULETNIĄ PRAKTYKĄ, ME 
CHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, GŁÓWNEGO KSIĘ
GOWEGO, INSPEKTORÓW KSIĘGOWOŚCI ORAZ WY
KWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW ADMINI
STRACYJNYCH zatrudni od zaraz Woj. Zarząd Bu
dowlanych Przedsiębiorstw Powiatowych w Olsztynie. 
Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego Pracy w Bu
downictwie. Zgłoszenia przymuje Wydział Personalny, 
Olsztyn, ul. Barbary Nr 9. k 6256-1

Prawdziwa „Przy sobocie_,, ___ ' /rrawdzitua „Przy sobocie — po robocie“
WDK WŚRÓD ZAŁOGI C-lll

Zapada cisza. Zaczyna się naprawdę 
„Przy sobocie po robocie“. Nie wieczoro
we przedstawenie w WDK, gdzie publicz 
ność jest u-brana odświętnie, ale praw
dziwie „po -robocie“. W sali L * 
luddzie w kombinezonach szarych, 
lonkawych i meb:eskich. przybrudzo
nych pyłem ceg anym, zachlapanych 
wapnem i poplamionych zaprawą ce 
mentową.

Na estradzie, służącej przy naradach 
wytwórczych za prezydialne podium, sta 
je przodownik pracy ob. Sobecki witając 
w imieniu załogi prosto i serdecznie ze
społy WDK .które zagościły na budowie.

Zahuczała świetlica „Marszem Mło
dych“ — E. Gojlika. odegranym na cześć 
załogi, która bez różnicy wieku przepojo
na młodzieńczym zapałem osiągnęła tak 
zaszczytne wyróżnienie. A po tym obraz 
za obrazem składnie przesuwał się przed 
wesołą widownią .która swą serdecznoś
cią pomogła amatorom - artystom prze
łamać z miejsca wstępną tremę.

Nie było żadnej przegrody między 
„scena“, a ..sala“. Tu i tam biłv iedna-

Przejęcie sztandaru przechodniego we 
współzawodnictwie o tytuł „najlepszej 
załogi budowlanej“ od przodującego Że
rania stanowi dumę nie tylko zwycię
skich brygad C-lll, nie tylko załogi/któ
rej 90 proc, brało gorb’wie udział we 
współzawodnictwie, ale całej ludności 
Olsztyna. Toteż przodujący w pracy arna 
torsko - artystycznej wojewódzki dom 
kultury postanowił odwiedzić budowę 
C-lll i wystąpić z programem „Przy 
bocie — po robocie“.

W majowe, sobotnie południe plac 
dowy wyglądał trochę niecodziennie, 
i ówdzie zbierali się robotnicy i z wiel
kim ożywieniem dyskutowali, pomstując 
na jakieś .^zatwardzenie biurokratyczne ', 
powodujące opóźnienie wypłaty — zbiega
jącej się w czasie z przedstawieniem. 
Wśród nich kręcą się nadobne kujawian- f 
ki w kwiecistych spódnicach, pasiaste 
księżaczki i czerkiesi w memniej kol ro 
wych kostiumach. Od czasu do czasu 
wsuwa się do świetlicy, skąd płyną tony 
strojonych skrzypiec 1 postękiwanie kor
netu. jakiś opuchły kontrabas, czy smu 
kły i połyskliwy puzon. Powoli świetlica- 
stołówka zapełnia się robotnicami < 
botnikami schodzącymi z roboty.

siedzą
zie-

so-

bu- 
Tu

”n-

kowe serca, tu i tam radowano się je
dnakowo. Robotnice i co młodsi robo- 
carze wybijali takt, kołysali się miaro
wo w rytmie melodii, poruszali głowami, 
co dodawało ognia tancerzom, śpiewa
kom i muzykom.

A było na co popatrzeć i czego posłu
chać. Orkiestry (mieszana i harmoni- 
stów) grały z werwą bliskie i zrozumia
łe melodie, chór Jara śpiewał ulubione 
piosenki polskie i rosyjskie, zespół tanecz 
ny czarował tańcami ludowymi i „Jab- 
loczkiem“, deklamacje Koczana zyskały 
ogólny zachwyt, a zespół estradowy kiero
wany przez ob. Piwowarczykową ośmie
szył biurokrację, wywołując salwy śmie 
:hu i zbierając obfite żniwo oklasków.

Dowcipnie i gładko opracowana kon
feransjerka wiązała poszczególne nume
ry pro-gra mu z budową C-lll, a głównie 
z jej przodownikami i racjonalizatorami. 
Szczery śmiech i oklaski wskazywały na 
trafność dowcipów i sympatię, jaką za
łoga darzyła wykonawców.

W program wpleciono krótkie, ale rze- 1 
czowe przemówienie przedstawiciela re- I 
dakc’i „Głosu P-acy“ z Warszawy, który 
w związku z „Dniaimi Ośw;aty cmówił 

znaczenie prasy.
¥

Charakterystycznym dla panującej 
atmosfery był następujący mały na po-

zór ,ale wymowny fakt. Jeden z młodych 
członków zespołu — Stanisław Barczew 
ski, pracownik izby rzemieślniczej napi
sał w przeddzień przedstawienia wiersz 
poświęcony przodującej załodze. Z ru
mieńcem zażenowania podał go do przej 
rżenia kierownikowi artystycznemu. Krót 
ka narada. Wiersz dobry, możnaby od
czytać. Autor spłonił się niczym dziew
czyna... Po kilku minutach uważn e wsłu 
chiwał się w słowa odczytywane przez 
kolegę. Z wiele większym natomiast 
zakłopotaniem ukłonił się klaszczącej za 
wzięcie widowni, chcącej poznać autora.

Serdeczna więź między WDK a C-lll 
została nawiązana. Słowa podzięki prze 
wodniczącego rady miejscowej, szczery 
śmiech, długotrwałe oklaski i wesołe do
gadywania robotników, których WDK- 
owcy zdobyli wstępnym bojem winny być 
zachętą do kontynuowania tego rodzaju 
imprez.

,,Tu nas serdeczniej przyjęli niż pu
bliczność w WDK. Takie przedstawienie 
daje więcej zadowolenia“ — mówili na 
odiezdnym rozradowani WDK-owcy.

Pierwsza prawdziwa „Przy sobocie — 
po röbocie“ udała się. Za nią powinny 
następować inne tak samo udane „sobo
ty“.

Mieczysław Czerwiński



NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW:
WARSZAWY
BIAŁOSTOCKIE
CZĘSTOCHOWY
LUBELSKIE
OLSZTYŃSKIE
RADOMSKIE

ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE

ŻYCIE WARSZAWY

~ Ale śliczne obrazki... — mały Stasiu nie mógł się do
czekać powrotu do domu i już na ulicy pod siatkh 
parka Ujazdowskiego zagłębił się w lekturze swej 
,.kiermaszowej* książki- Janek jest trochę starszy 
cierpliwszy. „Kije Samobije“ mogą poczekać. Obejrzy je 
w domu, po powrocie ż „wycieczki“ do kiermaszowych, 

stoisk.

w



Na placu przed Młodzieżowym Domem Kultury wystawa ,TMy i oni44 otwiera -trasę'4 kier-

i pokoju. Inne dokumenty oskarżają amerykańskich ludobójców KSIĄŻKA NA ULICY

, J)ni Oświaty, Książki i Prasy44 otworzył w Pruszynie (w pow. siedleckim) minisKr cświe- 
ty W Jarosiński. Pierwszą „świetlicową produkcją44 był taniec ludowego zespołu

TAKI LOS CZEKA KAŻDEGO AGRESORA



DLA KANAŁU WOŁGA-DON
■"*••• 7   . -• 7 ...... ___ !

zieleni drzew Alei Stalina, przyciągają wzrok tvsiecy

Rosja" i Ukraina“ — dwa potężne statki kołyszą się spokojnie na 
wodach Dunaju. Kolebką ich jest stocznia w Komarnie koło Braty
sławy, stolicy Słowacji. Już wkrótce ,.Rosja“ i „Ukraina“ popłyrą 
szlakami potężnego systemu wodnego, kanału Wołga — Don 
Oha statki. to dzieło czechosłowackich stoczniowców i robotników 
specjalistów z zakładów „Skoda“, zakładów im. Woroszyłowa, wie
lu, wielu przemysłowych zakładów CSR. laid pracujący Czechosło
wacji oddając przed terminem do użytku dwa nowoczesne, luksuso
wo wyposażone statki pragnął w ten sposób wyrazić swą przyjaźń 
i wdzięczność dla bratnich narodów ZSRR — kraju, którego armia 
7 lat temu. 9 maja 1945 roku, przyniosła narodom Czechosłowacji 
społeczne i narodowe wyzwolenie. Oto 3 zdjęcia ze stoczni w Ko
mornie: (1) Końcowe prace montażowe na statku „Rosja“. (2) Sta
tek musi wyglądać jak cacko. Burty trzeba więc pokryć lśniącym 
lakierem (3) Widok jednego ze statków w czasie końcowej „toalety".

Fot. Crerheśradełi.

fcch nagród: Nowikow, Zwiagina i Plisieckaj^. 2 maja 
[^warszawskich zakładów im. 22 Lipca.

Kłamstwo ma krótkie nogi, czyli „Wiadomości do
ba« ety złe, ale zawsee prawdziwe“.

Rys Ignacy Witz



Przed startem do IV etapu z Wrocławia Polak z Francji Stablewski za
kłada koszulkę przodownika wyścigu. Od tego momentu jego cieniem stał 

się Belg Verschuren, którego dzieliły od Stablewskiego tylko minuty.

Kilometry już tylko dzieliły Hadasika od mety w Katowicach, kie
dy poważny defekt przerzutki zmusił go do pożyczenia roweru od 
przygodnego widza. Za wysoki, niewygodny rower zmusił polskiego 
kolarza do podwojenia wysiłku na finiszu najdłuższego etapu. Ale 
wola zwycięstwa przełamała wszystkie trudności. Zetempowiec 
Hadasik był ósmy na mecie (na zdjęciu) i walnie przyczynił się do 

poprawy lokaty drużyny polskiej.

Klabiński (Polska)

Deutsch (Austria)

— Gdzie pan dostał i ile za
płacił pan za ten materiał?

Wyprawa na niedźwiedzia.

.•Regards*4

Czołówka Wyścigu Pokoju mija most graniczny nad granicą pokoju — Nysą Łużycką. Ze Zgorzelca ó”Oga 
prowadziła do Goerlitz, gdzie tysiączne tłumy młodzieży z FDJ i ZMP witały kolarzy na ziemi niemieckiej.

Tam słowa pokój i przyjaźń między narodami miały szczególnie silną wymowę

Model 1. Trykotowa bluzka kimonowa z wąskim wykładanym kołnierzykiem. Mod. 2—1 Dwa luźne wdzian- 
ka wiosenne. Rękawy raglanowe, małe stojące kołnierzyki, cięte pionowo kieszenie. Na prawym modelu b. 
efektowne szerokie rękawy X, zakończone wąskimi mankietami. Mod. 4. Sportowa sukienka z lekkiej wełny. 
Nisko wszyte rękawy wykładany kołnierz z szerokimi klapkami. Wąska spódnica odstebnowana z przodu. 

Duże nakładane kieszenie zapinane na guziki.

Schur (NRD)

De Groot (Holandia,

Anghelli (Albania)
Karykatury E. Ałaszewsklego
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